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Genewa — kolebka i grób fałszywych nadziei 
(Od specjalnego wysłannika "Syreny" 
na Konferencję Czterech). 

Gdy szefowie czterech rządów oraz 
ich ministrowie spraw zagranicz

nych lądowali na genewskim lotnisku 
Cointrin, nikt dokładnie nie wiedział, 
co ma dać ta wielka konferencja. 

Jedni sądzili, że Związek Sowiecki, 
nie wytrzymując morderczego dla jego 
ekonomii tempa zbrojeń, przychodzi do 
Genewy jak do Kanossy, jak do Bel
gradu — z wyładowanymi ustępstwa
mi walizami, by kupić za nie niezbęd
ny oddech na kilka czy na kilkanaście 
lat. Ci, stanowiąc opinię bezwarunko
wo przeważają wśród 1500 zebranych 
dziennikarzy i kilkuset obserwatorów, 
przewidywali, że delegacja amerykań
ska, z prezydentem Eisenhowerem i se 
kretarzem Stanu Dullesem postawi 
Kremlowi twarde i daleko idące żąda
nia. Obawiali się oni, że delegacja 
francuska, ze względu na sytuację we
wnętrzną Francji i zbliżające się wy
bory do Zgromadzenia Narodowego, bę 
dzie raczej grawitować w kierunku 
Kremla, a istotną i tradycyjną rolę 
mediatora między dwoma obozami o-
degra dyplomacja brytyjska z premie
rem Edenem na czele. 

Inni natomiast twierdzili, że Związek 
Sowiecki nie przychodzi bynajmniej w 
roli osłabionego przeciwnika, skłonne 
go do daleko idących ustępstw, lecz ró 
wnie silnego, jak Stany Zjednoczone, 
partnera, który uważając, że w wyścigu 
zbrojeń dorównał lub nawet prześcig
nął blok zachodni, zażąda oficjalnego 
i definitywnego uznania jego stanu po 
siadania — zaakceptowania "status 
quo", jednym słowem zalegalizowania 
raz na zawsze sytuacji wynikłej z Jał
ty. Ta opinia podkreślała, że kierowni
cy Kremla oceniają, iż świat zachodni 
jest zmęczony napięciem wojennym i 
że taktycznie, wobec wyborów w Sta
nach Zjednoczonych i we Francji, o-
becnie jest najlepsza chwila, by go 
"zmiękczyć". 

Po przebiegu i wyniku konferencji 
trudno ocenić, która z tych dwóch o-
pinii była słuszna. Delegacja sowiecka 
uniosła ze sobą ten sam znak zapyta
nia, z którym przybyła, a spowodował to 

nieprzewidziany przez nikogo sposób ro 
zegrania konferencji przez delegacje 
zachodnio. 

Przede wszystkim od początku do 
końca inicjatywę wziął w swoje ręce 
prezydent Stanów Zjednoczonych. Kon 
ferencja stała się od razu dialogiem 
dwóch kolosów, w którym Francja i 
Wielka Brytania odegrały rolę niemal 
biernych świadków. Wbrew temu, co 

podobno ustalono przed konferencją, 
prez. Eisenhower nie dążył do zmusze
nia delegacji sowieckiej do wyłożenia 
swoich kart, lecz natychmiast, w jak 
najbardziej uroczystych i patetycznych 
słowach przedstawił punkt widzenia a-
merykański i bez stawiania jakichkol
wiek warunków, bez negocjacyj i prze 
targów, solennie i bezwarunkowo szcze 
rze zapewnił, zagwarantował Związko

wi Sowieckiemu, uciekając się nawet 
do niespotykanego w dyplomacji ar
gumentu — osobistego słowa honoru 
— że Stany Zjednoczone nigdy nie roz 
poczną wojny i nigdy nie dopuszczą, 
by wyszła ona z Organizacji Paktu 
Atlantyckiego. 

Jeżeli więc głównym celem delega
cji sowieckiej było uzyskanie właśnie 
zapewnienia pokoju na pewien okres 
czasu, to właściwie z jej punktu widzę 
nia dalsze obrady stały się już bez
przedmiotowe. Otrzymała ona to co 
chciała bez żadnych ustępstw ze swo
jej strony. 

Dokończenie na str. 4-tej. 

Nota polska do trzech mocarstw zachodnich 
W związku ze spotkaniem na konferencji genewskiej przedstawicieli 

mocarstw demokratycznych z przedstawicielami Związku Sowieckiego, Eg
zekutywa Zjednoczenia Narodowego skierowała dnia 29 czerwca br. jed
nobrzmiące noty do ministrów spraw zagranicznych Stanów Zjednoczo
nych, Wielkiej Brytanii i Francji. 

Nota została podana do wiadomości prasy przez obserwatora polskiego 
w Genewie.. 

Poniżej podajemy pełny tekst noty w tłumaczeniu polskim. 

W przededniu konferencji, która ma 
się odbyć pomiędzy szefami rzą, 

dów oraz ministrami spraw zagranicz
nych Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii, Francji i ZSRR, Egzekutywa 
Zjednoczenia Narodowego, występując 
w imieniu Polaków w Kraju oraz prze 
bywających w wolnym świecie, ma 
zaszczyt przedstawić swoje stanowisko. 

1) Ujarzmienie przez Związek So
wiecki Polski i innych narodów środ-
kowo-wschodniej Europy spowodowało 
tak zasadnicze naruszenie europejskiej 
równowagi ekonomicznej, politycznej i 
strategicznej, iż ustalenie prawdziwe
go i trwałego pokoju stało się niepo
dobieństwem. 

2) Pas państw satelickich, obejmu
jący żywotną część kontynentu euro
pejskiego, umożliwia Związkowi So
wieckiemu władanie Niemcami wschód 
nimi, wywieranie wpływu na stanowi
sko całego narodu niemieckiego i bez
pośrednie zagrażanie demokracjom za
chodnim. Zasoby ujarzmionych kra
jów wydatnie wzmacniają potęgę so-; 
wiecką. Zasoby te są w coraz więk
szym zakresie zużytkowywane do roz
budowy gospodarczego i wojskowego 

potencjału bloku komunistycznego na 
Dalekim Wschodzie. 

S) Zagrożenie związane z tą sytua
cją zwiększa się stale, wykazując nie
zbicie, że nie tylko podział Niemiec, 
lecz przede wszystkim podział Europy 
jest jedną z rzeczywistych przyczyn 
naprężenia międzynarodowego. Roz
wiązanie zagadnienia niemieckiego jest 
nieodłączne od rozwiązania całokształ 
tu zagadnienia europejs'ûego przez 
przywrócenie niepodległości tym kra
jom, których ujarzmienie zniszczyło 
równowagę Europy. 

3) świadomość tej rzeczywistości le
żała bez wątpienia u podłoża wypo
wiedzi mężów stanu Zachodu w latach 
ostatnich. Ta świadomość znalazła wy 
raz we wspólnej deklaracji ministrów 
spraw zagranicznych Francji, Wielsiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych w 
Waszyngtonie dnia 14 lipca 1953 r., w 
której oświadczyli oni, iż „trwała pod
stawa dla pokoju może być zbudowa-
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PODZIĘKOWANIE 
ZA ŻYCZENIA 

Nie mogąc podziękować wszystkim, 
którzy złożyli lub przysłali życzenia na 
dzień moich imienin, składam tą dro
gą Instytucjom i Organizacjom, przy
jaciołom i kolegom-żołnierzom moje 
bardzo serdeczne podziękowania. 

Władysław ANDERS. 

Wojciech ZALESKI 

O  D U C H A  O F E N S Y W Y  

Ryszard WRAGA 

GDV CZYTAM KSIĄŻKĘ GOETLA-. 
N 

akładem katolickiego ośrodka wy- Uderza w niej jeszcze jedna cecha, ró
wnież rzadka w polskiej literaturze lat 
ostatnich. Jest to książka napisana z 
ogromną godnością. Ferdynand Goetel 
przeżył całą wojnę pod okupacją nie
miecką, biorąc czynny udział w ruchu 
oporu i nie przerywając ani na chwilę 
swej pracy literackiej. Bolszewicy za
stali go w Krakowie, skąd udało mu 
się wydostać na Zachód, do Włoch, na 
teren 2-go Korpusu. Te kilka lat spę
dzonych w Kraju, kilka lat podwójne
go niejako życia, gdy obok pracy za
konspirowanej Goetel występował w 
różnych momentach tragicznego życia 
społeczeństwa polskiego niejako oficjał 
nie, a z nie mniejszym poświęceniem są 
właśnie tematem "Czasów wojny".Jako 
wspomnienia książka ta jest przedziw
nym dokumentem. Sporo już mamy li 
teratury wspominkarskiej z lat wojny 
ostatniej, niemało opracowań o cha
rakterze kronikarskim, ale żadna z o-
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dawniczego "Veritas" ukazała się 
książka Ferdynanda Goetla — "Czasy 
wojny". Jesteśmy skłonni do naduży
wania przymiotników w określeniach 
naszych pisarzy, artystów, polityków i 
działaczy. Poeta czy pisarz, aktor czy 
publicysta — w naszej mowie potocz
nej jest zawsze znakomity, genialny, 
nieporównany itp. I dlatego jestem w 
kłopocie jak określić Ferdynanda Goe
tla jako pisarza, by czytelnik nie po
myślał, że i w tym wypadku używam 
banalnego zwrotu. Nic nie poradzę : 
Goetel jest naprawdę pisarzem znako
mitym. Książki jego przed wojną były 
zawsze wyjątkowym wydarzeniem. Po
stacie jego powieści stawały się wnet 
popularne, a forma literacka zwraca
ła uwagę nawet najmniej wybrednych 
czytelników, pasjonujących się raczej 
fabułą czy akcją, a mniejszą wagę przy 
wiązujących do formy. Książki Goe
tla miały tę właściwość, tak rzadką 
współczesnej beletrystyce, że były to 
książki mądre. Wszystko w nich by
ło przemyślane i głęboko odczute. Po
stacie Goetla żyły własnym życiem, bez 
niepotrzebnego mieszania się do ich 
spraw ze strony autora, a jednocześ
nie widziało się w każdym miejscu i w 
każdym momencie, że autor ma ludz
ki, najbardziej ludzki stosunek do lu
dzi i spraw przez siebie opisywanych. 

Z pisarzy przebywających na emi
gracji dwóch jest prozaików o równie 
pięknym i mądrym stosunku do życia, 
pisarzy których bez wahania nazwał' 
bym mędrcami: Grabiński i Goetel. — 
Książka Grabińskiego o jego przeży 
ciach w więzieniach sowieckich jest 
czymś zgoła wyjątkowym w licznej już 
polskiej literaturze tego rodzaju wła
śnie dlatego, że autor dokumentuje 
czytelnikowi jak dalece ma wyrobiony 
sąd o wszystkim, co go spotyka, jak 
głęboko sięga jego umiłowanie życia 1 
człowieka, jak dalece potrafi być sę
dzią sprawiedliwym w tych sprawach, 
które w kim innym budzą namiętnoś
ci, przesłaniając drobiazgami zagad
nienia istotne, mające znaczenie ogól-
no-ludzkie. 

Taką książką mądrą jest również o-
statnia książka Ferdynanda Goetla. 

Dędzie to już chyba z rok czasu, jak 
^ na tych łamach wyraziłem przy
puszczenie, że reżym wzmoże akcję 
rozkładową wśród emigracji, oraz na
kłanianie do powrotu. Wszystko wska
zuje że moje przeczucia były słuszre. 
Entuzjazm koegzystencji stwarza wa
runki dla rozwoju propagandy powro
tu a polityka sowiecka wymaga osła
bienia działalności ośrodków emigra
cyjnych, nie tylko Polaków, lecz w o-
góle wszystkich narodów zza żelaznej 
kurtyny. 

Koegzystencja odbiera nadzieję na 
powrót po wyzwoleniu — i wywołuje 
nową falę rozgoryczenia przeciw krót
kowzrocznemu Zachodowi. Łączy się 
z próbami oddziaływania na emigran
tów, gdyż stanowimy jedną z istot
nych przeszkód do wyciągnięcia przez 
Sowiety pełnej korzyści z obecnego 
„odprężenia". Dla Sowietów polityk?, 
odprężenia ma największą wartość 
wtedy, kiedy jest połączona z praw
dziwym uśpieniem czujności Zachodu, 
kiedy oznacza kres polityki pokojo
wego wzmagania sił, a nie tylko od
sunięcie konfliktu zbrojnego. 

Największą słabością Zachodu jest 
brak doktryny pokojowego zjednocze
nia świata. Sowiety taką doktrynę 
mają; jest nią, jak wiadomo, doktry
na rewolucji klasowej. Wystarczy bier 
na postawa Zachodu wobec wielkiego 
zagadnienia organizacji porządku świa 
towego, a zwycięstwo komunistów bę
dzie — ich zdaniem — zapewnione. 

Gdyby Zachód uwierzył, że wystar
czy zniechęcić blok komunistyczny do 
aktów agresji, by zapewnić sobie długi 
i szczęśliwy pokój, co najmniej do 
najbliższych kilku terminów wybor
czych (bo o dalszej przyszłości nie 
warto myśleć), to zapewne uznałby, 
że nie warto zbytnio zajmować się lo
sami emigrantów, którzy tak mącą 
nastrój swym „pesymizmem" i nie 
chcą się przyłączyć do chóru śpiewa
jącego słodkie kołysanki. Co innego, 
oczywiście, kiedy zagraża wojna. Wów
czas „sumienie narodów" i „Polska 
związana ze światem cywilizacji za
chodniej" może się na coś przydać, a 
reprezentujący ją emigranci nie są 
natrętnymi mącicielami pokoju. — 
Wprost przeciwnie, mogą być nawet 
użytecznym czynnikiem odstraszania 
komunistów przed nierozważnym pro
wokowaniem wojny. 
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Przypomnienie 
na czasie 

Od pewnego czasu jesteśmy 
świadkami zakrojonej na szero
ką skalę propagandy reżymowej 
na rzecz powrotu do Kraju. To
też dobrze się stało, że Wolni 
Dziennikarze Polscy zajęli w tej 
sprawie stanowisko, przypomina 
jąc polskiemu społeczeństwu na 
emigracji, że ma do czynienia z 
typową akcją dywersyjną so
wieckiego aparatu okupacyjne
go. Poniżej podajemy oświadczę 
nie Syndykatu Wolnych Dzien-
rikarzy Polskich we Francji. — 
Red. 

* ïfc îfc . 

Wciągu ostatnich kilku mie
sięcy komunistyczny "rząd" 

warszawski rozpoczął wśród wy
chodźstwa polskiego we Francji 
i w innych krajach Zachodu o-
żywioną propagandę "powrotu 
do ojczyzny". Ta propaganda 
jest pod względem politycznym 
częścią szeroko zakrojonej dywer 
sji, którą rząd sowiecki i komu
niści prowadzą od pewnego cza
su w stosunku do emigracji po
litycznych ze wszystkich krajów 
spoza żelaznej kurtyny. 

Wolni dziennikarze polscy we 
Francji uważając, że sprawa 
przebywania na wychodźstwie 
czy powrotu do Kraju jest kwe
stią osobistą każdego obywatela 
polskiego, a z drugiej strony ma 
jąc prawo przypuszczać, iż spo
łeczeństwo na emigracji jest do
statecznie uświadomione poli
tycznie i społecznie oraz orien
tuje się w sytuacji panującej w 
Polsce — sądzą, że akcja dy
wersyjna sowieckiego aparatu 
okupacyjnego nie wymaga spe
cjalnego przeciwdziałania propa 
gandowego. 

Tym niemniej, zważywszy, iż 
wolna prasa polska jest stosun
kowo nieliczna i nie jest w sta
nie na czas informować społe
czeństwa polskiego o krokach rzą 
du sowieckiego i jego warszaw
skiej agentury, Syndykat Wol
nych Dziennikarzy Polskich we 
Francji uważa za swój obowią
zek przypomnieć co następuje: 

— każda akcja rządu sowiec
kiego, jego agentur i komunis
tów wobec emigracji spoza że
laznej kurtyny nie ma innych 
celów na względzie, jak osłabie
nie niepodległościowych sił na
rodu; 

— każda taka akcja dąży do 
zorganizowania wśród emigracji 
agentury dywersyjnej czy szpie
gowskiej i sprowadzenia do Kra 
ju możliwie największej ilości 
"świadków", którzy by "dobro
wolnie" zohydzali Zachód, idee 
i ruchy niepodległościowe, szerzy 
li wśród rodaków niewiarę i na
mawiali ich do biernego podda
wania się rzeczywistości; 

— kierując się tak zw. "mo
ralnością komunistyczną" rząd 
sowiecki i jego agentury z regu
ły nie dotrzymują żadnych przy 
jętych przez siebie zobowiązań 
wobec państw i narodów, a tym 
bardziej wobec poszczególnych 
ludzi; 

— podjęta ostatnio przez agen 
turę Kremla, zwaną "rządem" 
warszawskim, akcja namawiania 
do powrotu do Kraju jest jed
nym z elementów tej "zimnej 
wojny" i polityki imperializmu 
komunistycznego, które rząd so
wiecki i jego agentury w kra
jach okupowanych prowadzą w 
stosunku do świata wolnego pod 
płaszczykiem "pokojowego współ 
istnienia". 

QUIDAM Z zagadnień krajowych 

MŁODZIEŻOWE BLASKI I NĘDZE 

Tep. 

Przed festiwalem warszawskim 
Za kilka dni wielotysięczna rzesza 

młodzieży w pochodzę sprzed pa-
łacu-giganta w Warszawie, symbolu 
władania sowieckiego nad Polską, wy
ruszy w kierunku nowego stadionu nad 
Wisłą, gdzie ma nastąpić otwarcie 
"międzynarodowego festiwalu młodzie
ży". 

Od szeregu miesięcy propaganda ko
munistyczna całego świata trąbi o 
tym "wiekopomnym wydarzeniu", 
stawiając je w równym rzędzie z trak
tatem austriackim, podróżą "wierchusz 
ki kfemlowskiej " do Belgradu, zapro
szeniem Adenauera do Moskwy i wre
szcie konferencją genewską. Wszystkie 
te rzekome osiągnięcia polityki bloku 
satelicko-moskiewskiego mają stano
wić przejaw powszechnej woli pokoju 
i zgodnego współżycia narodów świata. 

Sądząc z opisów o przygotowaniach 
do festiwalu, będzie to Istotnie impre
za zakrojona na skalę monumentalną. 
Wydatki idą w miliony. Wiadomo, że 

na takie cele pieniędzy nie brak i ka
sy wszystkich central komunistycznych 
świata stoją otworem do dyspozycji 
organizatorów festiwalu. 

Drugi to już z kolei w ciągu ostat
nich kilku miesięcy "zaszczyty" przy
padający Polsce i Warszawie, że zo
stała ona wybrana jako miejsce zbio
rowych wystąpień bloku komunistycz
nego. Niedawno założono w stolicy Pol 
ski fundamenty pod budowę "wschod
niego NATO", a dzisiaj znów ściąga 
się do Warszawy młodzież aż z 120 
krajów świata (!?). 

Program festiwalu, to niekończące 
się pasmo najprzeróżniejszego rodzaju 
imprez, gdzie znajdziemy bodajże 
wszystko, co można przy takiej okazji 
zmontować: koncerty zespołowe i in
dywidualne, występy taneczne, pokazy 
filmowe, konkursy literackie, igrzyska 
sportowe. Dosłownie czego tylko dusza 
zapragnie i to w najrozmaitszych in-
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Berlin, w lipcu 

Od czasu drugiego zjazdu ZMP nic 
się na korzyść reżymu w kołach 

młodzieżowych nie zmieniło. Przeciw
nie, mimo hałaśliwej reklamy robio
nej ostatnio międzynarodowemu fe
stiwalowi w Warszawie — prasa par
tyjna i zetempowska nie skąpi swych 
zaprawionych goryczą spostrzeżeń i 
pretensji pod adresem młodego poko
lenia, które nie daje żadnej satysfa
kcji jej marxistowskim opiekunom. 

Zawodzi przede wszystkim „agitacja 
za światopoglądem materialistycz-
nym", poszczególne ogniwa i placów
ki Z. M. P, stają się "zwykłymi in
stytucjami kulturalno-rozrywkowymi", 
wśród młodzieży studenckiej szerzą 
się „silne nastroje klerykalne", a koła 
marxistowskie ulegają coraz częściej 
likwidacji. 

Równocześnie prasa partyjna narze
ka — zwłaszcza gdy chodzi o młodzież 
studiującą — na demoralizację i niepo
ważny stosunek do życia. Przejawia się 
to np. w pochopnym zawieraniu mał
żeństw, które rozlatują się równie 
prędko jak zostały zawarte. Wypadki 
takie musiały być ostatnio szczególnie 
licznie notowane, ponieważ zarówno 
radio jak i gazety zajmują się nimi 
coraz częściej, obmyślając środki za
radcze. Proponują więc partyjni ob
rońcy węzła małżeńskiego, aby przy 
ślubie obecni byli rcdzice, aby jacyś 
partyjni uświadamiacze odbywali z 

młodymi, pragnącymi się pobrać, spec 
jalne marxistowskie pogadanki o mał
żeństwie „socjalistycznym", aby urzę
dy stanu cywilnego sprawdzały czy 
młoda para ma z czego żyć, wreszcie 
— aby zwiększona została liczba świad 
ków itp. Ze swej strony "Fala 49" 
gromi „łobuzów" nie chcących, że
nić się z pannami, które za ich spra
wą zaszły w ciążę — oraz ostro stro
fuje dyrektorów fabryk nie chcących 
wywierać presji na młodych ojców 
wykręcających się od płacenia alimen 
tów porzuconym dziewczynom z dzieć-
kiem. 

Zauważmy nawiasem, że ten ostatni 
objaw notowany jest nagminnie nie 
tylko wśród osób do lat 26, ale rów
nież wśród ojców, którzy dawno już 
przekroczyli zetempowską górną gra
nicę wieku. Ciągle ktoś rzuca na pa
stwę losu liczną rodzinę i przenosi się 
o setki kilometrów do nowego zakła
du pracy, nie pozostawiając za sobą 
najmniejszego śladu. 

Takim wędrówkom sprzyjają anar
chiczne stosunki w poszczególnych fa
brykach stale cierpiących na tzw. 
„płynność kadr", która jest rezultatem 
samowolnych poczynań rad zakłado
wych, obcinających arbitralnie zarob
ki lub podnoszących do niemożliwych 
granic normy pracy. 

Oczywiście, ta powszechna „płyn
ność kadr", która pod rządami Bie-

jy Dokończenie na str. 2-ej 
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Znowu Genewa 
Miłs. miasto Geuewa bywa od lat kil 

kudziesięciu widownią ożywionej 
międzynarodowej działalności politycz
nej i co za tym idzie, ojczyzną licz
nych złudzeń ludzkości. 

Po pierwszej wojnie światowej, pod 
wpływem koncepcji wielkiego prezyden 
ta Stanów Zjednoczonych Wilsona, zda 
wano się wierzyć, że odpowiednio uję
ty zbiorowy wysiłek narodów stać się 
może podstawą dla istotnej polityki za 
sad, gruntującej zdrowe międzynarode 
we współżycie. Wypadki potoczyły się 
jednak w kierunku wręcz odwrotnym. 
Historyk tego okresu zanotuje obok in 
tensywnych prac politycznych w Ge
newie nietylko niezwykłe nasilenie kon 
fliktów międzynarodowych i panowa
nie cyniczne przemocy, ale skonstatu
je także, że nastąpił od wieków nie
spotykany nawrót Europy do najpry
mitywniejszego barbarzyństwa i okru
cieństw w postaci masowego terroru, 
tortur, obozów pracy niewolniczej i ko 
mór gazowych. Wody czarującego Le-
manu zdają się chłonąć bezpowrotnie 
potoki dobrych słów, wygłaszanych na 
jego brzegu. 

Równo rok temu zakończono w Ge
newie liczną konferencję międzynaro
dową, która ze względu na temat i 
wpływ uczestników stała wyraźnie pod 
znakiem Azji. 

Obecnie śledzimy z zainteresowaniem 
wyniki konferencji o składzie bardzo 
ekskluzywnym czterech tylko państw, 
konferencji poniekąd rodzinnej sa
mych "wielkich", poszukujących spo
sobu, by się pokojowo wzajemnie zno
sić mogli i wspólnie o losach pozosta
łej ludzkości stanowili. 

Konferencje tego typu nie są dla na 
szego pokolenia nowością. Dwadzieścia 
parę lat temu usiłowaliśmy napróżno 
skłonić min. Benesza, aby wraz z na
mi Mała Ententa przeciwstawiła się 
projektowi paktu czterech — konferen 
cji Italii, Niemiec, Anglii i Francji, ma 
jącej decydować o losach całej Euro
py. Marszałek Piłsudski ekreślał ten 
zamiar ówczesnej "wielkiej czwórki" 
jako sprzeczny z dobrym międzynaro
dowym obyczajem. Benesza jednak nie 
przekonaliśmy. Pakt czterech doszedł 
do skutku w pięć lat później i grun
tując w 1938 r. pokój Europy, dokonał 
w Monachium rozbioru Czechosłowa
cji. 

W siedem lat później, równo dziesięć 
lat temu, konferencja trzech "wiel
kich' w Jałcie, dokonała rozbioru Pol 
ski i ćziesięć państw Europy środko-
wo-wsehodniej oddała w niewolę ko
munistyczną. W parę miesięcy później, 
te same mocarstwa ustaliły w Pocz
damie warunki zakończenia wojny z 
Niemcami i podziału Rzeszy. 

Ważkie rezultaty osiągnięte przez 
mocarstwa anglo-saskie i Rosję w o-
wym historycznym roku 1945 pozosta
wiły jednak po sobie, w samym gro
nie sprawców wiele zaniepokojeń, wąt
pliwości i niesmaku wynikających ze 
sposobu traktowania umów międzyna
rodowych przez Związek Sowiecki. To
też od tej chwili, wszystkie usiłowania 
znalezienia wspólnego programu w 
sprawach Europy i Niemiec, raz po 
raz spalały się na panewce. Zakoń
czyły się bezpłodnie konferencje Sta
nów Zjednoczonych, W. Brytanii, Ro
sji i Francji w sprawach Triestu w r. 
1946, konferencje w Moskwie w 1947 
r. w sprawach Austrii i Niemiec, oraz 
dalsze mozolne konferencje na te sa
me tematy w Paryżu w 1949 i 1951 r. 
Pomimo zmian, które zaszły w kierow
nictwie polityki sowieckiej po śmierci 
Stalina, ten sam los spotkał konferen
cję "wielkiej czwórki" w Berlinie w 
roku 1954. 

Dziś, po dziesięciu latach tych nie
powodzeń, Genewa gościła znowu pre 
zydenta i sekretarza Stanu Stanów 
Zjednoczonych, premierów i ministrów 
spraw zagranicznych Wielkiej Bryta
nii, Francji i Rosji. 

To nowe spotkanie "wielkiej czwór
ki" obudziło niejedną nadzieję. Sfor
mułował je prezydent Szwajcarii Pe-

O  D U C H A  O F E N S Y W Y  
Dokończenie ze str. 1-ej 

Przejście z kategorii „sumienia na
rodów" do kategorii „wiecznych mal
kontentów" bywa niezbyt przyjemne 
— zdarzyło się nam to już raz, więc 
moglibyśmy coś na ten temat powie
dzieć. Sytuację komplikuje to, że dla 
komunistów grupy emigracyjne są 
równie ważne w czasie naprężenia i 
w czasie odprężenia. Wynika to właś
nie z odmiennego stylu polityki komu
nistycznej, który zawsze jest agresyw
ny. Marzeniem komunistów jest nie 
tylko ściągnięcie emigrantów do kra-

titpierre mówiąc, że "konferencja wska 
że drogę w kierunku pokojowego załat 
wienia problemów świata na podsta
wie sprawiedliwości i wolności". 

Programy, przedstawione na pierw
szym posiedzeniu przez przedstawicieli 
Zachodu, nie zwalczały się wzajemnie, 
ale nie świadczyły także o całkowitym 
uzgodnieniu poglądów. Tezy w nich wy 
sunięte znane były na ogół już przed 
zebraniem konferencji. Jedynym żyw
szym błyskiem była efektowna propo
zycja w zakresie kontroli zbrojeń, skie 
rowana do Rosji przez prezydenta Ei
senhowera. 

Uwaga konferencji skupiła się na za 
gadnieniach zjednoczenia Niemiec, bez 
pieczeństwa w Europie, rozbrojenia i 
ułatwienia stosunków pomiędzy Wscho 
dem i Zachodem. 

Nieśmiało wysunięta przez Stany Zje 
dnoczone sprawa narodów ujarzmio
nych przez Sowiety, nie znalazła po
parcia i została z porządku dziennego 
wykluczona. 

Program Sowietów przedstawia się 
jasno i prosto. Jeśli zmierza na razie 
do odroczenia wojny, to nie zaniedbu
je przygotowania dalszych zaborów. Za 
cenę zjednoczenia domaga się wyklu
czenia Niemiec z wojskowych^ soju- (maj-czerwiec), wydawany w War 
szow zachodnich, w dalszej zaś kolej-1 szawie, pisze, że pracownicy Służby 
ności postuluje rozwiązanie obronnych zdrowia przeciążeni są nadmiarem 

ju, ale nawet uczynienie z nich skła
dowej części światowego aparatu dy
wersji i propagandy. Nigdzie lepiej nie 
jest to widoczne jak we Francji, gdzie 
z powodów każdemu znanych „konsu
laty" utorowały sobie w okresie wice-
premierostwa Mikołajczyka drogę do 
części emigracji. Ale i w innych kra
jach nie brak prób w tym kierunku. 
Przypomnijmy np. że także w Kana
dzie i Stanach Zjednoczonych reżym 
utrzymuje pisma, drukowane w pol
skim języku ! 

Niedawno na tych łamach pisałem, 

C H I Ń C Z Y C Y  W  P O L S C E  
Dodczas konferencji sowiecko-satelic-
* kiej, która odbyła się od 11 do 14 
maja br. w Warszawie, pozycję szcze
gólnie uprzywilejowaną zajmował ge-
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S E T K I  T Y S I  Ę C Y  
FORMULARZY... 

j-^wumiesięcznik "Zdrowie Publiczne" 

sojuszów Europy z Ameryką i wycofa
nie wojsk anglo-saskich z naszego kon 
tynentu. Na temat każdego z punk
tów porządku dziennego Sowiety mia
ły swój własny plan i program, da
leko odbiegający od propozycji Zacho
du. Wobec niemożności uzgodnień u-
siłowania konferencji poszły po linii 
głoszenia pokojowej atmosfery i odpo
wiednich dla niej nastrojów. , 

Aby należycie zrozumieć mozolnie 
wypracowany komunikat końcowy ma
jący formę zleceń konferencji dla prac 
ministrów spraw zagranicznych w przy 
szłości, dobrze jest mieć w pamięci pe
wne zasadnicze fakty. 

Od paru lat Kongres Stanów Zjed
noczonych przeprowadził dokładne zba 
danie zbrodni popełnionych przez So
wiety w stosunku do innych narodów. 
Uzyskano w ten sposób cenne dane o 
walorach Rosji jako partnera i czyn
nika w życiu międzynarodowym. 

Jednocześnie zapanował na Zacho
dzie pogląd, że monopol w dziedzinie 
atomowej został utracony i że możno
ści Rosji w tym zakresie są bardzo 
groźne. 

Vłreszcie pogorszenie się sytuacji we 
wnętrznej i zewnętrznej Związku So
wieckiego doprowadziło do przekona
nia, któremu dał wyraz sekretarz Sta
nu Dulles, że reżym komunistyczny bli 
ski jest załamania. 

Y' tym stanie rzeczy stało się rze
cz; naturalną i uzasadnioną, że na kon 
feiencji w Genewie starano się przede 
ws stkim przy pomocy gestów i wy-
krzyków serdeczności nie utrudniać 
sprzeciwami procesów rozkładowych 
działających w Sowietach. Raz jeszcze 
uczyniono Rosji wszystkie możliwe u-
stçpstwa, a troskę o sprawiedliwość i 
wolność pozostawiono prezydentowi 
Szwajcarii. W. J. G. 

prac statystyczno -sprawozdawczych. 
"Mimo dokonanych dotychczas skró
ceń — stwierdza pismo — sprawozdaw 
czóść statystyczna w resorcie zdrowia 
prowadzona jest nadal w ogromnej 
skali. Dość wskazać, że sprawozdaw
czość wewnętrzna Ministerstwa Zdro
wia w r. 1954 obejmowała 238 sprawo
zdań okresowych różnego rodzaju, o-
pracowanych według 123 wzorów (for
mularzy), zawierających 26 milionów 
zapisów na przeszło 550 tysiącach ar
kuszy papieru". Szacunkowa liczba 
pracowników, zatrudnionych przy o-
pracowaniu sprawozdań z lecznictwa i 
służby sanitarno-epidemicznej, wynosi 
na różnych szczeblach zakładów i ad
ministracji Służby Zdrowia ok. 4.200. 
A równocześnie statystyka, dotycząca 
zdrowotności, prowadzona przez Głów 
ny Urząd Statystyczny, obejmuje 53 
różnego rodzaju jednostek Służby 
Zdrowia, które opracowują po kilka 
rodzajów sprawozdań wedle 22 wzorów. 
Statystyka z zakresu Służby Zdrowia 
ma w GUS-ie łączną objętość 480 
tysięcy arkuszy formatu w skali rocz
nej. 

Ponadto wydziały zdrowia prezydiów 
powiatowych (miejskich) rad narodo
wych otrzymują od jednostek podleg
łych 50 różnych rodzajów sprawozdań, 
opracowują 21 sprawozdań zbiorczych, 
wysyłają władzom wyższym ogółem 50 
sprawozdań, a w tym 21 zbiorczych. 
Analogiczne wydziały zdrowia prezy
diów wojewódzkich rad narodowych o-
trzymują 72 różne rodzaje sprawozdań, 
sporządzają 36 sprawozdań zbiorczych, 
wysyłają władzom wyższym 72 spra
wozdania, a w tym 36 sprawozdań 
zbiorczych. Niezależnie od tego sporzą 
dzają i otrzymują sprawozdania różne 
przychodnie. (FEP). 
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NA LITWIE I WILEŃSZCZYŹNIE 
Uchodźcy z Wilna opowiadają, żfe za

gęszczenie i kolonizacja rosyjska 
wzrasta na Litwie z każdym rokiem. 
Zwłaszcza daje się to odczuwać w sa
mym Wilnie i w b. województwie wi
leńskim, poza tym w Kłajpedzie i na 
terenach nadmorskich. Zresztą w o-
góle w całej Litwie daje się zaobserwo
wać coraz większą liczbę Rosjan. Przy 
tym nie chodzi już tylko o stanowiska 
eksponowane, ale jest ich coraz więcej 
również na szczeblach najniższych, a 
także na wsi, w kołchozach i prowin
cjonalnych fabrykach. Cały szereg re
sortów państwowych w Wilnie i na 
prowincji obsadzonych zostało wyłącz
nie przez Rosjan, nie mówiąc już o u-

TAJEMNICZA SPRAWA 1GLA NAD BUGIEM 
«•frybuna Ludu" z 30 czerwca b.r. 
1 podała wiadomość o wykryciu 

przez sowieckich geologów znacznych 
pokładów węgla kamiennego nad Bu
giem i rozbudowie lwowsko-wołyńskie-
go zagłębia węglowego na wschodnim 
brzegu Bugu. "Poszukiwania węgla ka
miennego — pisze "Trybuna Ludu" — 
rozpoczęto tutaj po zakończeniu woj
ny. Wyniki prac geologicznych przesz
ły najśmielsze oczekiwania. Nowe za
głębie zaspokoi całkowicie zapotrzebo
wanie na węgiel rozwijającego się prze 
mysłu zachodnich obwodów Ukrainy". 
Z dalszych informacji wynika, że do 
użytku oddano dotąd 3 kopalnie, a dal 
sze są w budowle. 

Wiadomość powyższa wydaje się rzu 
cać nowe światło na "wymianę" tery
torium, dokonaną w r. 1951 między 
Kremlem a reżymem komunistycznym 
w Polsce. Na mocy podpisanej wów
czas umowy w Moskwie reżym war
szawski "odstąpił" Sowietom 480 ki
lometrów kwadratowych po zachodniej 
stronie Bugu, w województwie lubel
skim, w zamian za podobny obszar 480 
kilometrów kwadratowych w rejonie 
Ustrzyk Dolnych. "Trybuna Ludu" z 
22 maja 1951 r. pisała na ten temat: 
"Dużą zmianą na naszą korzyść jest 
fakt, że w zamian za terytorium prze-

ważająco rolnicze, terytorium, w któ
rym Związek Radziecki zainteresowany 
jest tylko dlatego, że daje mu ono pe
wne ułatwienia komunikacyjne — o-
trzymujemy obszar bardzo ważny dla 
naszej gospodarki narodowej. Otrzymu 
jemy ziemię bogatą w naftę, bogatą w 
gaz ziemny"... 

"Trybuna Ludu", podobnie zresztą 
jak szereg innych pism krajowych, nie 
wspomniała wówczas słowem, że na 
tych terenach znajdują się pokłady wę 
gla kamiennego. Fakt ten nie był dla 
reżymu tajemnicą w 1951 r., gdyż jed
na z map w atlasie szkolnym, wyda
nym w 1948 r. przez "Książnicę-Atlas" 
we Wrocławiu, posiada nadruk: "zło
ża węgla kamiennego"» idący właśnie 
przez tereny po zachodniej stronie Bu 
gu, które zabrała Rosja Polsce przy 
wymianie w 1951 r. Obecna wiadomość 
"Trybuny Ludu" o węglu kamiennym 
nad Bugiem zdaje się potwierdzać da
ne atlasu wydanego we Wrocławiu. — 
Wprawdzie pisze się na razie o wschód 
nim tylko brzegu Bugu, ale chyba po 
to tylko, żeby wstrząs w opinii polskiej 
był mniejszy. W przyszłości zapewne 
"odkryje" się węgiel i po zachodniej 
stronie Bugu, choć już w 1951 r. So
wiety dobrze wiedziały co Polsce za
bierają w tej nowej, dodatkowej anek-
sji. (FEP). 

rzędach bezpieczeństwa, w których Li
twini sprawują tylko pomocniczą ro
lę. Cały rząd Litewskiej SSR składa 
się w większości z Rosjan. Tak np. za
stępcą przewodniczącego rady minist
rów jest Aleksiej Michajłowicz Czystia-
kow, ministrem handlu — Anatol I-
wanowicz Mikutis (Rosjanin o litew
skim nazwisku), stałym przedstawicie
lem rady ministrów Litewskiej SSR 
przy Radzie ministrów ZSRR — Kon-
stantin Antonowicz Gabdankas, rów
nież Rosjanin, który przyjął nazwisko 
litewskie. 

W terenie wygląda to tak: sekreta
rzem Rejkomu (K. P. Litwy) w Ej-
szyszkach koło Wilna jest Aleksander 
Grygoriewicz Spasionow, przewodniczą 
cym Kom. Rej. Komsomołu w Nowej 
Wilejce jest Krupodiorow, a sekreta
rzem — P. Bałaszow. Sekretarzem or
ganizacji partyjnej zakładu "Komuna-
ras" w Wilnie jest Wasyli Sawieljew. 
Redaktorem gazety "Młodzież Litwy" 
wychodzącej w Wilnie w języku pol
skim, jest Aleksiej Kozunow, zastępcą 
redaktora — Łopuchin. Sekretarzem 
Komsomołu w Kłajpedzie jest Sielje-
mionowa, zastępcą — Timoszenko. Ró
wnież kierownikami fabryk i kołcho
zów są przeważnie Rosjanie. Przykła
dów podobnych można by cytować bez 
liku. 

Mimo dużego zagęszczenia Litwy 
przez Rosjan, kolonizacja rosyjska — 
jak informują uchodźcy — trwa w dal 
szym ciągu i przenika wszystkie war
stwy ludności. Ilość komsomolcow ro
syjskich w mieście i na wsi świadczy 
także o głębokim zapuszczaniu korze
ni przez nowo-osiedleńców rosyjskich. 
Jednocześnie trwa stały werbunek, 
zwłaszcza młodzieży, na wyjazd do pra 
cy w głąb Rosji sowieckiej. Od stycz
nia br. władze sowieckie zwiększyły na 
cisk przez zastosowanie różnych środ
ków represyjnych, ale jak dotychczas 
przymusowego werbunku nie przepro
wadzają. Organizacje komsomolskie 
wspólnie z NKWD—prowadzą w dal
szym ciągu ostrą nagonkę przeciwko 
duchownym, nazywając ich "kugla
rzami" i "oszustami". Co jakiś czas 
również dokonywane są aresztowania 
księży. (FEP). 

nerał Peng Teh-huai, jeden z najwyż
szych dygnitarzy partyjnych i państwo 
wych Chin komunistycznych, b. do
wódca "ochotników" chińskich na Ko 
rei, który przyjechał do Warszawy w 
charakterze oficjalnego obserwatora 
Pekinu. Prasa i radio warszawskie wy 
mieniały jedynie jego nazwisko, choć 
w rzeczywistości z chińskim wicepre
mierem i ministrem obrony narodowej 
zjechała ponad 20-osobowa grupa eks
pertów wojskowych, komunikacyjnych 
L przemysłu zbrojeniowego. Część tyci 
ekspertów przyjechała razem z gene
rałem, część dołączyła doń po uprzed
niej wizycie w stoczniach wschodnio-
niemieckich oraz w zakładach przemy
słu zbrojeniowego w Czechosłowacji. 

Uchodźcy z Kraju opowiadają, że ko 
muniści chińscy, idąc w ślady towa
rzyszy sowieckich, powiększają stale 
personel swej ambasady w Warsza
wie. Wprawdzie na liście oficjalnej 
korpusu dyplomatycznego ambasada 
chińska, cierpliwie oczekująca na no
wy reprezentacyjny gmach, ma nieco 
ponad 10 urzędników. W rzeczywis
tości jednak tylko attachat wojsko
wy, kierowany przez płk. Lin Fanga, 
liczy ponad 30 pracowników, a ogólna 
cyfra pracowników ambasady dawno 
już przekroczyła setkę. 

Ponadto, podobnie jak Rosjanie, 
Chińczycy mają przedstawicielstwo 
handlowe, "rozparcelowane" między 
Warszawą a Sopotami. W stolicy chiń
skie przedstawicielstwo handlowe znaj 
duje się przy ul. Konstytucji nr 6, 
gdzie zajmuje 5-pokojowy apartament 
nr 55 (sąsiedni, 6-pokojowy aparta
ment stanowi mieszkanie prywatne 
Wang Jun-szena, radcy handlowego i 
szefa przedstawicielstwa). Ma on jed
nakże drugie biuro w gmachu amba
sady przy Alei Róż nr 5, a w przy
gotowaniu jest jeszcze trzecie biuro, 
które podobno będzie mieściło się na 
jednym z ostatnich pięter hotelu "War 
szawa" (budynek dawnego "Pruden
tial"). Według planów, po przeniesie
niu się ambasady do nowego budynku, 
pałacyk przy Alei Róż albo obejmie 
chiński attachat wojskowy, albo właś
nie przedstawicielstwo handlowe. Za
stępca Wanga — Liu Jo-ming, drugi 
radca handlowy, kieruje "oddziałem" 
przedstawicielstwa, mieszczącym się w 
eleganckiej willi w Sopotach przy Al. 
Świerczewskiego. — Przedstawicielstwo 
handlowe w Warszawie ma 41 pracow 
ników (w tym 16 obywateli polskich, 
nie korzystających z przywilejów dy
plomatycznych), oddział w Sopotach 
liczy 18 pracowników (w tym 5 oby
wateli polskich). 

W szkołach wojennych przebywają 
głównie młodsi oficerowie chińscy (do 
stopnia kapitana, najwyżej majora). 
Oficerowie ci odbywają zwykle 2 tur
nusy stażowe: jeden u Rokossowskiego, 
drugi w szkołach wojennych czechosło 
wackich lub węgierskich. Hu jest tych 
wojskowych chińskich, niesposób usta
lić. Warto przy okazji zaznaczyć, że 
pojawili się tam ostatnio Brazylijczy-
cy i Portugalczycy. 

W zakładach przemysłowych była 
dotychczas niewielka ilość Chińczy-
ków-specjalistów, odbywających w Pol 
sce praktykę. Obecnie, obok tych 
"praktykantów" pojawiły się liczne ze 
społy "odbiorcze", które instalują się 
przy tych zakładach, wykonywujących 
zamówienia dla Chin. Wiadomo o dość 
licznym chińskim zespole "odbior
czym" w Starachowicach, wiadomo ró 
wnież o kilkunastoosobowym zespole w 
Zakładach Artyleryjskich w Sanoku. 

(FEP). 

że może nie wrócimy do kraju, gdyż 
rychłe wyzwolenie nie wydaje mi się 
prawdopodobne. Nie powołuję się jed
nak na głoszoną tu i ówdzie tezę, ze 
emigranci "nigdy nie wracają , bo jest 
ona oczywiście fałszywa, o czym mo
żemy się dowiedzieć chocoy z historii 
partii bolszewików. A już w każdym 
razie nie jest prawdą, że emigranci 
nie mogą wywierać wielkiego wpływu 
na wydarzenia polityczne. Przeczy te
mu cała historia i każdy, kto trochę 
pogrzebie w pamięci, znajdzie mnó
stwo dowodów zaprzeczających tej te
zie. 

W rzeczywistości nie ma zatem żad
nego powodu do złożenia broni i do 
jakichś kompromisów. Ot, po prostu 
trzeba się przygotować na okres wzmo 
żonego entuzjazmu koegzystencji i 
związane z tym następstwa. Ostatecz
nie przecież bez przerwy atakujemy 
komunistów, więc trudno od nich wy
magać, by nie atakowali nas różnymi 
sposobami. Mieliśmy czas do tego się 
przyzwyczaić. 

Wszechstronność i nasilenie akcji 
komunistycznej, zwróconej przeciwko 
emigracji polskiej dla jej rozłożenia 
bądź skaptowania, powinny być dla 
nas źródłem otuchy. Jest to dla nas 
dowód, że jednak nasza działalność 
nie jest całkowicie pozbawiona sensu 
i że wywiera swój wpływ na rozwój 
wydarzeń. Mimo wszelkich niedostat
ków i błędów w naszych poczynaniach, 
codzienne, wszechstronne wysiłki, po
dejmowane zarówno przez działaczy 
politycznych czy uczonych, jak przez 
tysiące „szarych emigrantów", wycis
nęły jednak jakieś piętno na opinii 
Zachodu, przyczyniły się w niemałym 
stopniu do tego, że jest jednak pewna 
różnica w stosunku Zachodu do ko
munistów dziś i, powiedzmy, w roku 
1946. 

Motywy, dla których odrzucamy sy
stem komunistyczny, leżą tak głęboko 
— w samym stosunku do celu życia 
ludzkiego — że jakieś przemijające 
wydarzenia polityczne nie mogą tu nic 
zmienić. Nie powód to jednak do ba
gatelizowania akcji komunistycznej. 
Nie wszystkie grupy emigracyjne są 
tak odporne jak my. Dość przypom
nieć, że mieliśmy parę sensacyjnych 
„powrotów" działaczy czeskich za że
lazną kurtynę. Nie sądzę, by można 
to było wytłumaczyć tylko „przekupie
niem" lub „nasłaniem agentów". NE-
pewno w tego rodzaju wypadkach na 
decyzję wpływa uczucie zawodu z po
wodu niespełnienia się nadziei, obli
czonych na zbyt krótką metę a tak
że osłabienie wiary w ideały, zbyt roz
wodnione propagandowymi slogana
mi. 

Są i inne trudności. 
Los pewnej części emigracji pol

skiej, zwłaszcza na terenie Niemiec, 
nie jest różowy. Korespondent „New 
York Timesa" zwrócił już przed paru 
miesiącami uwagę, że nowa propagan
da za powrotem ma wśród uchodźców 
na terenie Niemiec pewne szanse po
wodzenia. Przez wiele lat zwracałem 
uwagę na to zagadnienie —podobnie 
zresztą jak wielu innych publicystów 
— ale bez wielkiego rezultatu. Nikt 
nie mógł zrozumieć, że samo pozosta
wanie w Niemczech tych uchodźców 
jest błędem. 

Wydaje mi się, że przez celowe dzia
łanie można by nadchodzący kryzys 
psychologiczny emigracji złagodzić, a 
nawet wyciągnąć z obecnych wyda
rzeń pożyteczne wnioski. Nasza działał 
ność polityczno-propagandowa winna 
wiązać sprawę polską z uniwersalnym 
problemem ładu światowego, a nasza 
działalność organizacyjna winna objąć 
skuteczną pomocą wszystkich uchodź
ców, zarówno tych, którzy opuszczają 
teraz pokłady statków polskich w 
mniej lub więcej „sensacyjnych" oko
licznościach, jak tych, którzy oddaw-
na już są na Zachodzie, ale w niezbyt 
wielkim stopniu doznają dobrodziejstw 
życia w wolności. 

Wydaje mi się, że dla przezwycięże
nia kryzysu psychologicznego emigra
cji s.ie wystarczy „zewrzeć szeregi" w 
obronie dotychczasowego stanu posia
dania. Obecna chwila wymaga ofen
sywnego uprzedzenia nadchodzących 
trudności. Trzeba dostrzec nowe za-
dar.ia, znaleźć formy organizacyjne, 
które najlepiej odpowiadać będą ich 
wykonaniu. Wojciech ZALESKI 

MŁODZIEŻOWE BLASKI I NĘDZE 
dokończenie ze str. 1-ej 

ruta stała się właściwie systemem pa
nującym w całym kraju, zarówno w 
przemyśle jak i w POM-ach i w 
PGR-ach, jest dodatkowym czynni
kiem sprzyjającym lekceważeniu obo
wiązków rodzinnych wśród młodego 
pokolenia wchodzącego dopiero w ży
cie. 

Zarówno silny prąd ideowy, wrogi 
marxizmowi, jak i objawy chaosu mo
ralnego („chuligaństwo w miłości"), 
notowane zazwyczaj wśród aktywi
stów zetempowskich — srodze mar
twią i niepokoją miarodajne czynni
ki reżymowe. Ale recepty na obie te 
sprawy w arsenale komunistycznych 
przepisów nie znaleziono. 

Nie przyda się też napewno na nic 
najnowszy pomysł umundurowania 
młodzieży i dzieci. Opracowano już 
wzory uniformów i pokazano je w 
końcu ubiegłego miesiąca w Warsza
wie na specjalnym zebraniu rodziciel
skim w „domu nauczyciela". Obecni 

rodzice odnieśli się do pokazanych im 
galowych mundurków niechętnie lub 
wrogo. Natomiast prasa uzasadniła 
projekt okolicznością, że podczas na
paści i bijatyk ulicznych łatwo będzie 
rozróżnić uczącą się młodzież i pociąg
nąć ją do odpowiedzialności oraz za
wiadomić rodziców. Innymi słowy, we
dług oficjalnej wersji wprowadzenie 
mundurów, naszywek odznak przy
czynić się ma do zwalczania chuligań
stwa. 

W rzeczywistości reżymowym wła
dzom oświatowym i partyjnym chodzi 
o coś więcej. Obowiązek noszenia uni
formu, uzewnętrzniającego szkołę i 
klasę, ułatwić ma aparatowi kontrol
nemu szpiegowanie młodzieży nie tyl
ko na ulicy, ale wszędzie : w kinie, 
na zabawie, w teatrze a przede wszy
stkim — w kościele. 

Ale ten aspekt komunistycznej ini
cjatywy pomijany jest, oczywiście, 
przez reżymową prasę całkowitym 
milczeniem. QUIDAM 
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na jedynie przez konstruktywną dzia
łalność, zmierzającą da położenia kre
su opresji" oraz że te właśnie względy 
pobudzają ich pragnienia, by „być 
świadkami przywrócenia prawdziwej 
wolności w krajach Europy wschod
niej". W Karcie z Potomac z dnia 29 
czerwca 1954 r. Prezydent Eisenhower 
i Sir Winston Churchill oświadczyli, 
że „w odniesieniu do państw niegdyś 
suwerennych, a dziś będących w nie
woli, nie będziemy uczestnikami żad
nego układu czy traktatu, który by 
zatwierdzał lub przedłużał narzucone 
im poddaństwo". 

5) Naród polski witał te wypowiedzi, 
pomimo ich charakteru statycznego, 
jako doniosłą zmianę w polityce za
chodnich demokracji. Dzisiaj jednak 
przewaga sił i zasobów wolnego świa
ta powinna go skłonić do dalszych 
kroków na drodze ku wyzwoleniu środ 
kami pokojowymi uciemiężonych na
rodów w Europie. Polacy w całym 
świecie powitali z zadowoleniem ostat
nie oświadczenia amerykańskiego Se
kretarza Stanu John Foster Dulles'a, 
stwierdzające, że jeśli zamierzone ro
kowania z Rosją Sowiecką mają do
prowadzić do usunięcia przyczyn na
prężenia i do załatwienia sporów mię
dzy Wschodem a Zachodem, to trze
ba będzie rozpatrzeć pogwałcenie 
przez komunistów niepodległości i wol 
ności w krajach Europy wschodniej. 

Usiłowania Związku Sowieckiego, 
aby nie dopuścić do wprowadzenia tej 
sprawy na porządek obrad konferencji 
genewskiej, są przyznaniem się do sła
bości stanowiska. Panowanie sowiec
kie nad tymi krajami stoi w jawnej 
sprzeczności z zapewnieniami Rosji o 
jej pokojowych zamiarach, a utrzy
mywanie przez Sowiety powojennych 
podbojów nie dopuszcza do ustalenia 
prawdziwego pokoju. 

Jest rzeczą oczywistą, że przywódcy 
sowieccy mogą się skłonić do rozwa
żenia możliwości wycofania się z kra
jów satelickich tylko wtedy, gdy nie 
będą mieli cienia wątpliwości, że mo
carstwa zachodnie są stanowczo zde
cydowane, by nalegać na załatwienie 
tej sprawy o podstawowym znaczeniu. 
Natomiast zaniechanie wprowadzenia 
sprawy narodów ujarzmionych na po
rządek obrad będzie niewątpliwie zro
zumiane przez Sowiety jako pomyślny 
dowód słabości Zachodu i tłumaczone 
jako uznanie status quo w środkowo
wschodniej Europie. 

6) Każdy projekt neutralizacji Nie
miec, który Związek Sowiecki może 
próbować wysunąć, będzie całkowicie 
nie do przyjęcia, jeżeli pod pozorem 
neutralizacji Sojusz Zachodni miałby 
ulec osłabieniu, a jego rola prewencyj
na zostać ograniczona. Zneutralizowa
ne Niemcy byłyby wtedy zdane na ła
skę Rosji, a obrona Europy zostałaby 
poważnie zagrożona. Jeżeliby jednak 
rozszerzona strefa wolności objęła ca
łość terytorium Polski i wszystkie in
ne kraje środkowo-wschodniej Euro
py, można by wówczas rozważać możli
wość rozwiązania, które by dawało 
rzetelną podstawę pod system zbioro
wego bezpieczeństwa, zapewniało po
kój w Europie i torowało drogę dla 
skutecznego planu kontrolowanego 
rozbrojenia. 

7) Pokojowe wyzwolenie Polski i in
nych podbitych narodów, które znaj
dzie swój wyraz w wolnych wyborach, 
wymaga spełnienia szeregu warunków 
zabezpieczających prawdziwą wolność 
przed, w czasie i po wyborach. Wobec 
sytuacji powstałej na skutek sowiec
kiego panowania i dyktatury partii 
komunistycznych niezbędne jest wpro 
wadzenie w tych krajach skutecznej 
kontroli międzynarodowej dla zreali
zowania gwarancji i dozoru należyte
go przeprowadzenia wyborów. 

Warunki i gwarancje, które powin
ny być wprowadzone w życie przed, 
w czasie i po wyborach, są przedsta
wione w załączniku do niniejszej noty. 

8) Wkład Polski na rzecz wspólnej 
sprawy w czasie drugiej wojny świa
towej i ofiary ponoszone bez przer
wy od r. 1939 nie powinny być zapom
niane. Naród polski odmawia zgody 
na decyzje narzucone Polsce przez u-
kłady jałtańskie i nadal przeciwsta
wia zdecydowany opór uciskowi ko
munistycznemu. Podźwignięcie kraju 
po spustoszeniach, jakie spowodowała 
agresja i okupacja niemiecka, zalud
nienie i zagospodarowanie Polskich 
Ziem Zachodnich po Odrę i Nysę Łu
życką są świadectwem woli i tężyzny 
narodu. Wytrwałe usiłowania propa
gandy komunistycznej, by przekonać 
uciemiężone społeczeństwo, że zachod
nie demokracje są pierwsze gotowe 
poświęcić interesy tych narodów, win
ny spotkać się z należytą odpowiedzią 
w deklaracjach i w polityce Zachodu. 

Rokowania, które mają się wkrót
ce rozpocząć, będą dotyczyły bezpo
średnio najżywotniejszych interesów 
Polski. Egzekutywa Zjednoczenia Na
rodowego, jako prawdziwe przedstawi
cielstwo występujące w imieniu Naro
du Polskiego, wyraża przekonanie, iż 
Mocarstwa Zachodnie nie podejmą 
żadnej decyzji dotyczącej Polski 
wbrew stanowisku wolnych Polaków, 
oraz że zechcą zwrócić się o określenie 
tego stanowiska w trakcie prowadze
nia rokowań. 

( ) Dr Roman Odzierzyński 
Przewodniczący Egzekutywy 

(_) Dr Jan Starzewskl 
Kierownik Działu Zagranicznego 

* * 

Nota ta żywo zainteresowała prasę 
szwajcarską, która w czasie kon

ferencji była oczywiście najbardziej 

czytana przez poszczególne delegacje, 
obserwatorów i dziennikarzy, których 
liczba pod koniec konferencji docho
dziła do 2.000. Streszczenie noty wydru 
kowały niemal wszystkie dzienniki 
szwajcarskie, a "Tribune de Lausan
ne" w dniu 22 lipca poświęciła jej ca
ły artykuł wstępny p. t. "Polskie o-
strzeżenie". "Tribune de Lausanne" 
pisze: 

"Nutę zgrzytu w błogość nastroju 
dnia otwarcia konferencji rzuciła gru
pa polskich uchodźców, która rozkol
portowała w Domu Prasy tekst noty, 
wysłanej przed kilku dniami do mi
nistrów spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji. 
Ta nota zwraca ich uwagę na ujarz
mienie satelitów i na niebezpieczeń
stwo, które z tego wynika dla świato
wego pokoju". 

"Jest w tym ostrzeżenie, które zasłu 
guje na zastanowienie się — kon ty u-
uje "Trybuna" — gdyż redaktorzy te
go dokumentu są bardziej kwalifikowa 
ni niż ktokolwiek inny by znać meto
dy polityki sowieckiej. I jeżeli ujaw
niają katastrofalne konsekwencje neu-
tralizocji Niemiec, które nieuchronnie 
doprowadzi do ich skomunizowania, to 
mówią to na podstawie własnego do
świadczenia. .. " 

"Polacy wiedzą, że aby być powa
żanym przez kierowników sowieckich, 
należy być silnym. Zaklinają więc Za
chód, by ten nie zgodził się na żadne 
ustępstwa, które w wyniku doprowa 
dziłyby do zdeorganizowania wspólne
go frontu i rozpadnięcia się organiza
cji Paktu Atlantyckiego i Unii Za-
chodnio-Europejskiej. To jest właśnie 
pierwszym celem nowej polityki Krem 
la, który stara się uśpić uzasadnioną 
nieufność wobec Moskwy wolnych na
rodów". 

"Uchodźcy polscy nie tracą nadziei 
na lepsze jutro. Liczą na poczucie spra 
wiedliwości wolnych narodów i wyzwo 
lenie ich kraju spod tyrańskiego reży
mu, który go dusi. 

"W załączniku nota, domagająca się 

zarządzenia wolnych wyborów w Pol
sce, wskazuje niezbędne do tego wa
runki..." 

"Te warunki są sugestywne. Są cen
ną wskazówką w chwili, w której kon
ferencja genewska dyskutuje zagad
nienia Niemiec. Sir Anthony Eden wy
raźnie sprecyzował, że ukonstytuowa
nie nowego rządu powinno być prze
prowadzone wolnymi wyborami. By te 
wybory miały jednak wartość, warun
ki wyliczone w nocie polskiej powinny 
mieć również zastosowanie w Niem
czech". 

"Chociaż nota polska prawdopodob
nie nie przyniesie tych rezultatów po
zytywnych, których oczekują jej au
torzy, tym niemniej nie będzie ona bez 
użyteczna. Najpierw przestrzega ona 
Zachód przed podstępną dyplomacją so 
wiecką. Następnie — i przede wszyst
kim — przypominając rządom i zachód 
niej opinii publicznej, że miliony męż
czyzn i kobiet zostały zredukowane do 
stanu niewolnictwa i że dla tych prze
śladowanych narodów nowa wojna — 
niezależnie od tego jak straszną by o-
na była — wydaje się często jedyną 
drogą do wolności". 

"To właśnie tu, być może, tkwi groź 
ne niebezpieczeństwo dla pokoju świa
towego, który nie może się opierać na 
przedłużaniu w nieskończoność (sur la 
perpétuation) niesprawiedliwości i pra 
wa silniejszego". 

W związku z konferencją genewską 
Przedstawicielstwo Polityczno-Społecz-
ne we Francji opracowało memoriał 
omawiający najistotniejsze zagadnienia 
polskie i domagający się postawienia 
tych zagadnień na konferencji "Czte
rech". Memoriał ten, podpisany przez 
prezesa Przedstawicielstwa p. Żygmun 
ta Zarembę, wiceprezesa mec. Bohda
na Gajewicza i sekretarza dr Stanis
ława Paczyńskiego, został wręczony pre 
mierowi rządu francuskiego p. E. Fau
re przed jego odjazdem do Genewy. 

GDI CZYTAM KSIĄŻKI GOETLA. 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

głoszonych dotychczas prac nie da się 
porównać z książką Goetla. Mimo bo
wiem wszystkiego tego, co Goetla w 
tych latach i później spotkało, mimo 
tragicznych przeżyć osobistych, o któ
rych więcej domyślamy się niż, dowia
dujemy, jest w niej niezwykły" spokój, 
beznamiętność w opisie wydarzeń. I 
dlatego może opisy Goetla barbarzyń
stwa niemieckiego i poświęcenia spo
łeczeństwa polskiego, okropności walk 
w getto czy powstania warszawskiego, 
poszczególne tragedie i nieszczęścia lu
dzkie'czy gehenna Katynia robią wra 
żenie silniejsze i niezapomniane, ani
żeli inne opisy, najbardziej plastyczne 
i drobiazgowe. 

Patriotyzm Goetla, jego głębokie u-
miłowanie Warszawy są specjalnego 
gatunku. Nie ma w nich niepotrzebnej 
łzawości i histerii. Stosunek jego do 
spraw polskich jest najbardziej męski. 
Nie ma oskarżeń, nie ma biadoleń, nie 
ma jęków na widok podłości i nikczem 
ności ludzkiej, nie ma mentorstwa czy 
mędrkowania. Jest ogromne zrozumie
nie człowieka, wiara w jego możliwo
ści, wyrozumiałość dla jego słabości i 
wad. Czytając książkę Goetla zasta
nawiałem się nad tym, dlaczego jest 
ona tak inna od wielu na podobny te
mat pisanych książek, mimo że i tam
te nierzadko pisane są z dużym ta
lentem i z dużą znajomością rzeczy. 
Myślę, że jest ona dlatego inna, że 
Goetel jest jednym z nielicznych pi
sarzy polskich naprawdę zachodnich, 
bez śladu wpływów rosyjskiego Wscho
du. 

Te wschodnie wpływy w polskiej li
teraturze ostatnich dziesięcioleci są 
olbrzymie. Pisał o nich mądrze i wnik
liwie Stefan Żeromski, który sam aż 
nadto uległ tym wpływom. Wpływami 
tymi zarażone jest zwłaszcza ostatnie 
pokolenie pisarzy, poetów i publicys
tów polskich. Wpływy te wyrażają się 
nie w sympatii czy w podejrzanej czę
sto nienawiści do Rosji, do jej litera-
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Melancholijny, &pac&t 
Myślałem, że gdy będzie kres dni mych się zbliżał 
Zaciągnę się głęboko powietrzem Warszawy, 
Jak dymem papierosa... i Placem Trzech Krzyży 
Na mój ostatni spacer wybiorę się żwawo. 

Naprzód pójdę w Aleje. Ze to właśnie wiosna, 
Więc w Parku Ujazdowskim bzy już będą kwitły. 
Błysną mi we wspomnieniu, podobne pierwiosnkom, 
Oczy ujrzane kiedyś, zgasłe w mgle błękitnej. 

Zejdę w dół do Łazienek. Spojrzeniem przeciągłym 
Ogarnę biały pałac i białe łabędzie, 
I posągi na wyspie, z którymi się sprzęgły 
Dnie marzeń, kiedym z drzewem każdym tu gawędził. 

Konny tramwaj z daleka, z daleka zadzwoni... 
Musną mnie cienie nikłe Nocy Listopada... 
Stanę pod Belwederem i pomyślę o Nim, 
Co dał mojej młodości w dłoń rycerską szpadę. 

A wracać będę Nowym, Światem i Krakowskiem, 
Jak dawniej — dandys młody — z żądnym przygód 

sercem, 
Wolnym krokiem, z laseczką w ręku i beztroski, 
Gwiżdżąc jakąś piosenkę, z kwiatem w butonierce. 

Skręcę na Most Kierbedzia i z Pragi raz jeszcze 
Oglądnę panoramę lubą, zawsze świeżą ; 
Linią łamaną dachów starych wzrok napieszczę 
Od tarasów zamkowych po Katedry wieżę. 

Rzucę okiem na Wisłę — w dal, gdzie może echa 
Włóczą się dawnych włóczęg uczniowskiej czeredy. 
Dziś już darem swobodna przestrzeń się uśmiecha — 
Trza wracać — nie ma czasu, jak się^miało wtedy... 

Wędruję więc ku górze. Z pałacu ,,pod Blachą" 
Mignie mi w amarantach, w srebrze Książę Pepi... 
Może przemknie galopem kozacka ,,papacha", 
Upiorny policmajster ćmą kurzu oślepi... 

Pod Kolumną Zygmunta na chwilę przystanę — 
Osmęci mnie gruchanie gołębi wesołe... 
Słońce różem powlecze okna wciąż te same, 
Co spoglądały na mnie, gdym kroczył do szkoły. 

Nie ma z niej ani śladu. A i Stare Miasto — 
To miasto Gomulickich i miasto Or-Otów, 
W którego cieniu z dziecka-m w młodzieńca wyrastał, 
Gdzie z opaską na oczach wszędzie-m trafić gotów — 

To miasto, pełne dziwnych, omszałych postaci, — 
Zmieniło się, zszarzało, chociaż barw nabiera... 
Trudno ! Wszystko się zmieni, w poezję przekształci. 
Niezmiennym punktem tutaj winiarnia Fukiera — 

Będący sam poezją ów „Dom pod Okrętem", 
Bachusowa siedziba zacna ! Ileż różnych 
Chwil w różnych fazach życia mego on pamięta I 
Wypiję ,,strzemiennego" — samotny podróżny... 

Z fantazją uskrzydloną i z wigorem w kościach 
Ruszę na Plac Teatralny. Tam „pod Filarami" 
Otoczą mnie figury z dawnych „Rozmaitości" — 
Tłum wspomnień, których magia dotąd w duszy 

gra mi. 

Przysłucham się sejmowi wróbli tui na skwerku, 
Z melancholią popatrzę na wieżę Ratusza ; 
Pomyślę : ileż razy takem ku niej zerkał, 
Zawsze pragnąc wejść na nią i nigdy nie wszedłszy. 

Jedno z licznych życiowych niedokonań... Dzisiaj 
Za późno już — dech w piersi pewnie by nie starczył; 
Nie, darmo ciężki łańcuch lat u szyi wisi 
I już Cerber trójgłowy na mnie z cicha warczy... 

Więc posmutnieję nagle... Jakem wyszedł hucznie 
Na ten spacer, tak wracam ze zwieszoną głową 
I — jak rycerz po klęsce — ze złamaną włócznią, 
Krwią serca, czy zachodniej zorzy purpurową.... 

SU braknie — ai wieczór mży już rosą gwiezdną. 
Nie obejdę już wszystkich kątów, sercu miłych ; 

Nie zajrzę w znane okna, które mokrą jezdnię 
Świetlistą strugą obcych dziś wnętrz rozelśniły... 

Po drodze jeszcze Ogród Saski. U fontanny 
Zatrzymam się, by nieco tchu zaczerpnąć w płuca; 
Stwierdzę, że znów tak samo kwitną tulipany, 
Jak wtedy, gdym tu, psotny chłopiec, piłkę rzucał. 

Aleją Literacką podążę do wyjścia — 
Jakże bym o panu Prusie dziś zapomniał !?... 
Pomyślę, że kasztanów tak szumiały liście 
Przede mną i tak samo będą szumieć po mnie... 

Wyjdę na Marszałkowską. Oślepią mnie zaraz 
Krwawych neonów węże, co się zewsząd czają 
Z okien i syczą z dachów — i ogłuszy hałas 
Splątanych ludzi, koni, i aut, i tramwajów. 

Tłum porwie mnie, poniesie. A wtem... ktoś się otrze... 
Błyśnie przelotnie w ciżbie uśmiech zapomniany... 
Ktoś wyszepce me imię — ktoś, co dawno odszedł... 
Frunie gwiazdka, jak świetlik w noc świętego Jana. 

Tak dziwnie... Przygasają neony... Mózg szumi... 
Zapadam się, jak gdyby w przepaścistej windzie 
Chmur drapacza... I nagle zgubię się w tym tłumie. 
A kiedy się odnajdę — to chyba gdzie indziej... 

* . ± * 

Tak marzył mi się kiedyś spacer po Warszawie 
Ostatni, by naprzełaj lat kilku dziesiątek — 
Melancholijny trochę, potrosze zabawny, 
Jak filmu, puszczonego gdzieś od końca, wątek. 

A dzisiaj, gdybym chciał to naprawdę uczynić, — 
Szedłbym po śladach ulic w owym mieście świętym, 
Jak po czarnych kamieniach irackiej pustyni, 
Jako po Jeruzalem Jeremiasz z lamentem. 

Bo stała się rzecz dziwna, co — zda się, przerasta 
Wyobraźnię poety, sztukę czarownika: 
Człowiek przeżył sam siebie — przeżył swoje miasto, 
Przeżył swój dom i grób swój, drzewa i pomniki. 

Więc przeżył lat dziesiątki i przeżył lat setki... 
I cóż mu — nieszczęsnemu — pozostało teraz, 
Kiedy ciężar jednego życia zda się lekki, 
Jak nie wiecznie się tułać, niby Ahasvérus ?... 

1 oto — żołnierz-tułacz, Polak bez ojczyzny, 
Ja — syn nieszczęśliwego narodu w wielkości 
I wielkiego w nieszczęściu; ja — któż mi 

nie przyzna ? — 
Bez metra choćby ziemi swej, by złożyć kości; 

Oszalały poeta i Don Kichot błędny, — 
Krążę po obcych miastach i pośród gwar obcych, 
Aż litościwe Parki nić moją wyprzędną 
I spocznę gdzieś pod obcej ziemi ciężkim kopcem. 

Spoglądam w oświetlone okna parterowe, 
Gdzie do stołu jasnego rodzina zasiada ; 
Gdy ujrzę zakochanych, w cieniu drzew się chouMm, 
Ssąc krew cudzego życia, niby wampir blady... 

Uciekam sam przed sobą i uciec nie mogę... 
Niby Harpie mnie ściga, kołem młyńskim huczy 
W głowie natrętny charkot radia... W chmur pożogę 
Lecą kędyś na północ dzikich ptaków klucze. 

O jakże bym polecieć chciał tam razem z nimi /... 
Daremnie. Nie polecę... W złym i mrocznym wietrze 
Jęk słychać, jakby echo mordowanej ziemi... 
Gdybyż łza ukojenia spłynęła najcichsza I 

Daremnie. Już nie spłynie... I daremnie pięści 
Zaciskam i coś wołam... Głos mój tonie w morzu, 
Którego kroplą jestem... Gdzieś złowrogo chrzęści, 
Niby stalowy kułak, bombowiec w przestworzach... 

Józef RELIDZYŃSKI 
Ziemia Święta, 1945. 
W pierwszą rocznicę Powstania Warszawskiego. 

tury i sztuki, nie w uwielbieniu wiel
kich pisarzy rosyjskich, nie w zachwy
ceniu naprawdę niezwykłym rozwojem 
kultury rosyjskiej w 19-tym wieku, 
lecz w przenoszeniu na teren piśmien
nictwa i myśli polskiej tego wszystkie
go, co było schorzeniem tej wielkiej ro 
syjskiej kultury i literatury. Wpływy 
te wyrażają się w niezdrowych tenden
cjach do elitarności, samouwielbienia, 
w chorobliwych poszukiwaniach no
wych, nie odpowiadających treści 
form, w skłonności do nieskończonych 
analiz i unikaniu syntez, w nihiliźmie 
obcym duchowi polskiemu i kulturze 
zachodniej, w upajaniu się wszelkiego 
rodzaju nowatorstwem i oryginalnoś
cią, chociażby to nowatorstwo i orygi
nalność były pozbawione wszelkiej tre
ści, w lubowaniu się ogólnikami i w 
obawie przed konkurentami. Wpływy 
te nie mają nic wspólnego z wielką • 
klasyczną literaturą rosyjską, lecz wy
wodzą się w prostej linii od niezliczo
nych zastępów dekadentów rosyjskich, 
histerycznych analityków bez wiary, 
zwyrodniałych maniaków i samochwał 
ców, którzy małpim krygowaniem się 
usiło* ali zastąpić nie tylko brak ta
lentu ale i myśli. 

Na pociechę możemy sobie powie
dzieć, że wpływy te pokaleczyły nie 
tylko polską literaturę i polską kultu
rę. Rozlały się one szeroko po Euro
pie i zgangrenowały wiele kultur i li
teratur skąd inąd mocniejszych i więk 
szych od polskich. Każdy kto zna hi
storię myśli i historię literatury rosyj
skiej nie może nie stwierdzić, że wie-

.le z tego co dziś drukowane jest na 
Zachodzie jako ostatni wyraz postępu 
czy rozwoju filozofii czy literatury, 
już dawno było napisane i przeminęło 
z wiatrem w samej Rosji. 

Może to właśnie ta obojętność i od
porność Goetla na wpływy Wschodu 
sprawiły że książka jego nasuwa i in
ne myśli. Lata ostatnie dostarczyły 
nam aż nadto wiele dowodów jak łat
wo i bezpodstawie my, Polacy, zmie
niamy przekonanie, potępiamy i oplu
wamy to, co jeszcze wczoraj podnosi
liśmy jako wielkie, niemal święte. Z 
ogromną łatwością tłumaczymy ten 
nasz pęd do potępiania wszystkiego co 
dzisiaj może nam szkodzić i utrudniać 
życie chęcią szukania nowych dróg, 
nowych idej, nowych łudzi. Wyrzeka
my się przyjaciół, potępiamy i oblewa 
my błotem tych, którym jeszcze wczo
raj czapkowaliśmy uniżenie. Zmiana 
przekonań jest u nas czymś łatwiej
szym niż zmiana koszuli. Wczorajszy 
obszarnik czy wyrugowany właściciel 
fabryki staje się postępowym socja
listą, ba, nawet komunistą. Konser
watysta przeistacza się bez trudu w lu 
dowca. Nikt z tych, kto dziś jest na e-
migracji nie miał nigdy sympatyj fa
szystowskich, nikt dobrowolnie nie 
wznosił okrzyków na cześć marszałka 
Śmigłego! Cała Polska protestowała 
przeciw Berezie, wszyscy walczyliśmy 
z policją i nieprawościami sanacji. — 
Ten widok wczorajszych faszyzujących 
młodzieńców, którzy dziś na starość są 
nie mniej gorliwymi postępowymi ti-
towcami, te masy rewolucjonistów i 
demokratów, którzy jeszcze wczoraj by 
li potulnymi i dyscyplinowanymi entu
zjastami rządów silnej ręki, ten brak 
szacunku dla własnych przekonań, jest 
zjawiskiem niestety bardziej nagmin
nym w społeczeństwie polskim niż w 
innych społeczeństwach. Myślę, że ża
dna emigracja polityczna nie dała tak 
smutnego świadectwa braku poszano
wania dla przeszłości własnego naro
du, nie dostarczyła obcym czy wrogom 
tylu (z reguły przeważnie fałszywych, 
a conajmniej niesłychanie przesadzo
nych) argumentów przeciwko własnej 
sprawie polskiej jak emigracja polska. 

Książka Goetla jest wzorem konsek
wencji i godności obywatelskiej. Roz
pacz po tragedii wrześniowej, świado
mość niezliczonych błędów polityki lon 
dyńskiej w czasie wojny, małość poli
tyki emigracyjnej w niczym nie zmie
niają wiary Goetla zarówno w Polskę 
jako kraj i naród, jak też i w możli
wości wynikające z dobrych, mocnych 
stron charakteru Polaka. Prywata i za 
wody, czy nawet krzywdy osobiste nie 
umniejszają ani na jotę jego umiło
wania ziemi, nie zmieniają jego uczu
ciowego stosunku do ludzi, których ko
chał i którym wierzył. Tak mało jest 
ludzi z charakterem i tak mało ksią
żek, w których widzieliśmy jaką rolę 
charakter i poszanowanie zasad mogą 
odegrać w życiu człowieka i społeczeń
stwa! Nie wiem czy można było bar
dziej tragicznie, a zarazem z większą 
godnością i mądrzej opisać historię o-
statnich miesięcy życia marszałka 
śmigłego Rydza W Kraju, jak to robi 
Goetel w swej książce. Nie wiem czy 
kto ze współczesnych Polaków mógł
by się zdobyć na podobnie beznamiętny 
i obiektywny opis społeczeństwa pol
skiego w Kraju w "walce o wolność", 
w którym uwypuklono wszystko, co 
jest wielkie, a z jaką subtelnością wy
pomniano również i to, co było złe czy 
nawet haniebne. 

Gdybym był kierownikiem polskiej 
sekcji jakiejkolwiek radiostacji prze
mawiającej do Kraju, zaproponował
bym stałe odczytywanie poszczególnych 
rozdziałów książki Goetla, by społe
czeństwo polskie, zatruwane propagan
dą nienawiści do własnej przeszłości, 
zakłamywane i oszukiwane, coraz bar 
dziej odsuwane od prawdziwej histo
rii narodu, przypomniało sobie z praw
dziwej relacji rzetelnego świadka to 
wszystko, co jeszcze wczoraj było isto
tą życia narodu, co było jego klęską 
i zwycięstwem, jego wzlotem i upad
kiem. 

Ryszard WRAGA. 



dyplomatyczną w przedmiocie poszcze
gólnych zagadnień, które konferencja 
rozpatrywała. Jemu chodziło o skoń
czenie raz na zawsze z opinią, że Sta
ny Zjednoczone prowadzą politykę na
pięcia wojennego, które pewnego dnia 
może doprowadzić do katastrofalnego 
spięcia. Za jednym zamachem posta
nowił on wytrącić broń demagogicznej 
antyamerykańskiej propagandzie róż
nego rodzaju pacyfistów, neutralistów 
i koegzystencjalistów europejskich, 
zwłaszcza we Francji i Anglii. Wy
szedł on z tej konferencji jako szer
mierz pokoju i z tym musi się liczyć 
nawet propaganda sowiecka. 

2. — Po raz pierwszy Stany Zjed
noczone przejęły inicjatywę dyploma
tyczną w swoje ręce i zdobyły mocną 
podstawę wyjściową do dalszej akcji, 
która może im ułatwić podjęcie tych 
zagadnień, które w tej konferencji tak 
szybko zostały wyeliminowane z porząd 
ku obrad, bez obawy podejrzeń, że ce
lem tych wystąpień jest podsycanie at 
mosfery wojennej. Mam oczywiście na 
myśli sprawę narodów ujarzmionych i 
komunizmu. Nie oznacza to jednak, że 
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dokończenie ze str. 1-ej 

Po wygłoszeniu przez czterech szefów 
rządów wstępnych "oświadczeń" 

w pierwszym dniu konferencji, delega 
cje zachodnie postawiły jako punkt 
istotny porządku dziennego — a właś
ciwie jako cel konferencji — zagad
nienie zjednoczenia Niemiec. Sprawa 
organizacji bezpieczeństwa w Europie, 
a nawet kwestia redukcji zbrojeń, na
brały charakteru akcesoriów tego is
totnego problemu, które miały dać pe
wne gwarancje i zapewnienia Związ
kowi Sowieckiemu, że zjednoczone i 
włączone w system zachodni Niemcy 
nie będą stanowić zagrożenia dla blo
ku wschodniego. 

Oczywiście, już w tym dniu stało się 
jasne, że sprawa narodów ujarzmio
nych i międzynarodowego komunizmu, 
wniesiona przez prez. Eisenhowera, nie 
ma najmniejszych widoków na znale
zienie się na porządku obrad. Punkt 
0 narodach ujarzmionych został sfor
mułowany tak miękko, że nie było wąt 
p]!wości, iż prezydent Stanów Zjed
noczonych zdobył się jedynie na sym 
boliczny gest w stosunku do opinii pu
blicznej i Kongresu swego kraju, nie 
in>;ąc najmniejszego zamiaru forso
wania go. 

Porządek obrad, obejmujący jedynie 
zagadnienia zjednoczenia Niemiec, or
ganizacji zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie, redukcji zbrojeń i wzmożenia 
wymiany osób, idei i dóbr między 
wschodem i zachodem, został na ran
nym posiedzeniu ministrów spraw za
granicznych w drugim dniu konferen
cji przyjęty w 15 minut, a nie w pół
torej godziny, jak podały pierwsze de
pesze. Nawet gdyby przyjąć te półto
rej godziny — czas trwania całego po
siedzenia — to przy technice obrad, w 
której każde przemówienie tłumaczono 
kolejno na dwa języki, właściwe obra
dy trwały zaledwie 30 minut. Oczywiś
cie, że' ze strony Zachodu nawet dla 
formy nie próbowano powrócić do spra 
wy narodów ujarzmionych. 

Delegacja sowiecka natychmiast i ka 
tegorycznie odrzuciła propozycję za
chodnią — najpierw zjednoczenie Nie
miec, a następnie pakt bezpieczeństwa, 
1 odwróciła porządek: najpierw orga
nizacja bezpieczeństwa obejmująca 
wszystkie państwa Europy, wykonana 
w dwóch fazach, z których druga za
kończyłaby się rozwiązaniem Organi
zacji Paktu Atlantyckiego, Unii Za
chodnio-Europejskiej i Paktu War
szawskiego, zlikwidowaniem obcych baz 
w Europie i wycofaniem się z niej 
wojsk amerykańskich, dopiero wtedy, 
i tylko wtedy, można by przystąpić do 
zjednoczenia Niemiec. 

Nastąpiło pierwsze zacięcie. Nie za
trzymywano się nad nim i przystąpio
no wprost do trzeciego punktu — roz
brojenia. Propozycja sowiecka nie wnio 
sła nic nowego. Podstawę jej stano
wiło ograniczenie ilościowe stanu wojsk j Vł ra przybyła na konferencję Czte-
poszczególnyćh państw z Chinami włą rech do Genewy, postanowiła w dniu 
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Genewa — kolebka i grób fałszywych nadziei 
Ameryka na pewno te zagadnienia po 
dejmie. 

3. — Rosja zdobyła to, co prawdo
podobnie chciała, t. zn. gwarancję po
koju w Europie na pewien okres cza
su, bez płacenia za nią jakimkolwiek 
ustępstwem. Oczywiście, jest to gwa
rancja czysto moralna, ale tak uro
czysta i poważna, że w ustroju demo
kratycznym ma ona swoją moc; zwła
szcza że może ona rozbroić nieufność 
szerokich mas amerykańskiej opinii 
publicznej w odniesieniu do Rosji. Jest 
to pewnego rodzaju możliwość demobi
lizacji moralnej ze wszelkimi jej na
stępstwami. 

Co prawda prez. Eisenhower wyraź
nie, kategorycznie i bez jakichkolwiek 
niedomówień stwierdził, że naród ame
rykański gotów jest utrzymać a nawet 
powiększyć na przyszłość swój poten
cjał zbrojny, jeżeli sprawa pokoju i bez 
pieczeństwa będą tego wymagały. — 
Kreml nie może tego ostrzeżenia zlek
ceważyć. 

4. — Prezydent Eisenhower rozwiał 
złudzenia tych, którzy liczyli, że Sta
ny Zjednoczone gotowe są przeciąć 

WARUNKI I GWARANCJE 
wyzwolenia i wolnych wyborów 
Przywrócenie niepodległości i prze--1939 i zajmują stanowiska w wojsku 
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(i) 

prowadzenie wolnych wyborów w 
krajach, pozostających obecnie pod 
rządami dyktatury komunistycznej o-
partej o Rosję Sowiecką, wymaga ści
śle określonych warunków i gwaran-
cyj. 

Najważniejsze postulaty, które win
ny być zrealizowane w okresie poprze
dzającym wybory : 

1) Uznanie za niebyłe wszelkich u-
mów z Rosją Sowiecką i z państwami 
satelickimi, które naruszają niepod
ległość Polski. 

2) Wycofanie z Polski wszystkich 
jednostek sowieckich sił zbrojnych i 
formacji specjalnych oraz całego per
sonelu sowieckiego, przydzielonego 
do wojska polskiego i do administra
cji cywilnej, włącznie z tymi, którzy 
nabyli obywatelstwo polskie po roku 
Hiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

NIEUDANA 
REŻYMOWA 

LIBACJA 
PROPAGANDOWA 

^Vrupa dziennikarzy reżymowych, któ 

cznie i uroczysta deklaracja zakazu u-
życia broni atomowej. Oczywiście ta 
propozycja nię mogła być przyjęta 

22 lipca zorganizować przyjęcie dla 
wszystkich akredytowanych na tej kon 
ferencji dziennikarzy z całego świata, 

przez Stany Zjednoczone, a nawet z okazji rocznicy t. zw. "manifestu lu-
przez W. Brytanię, gdyż oba te pań
stwa planują przebudowę swych sił 
zbrojnych, których potencjał ma właś 
nie oprzeć się na broniach atomowych. 
Zresztą Stany Zjednoczone już te bro 
nie wprowadziły w taktyczne wyposa
żenie swoich oddziałów. Z drugiej stro 
ny, przewagę świata zachodniego sta
nowi jego postęp w rozwoju broni a-
tomowej i termicznej, a nie klasycz
nej, pod względem której nie może się 
on równać ze Związkiem Sowieckim. 

Wówczas prez. Eisenhower rzucił 
swoją "bombę" ujawnienia wszystkich 
instalacji, urządzeń i objektów wojen
nych i skontrolowania ich drogą roz
poznania fotograficznego całości tery
torium Stanów Zjednoczonych i Rosji. 
Śmiertelnie poważny i tętniący szcze
rością głos prezydenta zrobił wielkie 
wrażenie. 

Delegacja sowiecka była wyraźnie 
nie tylko zaskoczona, ale i prawdopo
dobnie przekonana o pokojowych inten 
cjach narodu amerykańskiego a co 
najmniej jego prezydenta. Jedyną jej 
reakcją były słowa marsz. Bułganina: 
"Ja Panu wierzę". Była tó jednak i 
ostatnia reakcja, gdyż tego tematu mi 
mo gorączkowych oczekiwań prasy za
chodniej, bolszewicy nie podjęli i zby
li go całkowitym milczeniem. 

bełskiego" z 1944 r., którą obecny re
żym obchodzi jako święto narodowe. 

Jako miejsce przyjęcia wybrali Dom 
Prasy, w którym skoncentrowało się 
2000 dziennikarzy i do którego nikt in
ny nie miał wstępu. Szwajcarzy włoży
li olbrzymi wysiłek w organizację tego 
Domu; miał on być neutralnym ośrod 
kiem informacji, pozbawionym jakiej
kolwiek propagandy. 

Gdy wiadomość o reżymowym przy
jęciu została ogłoszona, natychmiast 
grupa poważnych dziennikarzy anglo
saskich udała się do kierownictwa Do 
mu z protestem, że tego rodzaju wi
dowisko jest zupełnie niewskazane w 
chwili, gdy z oświadczenia jednego 
szefów rządów, złożonego na konferen 
cji, wynika, że data 22 lipca jest rocz
nicą ujarzmienia a nie uwolnienia Pol
ski, że są dziennikarze, którzy tego rô-
dzaju przyjęciem w ośrodku informacji 
a nie propagandy, mogą być urażeni, 
że mogą sądzić, iż ten dzień jest ra 
czej okazją do żałoby, a nie do liba
cji. Kierownik Domu tłumaczył, że już 
jest za późno na odwołanie. 

O godz. 17-tej zaczęła się libacja. 
Dziennikarze, których w tym czasie 

w hallu było ponad 500, zaczęli się zbli 
żać do zastawionych wódką stołów. 
Wówczas na galerię wszedł redaktor 

W tym punkcie porządku, tak jak i polityczny "Dziennika Polskiego" z 
w dwóch poprzednich, do żadnego po 
rozumienia nie doszło. Pozostał czwar 
ty i ostatni, dotyczący wymiany osób, 
idei i dóbr między Wschodem i Zacho 
dem, czyli po prostu uchylenie czy pod 
niesienie żelaznej kurtyny. Propozycje 
zachodnie nie wzbudziły w delegacji 
sowieckiej najmniejszego zainteresowa 
nia, za wyjątkiem podkreślenia koniecz 
ności unormowania wymiany ekono
micznej, a więc zniesienia embargo, któ 
re obejmuje surowce i produkty o zna 
czeniu strategicznym, a których potrze 
bę Rosja odczuwa. 

Pod tym względem konferencja skoń 
czyła się kompletnym fiasikiem. Bo 
to, że odbyła się ona w atmosferze kur 
tuazji, poprawnych form towarzyskich, 
uśmiechów a nawet bratania się, nie 
zmienia istoty stanu rzeczy. Odpowiedź 
"nie" oznacza "nie" — obojętne ja
kim tonem jest wypowiedziana. Wszy
stkie nierozwiązane problemy europej
skie są w dalszym ciągu nierozwiąza
ne. A to, że wszystkie delegacje dosz
ły wreszcie do porozumienia, które 
rzekomo uratowało konferencję, a któ 
re polega na tym, że w październiku 
zostaną podjęte rozmowy na te same 
tematy — wcale nie przesądza sprawy, 
że zostaną one pozytywnie załatwione. 

Jednak ta konferencja ma pewne i 
to poważne pozycje bilansowe, których 
nie należy przeoczyć; pozytywne oczy
wiście dla jednych, a negatywne dla 
drugich. 

1. — Jest jasne, że głównym celem 
prez. Eisenhowera nie były przetargi 

Londynu i najpierw po francusku, na
stępnie po angielsku przemówił do 
wszystkich : 

"Pijecie za zdrowie reżymu, który u-
jarzmił Polskę. Te toasty są policz
kiem, wymierzonym Polsce i prasie, bo 
reżym komunistyczny zniósł wolność 
prasy". 

Natychmiast podskoczyła do niego 
straż porządkowa, by go usunąć z ga
lerii, jednak dwóch korespondentów 
"Daily Telegraph" z Londynu nie ze
zwoliło na ruszenie Bregmana; za 
chwilę został on otoczony przez kilku
dziesięciu kolegów zachodnich, którzy 
naturalnie nie dopuścili do dotknięcia 
go. Gdy po 10 minutach okazało się 
wyraźnie, że został panem miejsca i sy 
tuacji, p. Bregman zszedł powoli z ga
lerii, wśród błysku lamp fotograficz
nych i gorączkowych notatek korespon 
dentów. 1 

Wiadomość, podana przez jedną z 
agencji prasowych, że został on przez 
straż usunięty, jest nieprawdziwa. . 

Oczywiście jego słowa i scena zmro
ziły pogodny kieliszkowy nastrój. Przy 
stołach natychmiast przerzedziło się i 
dziennikarze zachodni woleli udać się 
do płatnego bufetu na wodę sodową, 
niż spijać reżymowe specjały. 

Zapomnieli ci warszawscy dziennika 
rze o starym przysłowiu polskim: 
"Nie pchaj palca między drzwi". 

Zupełnie przypadkowo całe to zaj
ście zostało na gorąco nagrane przez 
reporterów radia "Głosu Ameryki" i 
w tym samym dniu nadane na Kraj. 

1 w administracji cywilnej. 
3) Powstanie, w miejsce dyktator

skiego reżymu komunistycznego wspie 
ranego przez Rosję Sowiecką, polskiej 
admiinstracjî dla utrzymywania po
rządku publicznego do czasu odbycia 
wyborów i objęcia władzy przez nowy 
rząd. 

4) Dozór wszelkich środków mają
cych zabezpieczyć warunki i gwaran
cje rzeczywistej wolności i należytego 
przeprowadzenia wyborów, przez ko
misję międzynarodową, pobierającą 
decyzje większością głosów i posiłku
jącą się w wykonywaniu swych czyn
ności policją międzynarodową. Wy
łączenie byłych mocarstw okupacyj
nych od udziału w organach między
narodowej kontroli. 

5) Uwolnienie polskich sił zbrojnych, 
formacji specjalnych i paramilitar
nych od wszelkiej zależności, bezpo
średniej lub pośredniej, od armii so
wieckiej i od Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Rozwiązanie ca
łego aparatu wychowania polityczne
go w siłach zbrojnych i zaprzestanie 
działalności politycznej w wojsku. 

6) Rozwiązanie policji politycznej, 
podtrzymującej dyktaturę komuni
styczną, wszelkich jej służb i agend o-
raz całego aparatu, jawnego i tajnego, 
na wszystkich szczeblach. 

7.) Przywrócenie wszystkim obywa
telom pełni praw i swobód demokra
tycznych, zarówno cywilnych jak i po
litycznych ; zniesienie wszelkiej dys
kryminacji z tytułu pochodzenia, prze 
konań religijny 3h, przeszłości politycz 
nej itd., jaką stosuje reżym komuni
styczny, oraz zabezpieczenie pełnej 
swobody działalności publicznej, w 
szczególności stronnictwom politycz
nym, związkom zawodowym i związ
kom religijnym. 

8) Uwolnienie wszystkich więźniów 
politycznych, przebywających w wię
zieniach i obozach pracy przymusowej 
lub pozbawionych wolności innym 
sposobem, zarô.vno w Polsce jak też 
i w Związku Sowieckim, oraz zapew
nienie możliwości dokonania rewizji 
wszelkich innych wyrnków przez nie
zawisłe sądy. 

9) Prawo swobodnego powrotu do 
Polski wszystkich obywateli polskich, 
niezależnie od przyczyn, dla których 
przebywają oni poza granicami kra
ju. 

Należyte przeprowadzenie wyborów 
winno być zapewnione przez środki, 
gwarantujące wolność wyborów, wol
ność słowa, zrzeszania się i zebrań 
publicznych oraz wolność prasy. W 
pełni demokratyczne prawo wyborcze, 
zapewniające powszechne, równe i 
bezpośrednie głosowanie wszystkich 
dorosłych, mężczyzn i kobiet, winno 
również zapewniać nietykalność kan
dydatów, tajność głosowania oraz za
bezpieczenie lokali i urn wyborczych. 
Wybory powinny być kontrolowane 
przez wyżej wspomnianą komisję mię-
dynarodową, która winna pełnić swe 
funkcje do chwili zakończenia wybo
rów, uznania ich za wolne i nieskrę
powane, zwołania parlamentu i obję
cia władzy przez rząd powołany zgod
nie z wynikiem wyborów. 

Postulaty powyższe, dotyczące wa
runków, jakie powinny istnieć przed, 
w czasie i po wyborach, są to zasad
nicze wskazania ogólne. W chwili o • 
becnej byłoby przedwczesnym ustala
nie szczegółowych wytycznych, które 
będą musiały uwzględnić wszystkie o-
koliczności i zagadnienia z nimi zwią
zane oraz wskazać sposoby ich roz
wiązania. 

"mieczem węzeł gordyjski problemów 
światowych. Muszą oni z tego wyciąg
nąć konsekwencje, bo tu Genewa dała 
odpowiedź wyraźną. 

5. — Wielu europejskich mężów sta
nu, którym marzyła się "historyczna" 
rola pośredniczenia pomiędzy Rosją i 
Stanami Zjednoczonymi, którzy chcie
li budować rodzaj "trzeciej siły" mię
dzynarodowej, otrzymało twardą lek
cję realizmu. Kreml wyciągnął rękę 
wprost do Waszyngtonu, ponad całą 
Europą, i Waszyngton w tej chwili ją 
przyjął. W czasie całej konferencji nie 
było ze strony Rosji najmniejszego ge
stu, nawet dla zachowania pozorów, w 
kierunku wygrywania mniejszych 
państw przeciw Stanom Zjednoczo
nym. Rosja chce porozumienia wprost, 
bez pośredników. (Cały wysiłek dele
gacji sowieckiej koncentrował się na 
próbach oczarowania prez. Eisenhowe
ra). Jeżeli to porozumienie osiągnie, to 
będzie starała się urządzać świat bez 
żadnej pomocy osób trzecich. "Jeże
li..." — to istotne zdanie warunkowe 
ma oczywiście bardzo wiele bardzo 
trudnych do uzyskania warunków. Nie 
mniej w języku genewskim ono się bez 
wątpienia znalazło. 

6. — Dyplomacja zachodnia uzyska
ła sukces moralny i zdemaskowała pro 
pagandowe podłoże polityki sowieckiej 
na pzykładzie spraw zjednoczenia 
Niemiec. Okazało się wyraźnie, że Zwią 
zek Sowiecki, mimo hałaśliwych zapew 
nień, tego zjednoczenia nie chce. 

7. — Wreszcie nie trzeba już tak bar 
dzo spekulować, jeżeli chodzi o cele 
polityki sowieckiej — ujawniły się one 
w dużym stopniu i zresztą już o nich 
wspomniałem. Potwierdził je w kuli
sach t. zw. "prywatnych spotkań" w 
Genewie jeden z członków zespołu so
wieckiego dosyć wyraźnie i bez ogró-
cek: " Nam potrzeba 15 lat spokoju 
dla poświęcenia się sprawom wewnętrz 
nvm i zagadnieniu Chin. Oczywiście 
dzis jest trudno was przekonać, że po 
upływie tego okresu, nie zechcemy 
skierować się przeciw wam". Realiza
cja planu organizacji zbiorowego bez
pieczeństwa Europy, przedstawionego 
przez Bułganina i rozłożonego na dłu
gie raty —dziwnym zbiegiem okolicz
ności może właśnie wymagać tych 15 
lat. 
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• Jeżeli chodzi o Europę, to Rosja 
chce DO prostu utrzymania jałtanskie-
^n" s totus quo". Koniec. Kropka. Zre-
fztą tę konferencję różni od Jałty tyl-
frn tn że nie powzięto na niej żadnych 
konkretnych decyzyj, ™ W» w niej 
wvmçkieeo cynizmu Wielkich i by-
ia^prowadzona przy dziennym świet
le a nie w ukryciu. Jednak o czym 
rozmawiano prywatnie, zwłaszcza w 
czacie dwóch spotkań w cztery oczy 
Miedzy prez. Eisenhowerem a marsz, 
zukowym - nie wiadomo. Rozmowy 
te co za dziwne powtórzenie, tłuma
czył amb. Bohlen, ten sam, który tłu
maczył w Jałcie poufne rozmowy prez. 
Roosevelta i Stalina. 

Przy podsumowaniu tego bilansu tru 
dno kategorycznie stwierdzić, na czyją 
korzyść on się zamyka. Rosja wygra
ła dużo bardzo dużo, bo poza zapew
nieniem pokoju, może zacząć odzyski
wać zaufanie opinii publicznej zacho
du może ją rozbroić z jej czujności i 
iak zaznaczyłem, zdemobilizować mo
ralnie. Ale musi ona uważać, bo jeżeli 
w przyszłości nie poczyni zasadniczych 
ustępstw, jeżeli będzie w dalszym cią
gu prowadzić swoją politykę imperia
listyczną, dążącą do podboju świata, 
to ta opinia zachodnia, na gruzach 
svoich złudzeń i gorzkich rozczarowań, 
może się zdobyć na rozpaczliwy gest. 

Stany Zjedr.oczone zdobyły zaufa
nie wolnego świata i mogą przejść do 
zdecydow u; ofensywy dyplomatycz
nej — ale czy przejdą? 

A nasze polskie nadzieje? Dziś do
znały bolesnego rozczarowania. Ale 
właśnie dlatego nie wolno załamać rąk 
w bezsilności. Genewa powinna być 
lekcją, że jeżeli w dalszym ciągu bę
dziemy wyżywać swoją energię i kon
centrować wysiłki na naszym własnym 
podwórku, to następna Genewa w o-
póle o nas zapomni. Dziś przed nami 
powinno stanąć jedno i tylko jedno za
danie — niedopuszczenia, by Jałta zo
stała zalegalizowana przez milczenie 
Zachodu w sprawie narodów ujarzmio 
rycłi. Wszystko inne — to zabawa do
rosłych dzieci. A pamiętajmy, że nie 
ma spraw straconych, bo na tych scho 
dach, które przebiegałem w Genewie 
kilkanaście razy dziennie, widziałem 
cień siedzącego w niemym proteście 
Negusa, na widok którego inni w tam
tym czasie z politowaniem wzruszali ra 
mionami. 

Marian CZARNECKI. 

Li s t y  d o  R e d a k c j i  

1) Załącznik do noty polskiej skie
rowanej do ministrów spraw zagra
nicznych Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji. 

W IMIÇ PRAWDY 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Uprzejmie proszę o zamieszczenie w 

Pańskim poczytnym piśmie, jakim jest 
"Syrena", niżej załączonego oświad
czenia, które składam celem sprosto
wania nieścisłości, jakie ukazały się 
pod moim adresem w dzienniku "Na
rodowiec", wydawanym w Lens. 

Przesyłam wyrazy poważania 
Br. Lech. 

3, rue de Doullens, 
Fouquieres-les-Lens (P. de C.). 

* A * 
OŚWIADCZENIE 

W numerze 169 z dn. 17 lipca b. r. 
ukazał się w "Narodowcu" artykuł 
wstępny, w którym zawadzono i o mo
je nazwisko. A że dużo jest tam nie
prawdy, przeto pragnę przedstawić 
sprawę w naturalnym świetle. 

Prawdą jest, że Związek śpiewaczy 
już przed wojną nie zapraszał przed
stawicieli prasy na swe zebrania; zwy
czaj ten stosowany jest i dzisiaj. Ale 
panu Wydawcy chodzi o co innego : 
chodzi mu o to, że się jego nie zapra
sza, nie daje mu się tym samym mo
żności śpiewania starych i oklepanych 
szlagierów. Ubolewając nad rozbiciem 
emigracji pan Wydawca zapomina, że 
nie kto inny, tylko on swoimi 
doprowadził do największego rozbicia 
i zobojętnienia wychodźstwa na spra
wy narodowe. 

Według mniemania pana Wydawcy, 
jestem w rękach głównych mężów za
ufania " londyńsko-paryskich kombina 
torów", którzy mnie klepią po ramie
niu, goszczą na lewo i na prawo, któ
rzy przy mojej pomocy pragną rozbić 
Kongres Polonii Francuskiej. Jest to 
nieprawda, odpieram to stanowczo. Są 
to tylko przypuszczenia pana Wydaw
cy, które mu się rodzą w głowie wed
ług staropolskiego przysłowia: "Sądzę 
ciebie według siebie". A dlaczego? O-
tóż, nie kto inny, tylko ten Wielki Pan 
Wydawca, przed którym w przyszłości 
"stoi wielka sława" — jak to czytam 
w jego listach pisanych do moich przy 
jaciół — chciał mnie mieć w 
swojej garści i dlatego nie tylko mnig 
klepał po ramieniu, ale przysyłał po 
mnie swego szofera, który przywoził 
mnie do domu pana Wydawcy na lek
cje. Zdarzało się to nieraz, czasem kil
ka razy w tygodniu. Nawet w niedzie
lę przyjeżdżał szofer po mnie, choć 
przecież w niedzielę bywam w koście
le; szofer przyjechał nawet do kościo
ła, a gdy mu wskazano, że jestem na 
chórze, to i tam dotarł do mnie i zmu
szał mnie do opuszczenia nabożeństwa 
w połowie, "bo pan Wydawca prosi 
na obiad". Są na to świadkowie. 

Pan Wydawca chciał też, a jakże, 
zrobić ze mnie "ludowca"; chciał mi 
pokryć koszty podróży do Paryża, bym 
się tam spotkał z p. Mikołajczykiem. 

ś. -j- P. 

Anna z Herniczków Moreau-Reibel 
żona prof. Jana Moreau-Reibel, b. profesora Instytutu Francuskiego 
w Krakowie, profesora Uniwersytetu w Poitiers, zmarła w wieku lat 52 
w dniu 5 lipca 1955 r. w Paryżu. 

Wyprowadzenie zwłok odbyło się z Kościoła Polskiego w Paryżu 
do grobu rodzinnego w Boulogne-sur-Mer. 

Co więcej, aby mieć pewność i większy 
wpływ na mnie, kazał mi wypłacać pe
wną sumę pieniężną miesięcznie na po 
krycie moich wyjazdów; taki rachu
nek jest zapisany przez głównego kie
rownika administracji i przeze mnie 
podpisany — i na pewno jest wpisa
ny w głównej księdze rozchodowej. 

Tak oto wygląda prawda z tym kle
paniem po ramieniu. Dzięki Bogu, na 
czas się spostrzegłem i otrząsnąłem się 
z tego jak ze w... — więcej już się 
nie pokazałem u pana Wydawcy. I to 
go najwięcej rozgniewało; jest "źle", 
bo już mu się nie podobam. Pan Wy
dawca wygaduje na mnie, naśladuje 
mój chód, skarży się, że Wielki Pre
zes nie raczy się nawet u niego poka
zać. Innym razem staje się tak 

, że nie bacząc na to, kogo ma 
obok siebie, krzyczy: "To ja mu pła
cę, a on mnie tak odpłaca!" Za co mi 
płacił, nie wiem. Kierownik admini
stracyjny miał nawet odwagę powie
dzieć: "Myśmy mu podróż do Alzacji 
zapłacili, a on tak się nam odwdzię
cza". Są to bzdury, z którymi pan Wy 
dawca podchodzi do społecznika, by 
go zdobyć dla swoich celów. Wygadu
je zaś na innych i posądza ich o to, 
co sam czyni. 

Ale o co się pan Wydawca tak na 
mnie wścieka. Chcę to też wyjaśnić. 
Wszystkim jest wiadomo, że szukałem 
dróg, które by mogły doprowadzić do 
zjednoczenia Wychodźstwa. Nie dla 
spraw politycznych, nie dla Londynu, 
Ameryki czy Paryża, ale dla żywot
nych spraw Wychodźstwa i Polski. By 
wspólnym wysiłkiem całego Wychodź
stwa ratować polskość, ratować co się 
jeszcze da, zapobiec wynaradawianiu 
się, które w tak szybkim tempie postę
puje. Polska — to mój najdroższy 1-
deał; dla niej żyję, dla niej pracuję, 
dla niej gotów jestem do najwięk
szych poświęceń. Sprawy polityczne po 
zostawiam politykom i partiom poli
tycznym. Oblicze moje jest jasne i dro 
ga prosta. I nie pozwolę wprowadzać 
Kongresu w orbitę walk partyjnych. I 
nie pójdę na rękę panu Wydawcy. 
Dlatego jestem teraz "niedobry" i 
mam ze stanowiska prezesa Kongresu 
ustąpić. Bo pan Wydawca tak chce, 
by miec większy wpływ na działalność 

ongresu, w czym mu obecnie prezes 
przeszkadza. 

Tak wygląda rzeczywista prawda. 
Br. LECH, Prezes Kongresu 

Polonii Francuskiej. 
. * * * 

"ODPOWIADA 
TUTEJSZYM POTRZEBOM" 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Korzystam z okazji, by- przesłać po-
* oraz podziękować za prze

syłane Syreny", które po nrzeczvta-
niu rozsyłam do tutejszych kół SPK. 
Radbym coś napisać, ale nie wiem ja 
k e tematy Panów interesują specjal
nie z tutejszego terenu. 

Społeczne i wojskowe artykuły pis
ma panów są bardzo ciekawe, specjal-
uieci^P riWTiv^h 1 Zaleskiego- Treściwe ujęcia różnych spraw przez Redakcle 
« ta^Tm Potrzelom gdzie 

i SZCZegÓły trac^ na wartości. 
Łączę wyrazy poważania oraz ży

czenia dalszej, równie owocnej pracy. 
_ . . A. WEJTKO. 
Pretoria, Afryka Południowa. 
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KOLEKCJONERZY l i  EMIGRACJI 
Wielka Emigracja posiada w 

swoich dziejach niejedną kar
tę, która uszła uwadze dotychcza
sowych historyków. 

Obok swego czynu politycznego 
wyrażającego protest Polski ujarz
mionej wobec świata cywilizowa
nego, : obok swego czynu spo
łecznego umożliwiającego ujarzmio 
nemu narodowi dotrzymanie kro
ku w postępie społeczno-politycz
nym Europy XIX w., — zdobyła 
się ona na potężny czyn kultural
ny >. który sam przez się był dla 
niej legitymacją do zapisania się na 
trwałe w dziejach polskich. 

«Kiedy na ziemi polskiej — gło
siła odezwa Wydziału Historyczne
go T-wa Literackiego z 1838 r. — 
obce rządy gwałtem i podstępem 
podkopują starożytne podstawy na 
szego istnienia, — kiedy tam reli
gia ojców naszych prześladowana, 
prawa wywrócone, język tłumio
ny, — kiedy skarby ożywiające 
tradycję patriotyzmu: biblioteki, 
archiwa, pomniki stają się pastwą 
najazdu, — naszym jest powoła
niem, naszym obowiązkiem ile tyl 
ko można na, wygnaniu wynagra
dzać te krzywdy i straty, życiem, 
przykładem, ofiarą, pracą...» 

Wiele pisano już na temat tych 
pięknych instytucji, które stworzy
ła ona w postaci bibliotek, szkół, 
instytutów wychowania i pomocy 
młodzieży. Biblioteka Polska w 
Paryżu, Muzeum Narodowe w Rap 
perswilu, Szkoła i Biblioteka Ba-
tignolska, Instytut Panien Hotelu 
Lambert, Towarzystwo Naukowej 
Pomocy, — oto pomniki jej kultu
ralnego wysiłku, oto słupy przy
drożne na tym pielgrzymim szla
ku który miał powieść Wielką E-
migrację do niepodległej Ojczj^zny. 

Ale obok tego zbiorowego wysił
ku kulturalnego Emigracji była 
również i karta zapisana przez po
jedyncze jednostki, których osobis
tym działaniem i ofiarą często nie
znaną, dokonywał się ów wspania
ły czyn zbiorowy, budowały się 
instytucje, zapełniały się ich zbio
ry. Na ten czyn indywidualny na
szych wygnańców w dziedzinie kul 
turalnej pragnę zwrócić uwagę, a 
który wyrażał się w formie wyszu 
kiwania i zbierania starożytności 
polskich i pamiątek historycznych 
we wszystkich krajach ich tułac-
twa. 

Na akcję okupantów grabiących 
w Kraju polskie zbiory, ludzie 
Wielkiej Emigracji odpowiedzieli 
gromadzeniem za granicą innych 
kolekcyj dla powetowania strat. 
To kolekcjonerstwo Wielkiej Emi
gracji odmienną nosiło cechę od 
pojęcia dzisiejszego, poza którym 
czai się częstokroć mania, snobizm 
lub interes. Sto lat temu każdy 
zbieracz na emigracji uważał się 
jakby za żołnierza sprawy narodo
wej, który całe swoje zamiłowanie 
kolekcjonerskie obracał na rzecz 
dobra ogólnego. 

* , * * 

Początki kolekcjonerstwa pry
watnego na emigracji związać 
można z Dreznem, tym pierwszym 
etapem polskiego pielgrzymstwa 
po upadku powstania listopadowe
go. Wskutek tradycji z czasów sa
skich, stało się to miasto od 1832 
roku «(jakby stacją wybraną przez 
Polaków» znajdujących tam bez
pieczny azyl, jedni w dalszej dro
dze na zachód, inni na dłuższy po
byt. Wśród tych ostatnich znalazł 
się kasztelan Maciej Wodziński, 
dawny żołnierz napoleoński, póź
niej poseł i senator Królestwa, a 
przede wszystkim wielki miłośnik 
sztuk, nauk i książek. W latach 
prZedpowstaniowych lubił «otaczać 
się książkami i rycinami — pisał 
o nim jego biograf korespondo
wał ze znakomitościami europej
skimi, zbierał stare pamiątki, utwo 
rzył znacznym kosztem drogocenne 
archiwum familijne...» 

W tych warunkach nic dziwne
go, że gdy sytuacja polityczna 
przedłużyła jego uchodźstwo i zmu 
siła go do długiego pobytu w sto
licy Saksonii, dom jego stał się me 
tylko ośrodkiem polskiego życia 
emigracyjnego w tym mieście, ale 
co więcej, przytułkiem dla jego 
dawniejszych kolekcjonerskich na-
wyknień. Wobec zniszczeń zbiorów 
kulturalnych w Kraju rozpocząłon 
na nowo rekonstruować swoje zbio 
ry i książki. "W tym domu co 
wkrótce stanie pustkami mówił 
potem w swej mowie pogrzebowej 
przyjaciel jego Wężyk — liez (on) 
zgromadził przedmiotów sztuki, lito 
rej rzadką usilność poświęcił... za
braknie może im duszy, którą wlać 
umiał w te wszystkie przedmioty..., 
którą ich powołał do życia». 

W ten sposób Maciej Wodziński 
stał się pierwszym zbieraczem sta
rożytności polskich na emigracji. 
Dom jego przy Scheffelgasse na
brał z biegiem lat sławy jako «Mu 
zeum Wodzińskich», przez swój 
zbiór tysięcy starych rycin, numiz
matów i dzieł sztuki, a również 
przez cenny księgozbiór, w którym 
stare polskie druki poważne- zaj
mowały miejsce. Zbiorem tym o-
piekował się i pomnażał go przez 
18 lat swego życia na wychodź
stwie. Zmarł 10 lipca 1848 r. 

Ze środowiska drezdeńskiego i 
atmosfery kolekcjonerskiej Macie
ja Wodzińskiego wyszła również 
druga postać, ważna dla naszego 
tematu — Adolf Cicho wski. Przy
jaciel Wodzińskiego z doby napo
leońskiej, męczennik sprawy naro
dowej z procesu Łukasińskiego i 
tegoż towarzysz w wieloletniej ka-
źni — .unieśmiertelniony przez Mic 
kiewicza w III części Dziadów, 
stał się on także animatorem ru
chu kolekcjonerskiego na tułac-
tw.e. Osiadłszy w Dreźnie po u-
padfcu powstania, stara się po zgo
nie swej żony również szukać w 
swym smutku osobistym i publicz
nym pociechy zbierając narodowe 
pamiątki. 

W 1835 r. Cicho wski przenosi się 
do Paryża, który w tym czasie był 
jednym z głównych ośrodków ru
chu antykwarskiego. Wchodzi on 
tu jakby w rojowisko polskich 
zbieraczy. Zbiera książki i archi
wa wilnianin Leonard Chodźko, 
zbiera i rysuje pamiątki narodowe 
rytownik Antoni Oleszczyński. O-
żywia wszystkich swoim tempera
mentem bibliofila-zbieracza Karol 
Sienkiewisz: Wydział Historyczny 
T-wa Literackiego ogłasza «Do 
Współziomków» instrukcję jak zbie 
rać należy: «Magazyny antykwariu 
szów, bukinistów, zawierać mogę 
dzieła do historii polskiej i zasłu
gują na ciągłe ich przezieranie; — 
toż można powiedzieć o licytacjach 
książek; medalów, rycin, papierów 
starych, zwracać też należy bacz
ność na pomniki, nagrobki, napisy 
pomnikowe, na zbiory obrazów, 
starożytności, etc. ...» Go do papie
rów starych te właśnie wzbudziły 
sensację w gronie emigrantów pa

ryskich. Ludwik Jastrzębski, mło
dy oficer powstania, znalazł w 
Troyes u handlarza starzyzny 
wyrzucone na śmiecie stosy archi
wów przeznaczonych na przemiał, 
więc kupił za grosze i ocalił doku
menty i korespondencję ks. Ksa
werego Saskiego, materiał nie
zmiernej wagi dla dziejów polskich 
XVIII w. 

Przybywszy do Paryża, Cichow-
ski zbliża się do otoczenia ks. A-
dama Czartoryskiego i pracy spo
łecznej tegoż małżonki i w tej at
mosferze życia społecznego Emi
gracji podejmuje on dalej zaczęty 
w Dreźnie trud wyszukiwania i 
gromadzenia starożytności polskich 
mających związek z przeszłością na 
szego narodu i jego kulturą. 

«W Paryżu znalazł Cichowski ho 
gate źródło do swoich zbiorów — 
pisał O nim jego biograf.—Nie zra
żając się niczym, zbierając ciągle, 
zgłaszając się na wszystkie strony, 
mimo wielu trudności i wielu za
wodów zebrał on (z biegiem lat) 
muzeum w Polsce jedyne, pełne 
rzeczy ważnych...» 

(dokończenie na stronie 2-giej) 

Anna-Maria GASZTOWTT 

Książę-emigrant XVIII wieku 
Jest rzeczą niewątpliwą, że dopiero 

Wielka Emigracja z 1831 spowo
dowała przypływ Polaków do Fran
cji szeroki i jednolity, a zwłaszcza 
najbardziej typowy, że ona właśnie 
wytworzyła w życiu społeczeństwa 
francuskiego ważny pierwiastek ra
sowy, a co więcej, nurt myśli, wpływ 
głęboki i niezaprzeczony. Jednako
woż, w ciągu historii, na skutek ści
słych stosunków między Francją a 
Polską, podróżnicy, politycy, pisarze 
lub wojskowi, przynosili na teren 
Francji coś jakby powiew z Polski, 
przypominali światu zachodniemu 
ten wielki kraj europejskiego wscho
du, o tak wielu cechach umysłowych 
i moralnych zbliżających go do 
Francji. 

W XVII wieku, Polak, Morsztyn, 
mianowany oył przez Ludwika XTV 
„panem na Montrouge", bracia So-
biescy zwiedzali Francję, w XVIII 
wieku, więź przyjaźni między dwoma 
narodami zacisnęła się ogromnie z 
chwilą gdy tajna polityka Ludwika 
XV, tak trafna i przezorna, zaczęła 
wykazywać coraz wyraźniej, jak ko
nieczny dla Francji był sojusz z Pol
ską, jak istotnym warunkiem równo
wagi europejskiej i przeciwwagi po
twornego wzrostu rosyjskiego, niebez 
pieczeństwa niemieckiego i egoizmu 
angielskiego, była oś „Szwecja-Pol-
ska-Turcja". 

Na tle i w następstwie projektów 
i traktatów zwanych „—-ret Króla" 
możemy badać „sprawę" Ksawerego 
Saskiego, hrabiego Łużyc, który, uro
dzony jako książę saski, sprawujący 
przez czas jakiś oficjalny urząd ad
ministratora w swoim elektoracie, 
stał się księciem francuskim, służył 
w armii francuskiej, osiedlił się we 
Francji i wygnany z niej był dopiero 
przez przewrót i niebezpieczeństwa 
Wielkiej Rewolucji. 

Prawdy wiecznie żywe 
Tocząca się równo wiek temu w 

1855 r. na Krymie wojna mo
carstw zachodnich z cesarstwem ro
syjskim poruszyła w wielu państ
wach Europy opinię publiczną na 
rzecz sprawy polskiej. W czerwcu i 
lipcu 1855 r. odbyły się w W. Bry
tanii wielkie publiczne wiece, w któ
rych ludność wielu miast angielskich 
miała możność zamanifestowania 
swego stanowiska wobec koniecznoś
ci podniesienia sprawy polskiej na 
terenie międzynarodowym. Znamien
nym było stanowisko mieszkańców 
miasta Wolverhampton, którzy na 
wielkim meetingu uchwalili nastę
pujący adres w sprawie polskiej, 
przesłany na ręce Ks. Adama Czar
toryskiego. Oto jego treść : 

„W tej chwili kiedy cala Europa 
jakby w strasznym zawieszeniu, cze-

• 

Ziucie emigracji la a(bcazac& 

MUZEUM iST ARO ŻYTNO SCI POLSKICH W PARYŻU 
W POŁOWIE XIX WIEKU. 

Jàn Lewicki, ilustrator życia Wielkiej Emigracji, przedstawił w po
wyższej rycinie fantastyczną postać Adolfa Cichowskiego, patrioty i mę
czennika sprawy narodowej, który znalazłszy się na Emigracji stworzył 
słynne muzeum starożytności polskich. Widzimy tu A. Çichowskiego na 

tle zebranych pamiątek i muzealiów. 

ka na rozstrzygnięnie przeważnych 
wypadków, naturalną jest rzeczą że 
umysł wybiega naprzód i zacieka, się 
w przewidywanie losu jaki się gotu
je dla ludzkości, czy będzie pomyśl
ny lub nie dla wolności. Jako Angli
cy, nie możemy przypuścić na chwilę 
żeby wolność nie miała tryumfować. 
Dla nas walka dzisiejsza jest punk
tem wyjścia do nowej epoki mającej 
podnieść ludzkość do wyższych sfer 
życia. Zasada sprawiedliwości musi 
wejść w skład prawa rządzić mają
cego postępowaniem rodu ludzkiego. 
Przeto, pierwszym aktem, który oz
naczy dla świata zapanowanie spra
wiedliwości, będzie przywrócenie Pol 
ski do dawnej niepodległości i peł
ności praw, jakich niegdyś używała. 
Im bardziej się stanowi Europy przy
patrujemy, tym mocniejszym staje 
się w nas przekonanie, że Polska od
budowana jest absolutną koniecznoś
cią dla dobra ludzkości. Miejmy na
dzieję, że bieg wypadków weźmie kie 
runek zgodny z gorącymi życzeniami 
naszymi. •— Dziś łączy nas z Polską 
węzeł sympatii ; ale niedługo, zamie 
nić się może w węzeł czynnych sto
sunków i wymiany zobopólnych u-
sług. W takim uczuciu i w takich 
oczekiwaniach, niech Wasza Książę
ca Mość przyjmie od nas powinszo
wanie pomyślnego składu okoliczno
ści do odbudowy Polski i niech to 
współbraterskie czucie nasze zako
munikuje Rodakom swoim". 

Na adres powyższy ks. Adam Czar 
toryski dał odpowiedź następującej 
treści : 

„Błogiem byłoby dla Europy, gdy
by nadzieje, które przewidujecie, 
wkrótce się ziściły. Tuszmy sobie, że 
Opatrzność Boska, której działanie 
tak widne za dni naszych dla oczów 
ludzkich, lubo nieraz dobrowolnie śle 
pych na nie, pozwoli nam dożyć do 
oglądania tej jutrzenki nowej Epo
ki, którą jako konieczny wynik dzi
siejszej walki przepowiadacie, a w 
której, ponieważ sprawiedliwość ma 
być normą dla spraw ludzkich, od
budowanie Polski staje się najpierw 
szą potrzebą . najniezbędniejszą ko
niecznością. 

I w rzeczy samej, ponieważ zasa
dę sprawiedliwości w sposób najha-
niebniejszy zgwałcono na Polsce, po
nieważ walka dzisiejsza jest wyraź
nym następstwem tego zgwałcenia, 
Europa nie zdoła dojść do sprawie
dliwości, nie poczynając od pierw
szego szczebla, który wiedzie do 
niej, nie wracając na swoje miejsce 
jednego z kamieni węgielnych równo 
wagi europejskiej". 

Czytając te wypowiedzi, przenosi
my się mimo woli myślą do czasów 
o sto lat późniejszych. I konstatuje
my, że pewne prawdy wiecznie ży
we zbyt trudno docierają do świado
mości ludzi odpowiedzialnych za lo
sy świata. 

Ale wyrażenie „Sekret Króla" ne 
jest zupełnie odpowiednie na tym 
miejscu, chodzi tu o coś, co mogli
byśmy nazwać „Sekret Delfiny", po
nieważ Ksawery Saski jest właśnie 
tym młodym, ukochanym bratem 
Marii-Józefy, delfiny Francji, syno
wej Ludwika XV. Król podstarzały, 
niedbały i wyzuty z wszelkich złu
dzeń, nie oddaje się już kombinac
jom politycznym, które tak lubił daw 
niej, ale młoda księżna, prawa i po
ważna, o szlachetnym sercu, która 
ma — jak wszyscy przypuszczają — 
wkrótce zostać królową Francji, zaj
muje się namiętnie sprawą osadze
nia na tronie polskim hrabiego Łu
życ i zapewnienia w ten sposób by
tu terrfu swojemu biednemu bratu, 
którego nazywa „Jan bez Ziemi". 

Po śmierci Augusta III, Ksawery 
Saski był więc kandydatem Francji 
i kandydatem patriotów, dobrych Po 
laków, gdyż rodzina saska ostatecz
nie zakorzeniła się w Polsce, a syno
wie Augusta byli sympatyczni naro
dowi. Projekt ten, tak drogi' sercu 
Delfiny, tak sprzyjający wpływon. 
francuskim w Polsce, nie doszedł do 
skutku z powodu intryg Katarzyny 
II-ej, która używając argumentów 
przemocy i obłudy, zastraszenia i 
przekupstwa, osadziła na tronie pol
skim swego dawnego faworyta Sta
nisława Augusta Poniatowskiego. 

Książę Ksawery Saski osiadł na 
stałe we Francji. W 1781 kupił za
mek i dobra Chaumot, w diecezji 
Łens, oraz pałać w Paryżu, przy uli
cy Charlet, w dzielnicy zwanej Le 
Marais. W 1775, opuścił Chaumot i 
osiedlił się w Pont-sur-Seine, w 
Szampanii, w zamku wzniesionym w 
ubiegłym stuleciu przez Bouthillier 
de Chavigny. Gdy Ludwik XVI wstą 
pił na tron, Ksawery został miano
wany „księciem uposażonym fran
cuskim" i z tego tytułu pobierał pen
sję 150.000 liwrów. Mimo sprzeciwu 
domu saskiego przeprowadził w 1781 
naturalizację swych siedmiorga dzieci. 
W Pont-sur-Seine, żyjąc wśród licz
nych zajęć i trosk jak prawdziwy 
wuj królewski, czynił wiele dobrego, 
rozdawał między potrzebujących 35 
funtów chleba tygodniowo, zapomo
gi i jałmużny różnym parafiom przy 
należnym do dóbr Pont-sur-Seine. 
W 1790 spotkało go wielkie nieszczę
ście, stracił żonę, ukochaną „cara 
Chiaretta" (Klara-Maria de Spinuc-
ci) z którą wziął ślub po wielu la
tach nielegalnego związku. Wobec 
rozruchów i gwałtów rozgrywających 
się w Pont-sur-Seine, zdecydował się 
opuścić Francję i schronić się do 
Saksonii, do zamku Zabelitz (powiat 
Hayn) gdzie zmarł 21 stycznia 1808, 
w 78 roku życia (urodził się w Dreź
nie 25 sierpnia 1730). 

W szaleństwie swym, Francja od
trąciła tego, który jej się oddał, lecz 
wspomnienie Ksawerego Saskiego, 
księcia francuskiego, jest mimo wszy 
stko żywe, dzięki skarbom dokumen
tów i listów przechowywanych sta
rannie w Bibliotece Polskiej w Pa
ryżu. Badanie tej obszernej korespon 
dencji (która zaznała tyle niebez
pieczeństw) pozwala odtworzyć por
tret człowieka prostego, dobrego, głę 
boko przywiązanego do siostry, Del
finy, którą nazywa „siostrą par excel 
lence", i do siostrzeńca, Ludwika 
XVT-go, w którym na pewno odnaj
dywał wiele podobieństwa do tej 
najdroższej siostry, jej umysł poważ
ny, jej usposobienie szczerze religij
ne. Ze wszystkich zaś listów pisa
nych do politycznych emisariuszy 
jak Saiffert, Martanges lub Bonneau 
bije uczucie wierności dla Francji, 
drugiej ojczyzny, oddanie sprawie 
„patriotów" polskich, którzy w nim 
pokładali nadzieję. Umie on odkryć 
intrygi rosyjskie i pruskie, i groźbę 
anarchii wiszącą zawsze nad ustro
jem opartym o wolną elekcję. Wresz 
ęie, wiele aspektów polityki ogólno
europejskiej występuje wyraźnie w 
tych dokumentach : opozycja Choi-
seul'a względem wszystkich projek
tów Delfina, radość Francji w chwi
li wstąpienia na tron Ludwika XVI, 
stosunki konfederatów barskich z 
Turcją, układy wstępne do traktatu 
rosyjsko-tureckiego w Kainardji, 
tajne układy między Rosją i Prusa
mi przeciwko Polsce. Tak więc, ta 
„sprawa hrabiego Łużyc" jest cieka
wa z wielu względów i punktów wi
dzenia. Ten daleki „emigrant" pol-
sko-saski był oparciem dla „sekretu 
Delfiny", przedstawiał, w Polsce, 
promieniowanie pływów francuskich, 
potrafił, w Saksonii, skłonić swych 
bratanków do ukochania Francji, u-
czucie, którego następstwa odnajdzie 
my podczas wojen Rewolucji i Ce
sarstwa, a nawet w czasie Kongresu 
Wiedeńskiego, w sprawie sasko-pol-
skiej. Był wprawdzie „Janem bez 
Ziemi", ale korona ogromnie czystej 
miłości siostrzanej pozostawiła na 
jego czole blask, którego nic zatrzeć 
nie może. 

Anna-Maria GASZTOWTT 
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ZBIERAJCIE DODATEK 
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Kolekcjonerzy na Emigracji 
(dokończenie ze strony 1-ej) 

Gdy w 1852 r. młody Walerian 
Kalinka od niedawna przebywają
cy na emigracji zetknął się w Pa
ryżu z tymi zbiorami, ogarnęło go 
zdumienie na widok bogactwa i 
rozmaitości. «Zbiór p. Cichowskie-
go dzieli się na wiele gałęzi — pi
sał do «Przeglądu Poznańskiego». 
— Oprócz rycin do których należą 
sztychy, litografie i drzeworyty, są 
ręczne rysunki i akwarele, są ob
razy historyczne i portrety olejne, 
miniatury, emalie, dagerotypy. Są 
książki z polskimi rycinami i ksią 
żki z bibliotek królów polskich, — 
dzieła rzadkie zagraniczne o Pol
sce traktujące. Jest wiele manu
skryptów i osobny zbiór autoga-
fów. Są popiersia i statuetki pol
skie, medaliony i medale, — róż
nego rodzaju szkła dawne polskie, 
rozmaite sprzęty z XVI i XVII i 
dawniejszych nawet wieków ... E-
migracja polska znalazła tutaj dla 
siebie miejsce, a różne jej epizody 
i obrazy zewnętrznego i wewnętrz
nego życia mają swoich reprezen
tantów". Samych rycin obliczył 
Kalinka na 30.000 sztuk. 

Przyjaźń nawiązana przez Ci-
chowskiego z rodziną Księcia A-
dama, praca jego w instytucjach 
Księżnej Anny i zapał okazywany 
sprawom kolekcjonerstwa dają 
Cichowskiemu sposobność pociąg
nięcia za swoim przykładem młod
szego pokolenia tej rodziny. Gdy w 
1842 r. ks. Adam Czartoryski na
był na wyspie św. Ludwika pałac 
«Hôtel Lambert», obrócony odtąd' 
na główną kwaterę jego szerokiej 
akcji politycznej w całej Europie, 
gdy do tego pałacu ściągnięto tro
ską Karola Sienkiewicza, uratowa
ne części zbiorów artystycznych z 
Puław, wstępują z kolei w szranki 
kolekcjonerskie młodszy syn Księ
cia Adama, Władysław i jego sio
stra Izabella, sama wybitnym ta
lentem malarskim obdarzona. Idąc 
w ślady Cichowskiego i mając wię 
ksze możliwości materialne, umie
ją wykorzystać koniunkturę jaka 
w tym zakresie otwarła się na te
renie Francji i za granicą. «Zbiór 
ten gromadzony po antykwarzach 
francuskich i, angielskich — pisze 
w 1852 r. Kalinka — ma cechę cu
dzoziemską, nie mniej zasługuje na 
wielką uwagę przez wartość znaj
dujących się tam polskich przed
miotów». 

Te trzy usiłowania kolekcjoner
skie, które szerzej omówiłem, niech 
uwolnią mnie od wchodzenia w 
szczegóły co do innych kolekcji, 
gdyż najlepiej charakteryzują one 
atmosferę zbieraczą Emigracji w 
połowie XIX w. Nie wymieniam 
już ani kolekcji Leonarda Chodźki, 
czy Karola Sienkiewicza, — ani 
Joachima Lelewela, który siedząc 
w Brukseli w warunkach głodu i 
nędzy tworzył wspaniały zbiór 
map i atlasów dawnych, ani bo
hatera spisku koronacyjnego Win
centego Smagłowskiego, gromadzą
cego księgozbiór starodruków pol
skich i pism emigracyjnych. Po
mijam grona Wydziału Historycz
nego, które pod egidą Niemcewi
cza zajęło się zbieraniem materia
łów historycznych i książek dla 
Biblioteki Polskiej w Paryżu pow
stałej w 1838 r., — pomijam też 

inicjatywę Antoniego Ostrowskie
go, który w szlachetnej rywalizacji 
podjął w 1840 r. z Hipolitem Kli
maszewskim plan założenia w Wer 
salu innej Biblioteki «Wileńskiej» 
dając podwaliny >pod przyszłe zbio 
ry Szkoły Batignolskiej; — inicja
tyw i prac w tym zakresie w po
łowie XIX w. pojawiło się niema
ło, a wszystkie, niezależnie od ko
loru politycznego czy osobistego, 
kierowane były jedną ideą prze
wodnią, wynikającą z tego prywat 
nego kolekcjonerstwa emigrantów. 

Ideą tą była służba Polsce. Idąc 
śladem lotaryńskich usiłowań Za
łuskiego z XVIII wieku, pragnęli 
wszyscy zebrać w czasie swojej tu 
łączki jak najwięcej dobra kultu
ralnego polskiego rozproszonego za 
granicą i dać do przyszłej Polski 
Niepodległej jako kompensatę za 
straty spowodowane w kraju przez 
grabież okupanta moskiewskiego. 
Rządy marszałka Paskiewicza po
tworne pozostawiły szczerby w tej 
dziedzinie jako represja za powsta 
nie. 

Co więcej, emigracyjni kolekcjo
nerzy tych czasów, widząc że stwo 
rzone przez nich zakłady biblio
teczne poczynają krzepnąć i nabie
rać na powadze, poczynają odda
wać do tych zakładów owoce swo
ich prac. Po 1840 r. możemy skon 
statować masowe przekazywanie 
różnych prywatnych zbiorów emi
gracyjnych instytucjom, w tym 
kolekcje nieraz w ciężkim trudzie 
utworzone. 

Dwaj nestorowie Emigracji, J.U. 
Niemcewicz i gen. Kniaziewicz u-
mierając (1841-42) przekazują swo
je zbiory biblioteczne, archiwalne 
i artystyczne, zgromadzone na tu-
łactwie, Bibliotece Polskiej w Pa
ryżu. Gdy w lipcu 1848 r. umiera 
w Dreźnie kasztelan Maciej Wo
dziński, i on także oddaje w tes
tamencie Bibliotece paryskiej całe 
swoje «muzeum» przy Scheffelgas-
se, w tym wspaniałą, kolekcję 10 
tysięcy rycin, 6 tysięcy dzieł arty
stycznych, 500 monet i medali. 

Adolf Cichowski który przez sze
reg lat był konserwatorem zbiorów 
T-wa Literackiego, również nosił 
się z myślą przekazania swoich ko 
lekcji Bibliotece Polskiej, niestety 
nagła śmierć na cholerę, która go 
wyrwała w październiku 1854 r. 
z grona żyjących, nie pozwoliła na 
decyzję w tej sprawie. 

«Nagłość i krótkość choroby nie 
pozwoliła mu zrobić rozporządze
nia szacownym jego zbiorem — pi 
sało ówczesne sprawozdanie T-wa 
Historyczno-Literackiego. — Ma
my jednak otuchę, że co w nim 
jest najcenniejszego dla Polski — 
to nie pójdzie ani w rozproszenie, 
ani na własność prywatnif, która 
by razem nie była publiczną włas
nością narodową...n 

iMirno tych nawoływań losy i-
naczej pokierowały dziełem " Ci
chowskiego. Tylko niewielka część 
dotarła do Biblioteki Polskiej — 
miejsca swego przeznaczenia w 
myśl zamiarów zbieracza; — resz
ta, przeważna część zbiorów, ro-
eszła się w różne ręce, bądź do 
rodziny w kraju, bądź do innych 
kolekcji prywatnych; — Muzeum 
Starożytności, stanowiące najcha-
rakterystyczniejszy wyraz kolekcjo 

perskiego wysiłku Wielkiej Emi • 
gracji uległo rozbiciu i tylko opis 
tego zbioru napisany z talentem 
przez Waleriana Kalinkę oraz 
rzadka ycina rytowana przez Ja
na Lewickiego pozwalają nam zo-
ri 'i'lowac s;, w charakterze jego 
i wartfiści. 

Lecz Biblioteka paryska T-wa 
Historyczno-Literackiego była jed
nym tylko z ośrodków inkasują
cych te prywatne kolekcje. Rozra
stająca się niezależnie od niej Bi
blioteka Polskiej Szkoły Batignol
skiej, oraz bogate jej zbiory archi
walne i artystyczne były drugim 
punktem dokąd odpływać będą w 
50-tych i 60-tych latach XIX stule
cia różne mniejsze i znaczniejsze 
kolekcje emigracyjne, wśród nich 
Biblioteka Wileńska Ostrowskiego, 
słynny zbiór kartograficzny Lele
wela, oraz archiwa i księgozbiór 
Polskiego T-wa Demokratycznego 
i t. d. 

* & * 

Najbliższe lata po powstaniu 
styczniowym (1863—70) są w oma
wianym temacie okresem dalszego 
rozwinięcia tak pojętej idei kolek
cjonerstwa emigracyjnego. Rozbija 
się ona wtedy jakby na dwa kie
runki: — jeden pcha ów wysiłek 
kolekcjonerski Emigracji do kraju, 
gdzie ,od 1867 r., na terenie Gali
cji pojawiają się możliwości roz
woju ducha, i kultury narodowej w 
ramach szerokiej autonomii poli
tycznej, — drugi, pod wpływem 
klęski nowego powstania i wzmo
żonej akcji wynaradawiania w za 
borach rosyjskim i pruskim żąda 
pogłębienia dotychczasowych spo
sobów kolekcjonerstwa na Emigra 
cji i utrwalenia sposobów przecho
wywania polskich «starożytności» 
poza granicami uciemiężonego kra 
Ju. 

Tendencja pierwsza, «repatria
cyjna», zagrała po klęsce francus
kiej 1870 r., kiedy to pod wraże
niem tej klęski ii Komuny parys' 
kiej część zagranicznych kolekcji 
odchodzi do kraju. Przeniesienie po 
1874 r. z Hotelu Lambert zbiorów 
ks. Władysława. Czartoryskiego i 
dawnych zbiorów puławskich do 
Krakowa, gdzie założone zostało 
Muzeum XX. Czartoryskich, dalej 
przeniesienie wspaniałych kolekcji 
Izy z Czartoryskich* Działyńskiej 
do Gołuchowa, wreszcie konspira
cyjne przewiezienie na długotrwa
ły depozyt zbiorów batignolskich 
do Kórnika Działyńskich były wy
razem tej tendencji. 

Nie wyczerpywała ona jednak 
całości ze.gadnienia. Równocześnie 
bowiem, a nawet o parę lat wcześ
niej, sformował się w myśleniu e-
migracyjnym tych czasów drugi 
kieruneK, / wobec klęsKi pow
stania i oddalenia się widoków ry-
omegc odzyskania Niepodległości 
wysunął potrzebę utworzenia poza 
granicami podzielonego kraju, ja
kiegoś trwałego centrum muzealne 
i/o mającego poparcie całej Polski 
i « łej Emigracji. Ośrodka, który 
bytby nie tylko bezpiecznym azy
lem dla zbiorów i kolekcyj pol
skich niszczonych brutalnie w kra
ju przez rozbiorców, — ale który 
by był zarazem jakby wieczystym 
ogniskiem polskiej idei niepodleg
łościowej, wyrazem nieprzedawnio 

nych praw Rzeczypospolitej Jagiel
lonów do wolnego państwowego 
bytu. 

Idc" powyższą rzucił pierwszy 
•iii*ajutrz po klęsce powstania 
styczniowego Wwdysław Plater, 
i it-strudzony odi iooź r. działacz 
Wielkiej Emigracji, i myśl swą u-
siłcwał urzeczywistnić zakładając 
w 1870 r. na szwajcarskiej ziemi, 
w starożytnym zamku Rapperswil 
Muzeum Narodowe Polskie do któ
rego własne prywatne kolekcje o-
fiarował. Myśl ta piękna w zało
żeniu, nieudolnie przez inicjatora 
sformułowana w duchu jakiejś nie 
osobowej socjologicznej abstrakcji, 
nabiera pogłębienia i wyrazu, od
kąd przy boku Platera stanęli dwaj 
emigranci 1863 r., Agaton Giller i 
Henryk Bukowski. 

Ideowa zasługa pierwszego pod
kreślona była r. ub. w osobnym 
artykule, nie zachodzi więc potrze
ba powracania do tego tematu. Na 
tomlasi rola Bukowskiego zasłu
guje na specjalne uwypuklenie. U-
chodźca z powstania Litwie, po 
święci wszy się na Emigracji za
wodowemu kolekcjonerstwu i wy
biwszy się dzięki swemu antykwa
riatowi w Sztokholmie na europej 
skie; sławy zbieracza dzieł sztuki 
i starożytności, zrozumiał narodo 
wr, doniosłość idei Muzeum Ran-
perswilskiego i sprawie tegoż Mu
zeum poświęcił cały swój patrio
tyzm i całe swoje doświadczenie 
kolekcjonera. 

^iarności i doświadczeniu Hen
ryka Bukowskiego zawdzięczało 
Muzeum to w ciągu ostatniego 

ćwierćwiecza XIX w. cały swój 
rozkwit i całą wartość swych ko
lekcji historycznych i artystycz
nych. Dzięki jego wspaniałym da
rom rzeczy polskich odnajdywa
nych na całym świecie, Muzeum 
to zapełniło się wielkiej wartości 
skarbami dziejów i kultury pol
skiej, które dały muzealną podbu
dowę pod ideową treść tejże insty
tucji wypracowanej wysiłkiem po 
styczniowego pokolenia Emigracji. 

Muzeum Narodowe w Bappers-
wilu, postawione jako dobro współ 
ne całej Polski walczącej o Niepod 
ległość, — stało się do 1914 r., t.j. 
do I-ej wojny światowej) pełnym 
wyrazem tej idei muzealnictwa i 
kolekcjonerstwa polskiego na Emi 
gracji, które podjęte po 1831 r. w 
Dreźnie, realizowane przez cały 

" wiek XIX na Zachodzie Europy, o-
żywiało wszystkie w tej dziedzinie 
poczynania prywatne. 

W tym bowiem duchu powstało 
w 1903 r. przy Bibliotece Polskiej 
w Paryżu staraniem Wladys'awa 
Mickiewiczp, Muaeum padnięci 
Wielkiego Ojca jego poświęcone, 
w tym duchu poszły zbiory archi-
walno-biblioteczne powstańca z 
1863 r. Dra Henryka Gierszyńskie-
go z Ouarville i zbiory artystyczne 
syna powstańca, Kamila Gronkow 
skiego, przekazane po drugiej woj 
nie światowej Towarzystwu Histo 
ryczno-Literackiemu, — tym du
chem ożywione zostały zbiory, któ 
re żołnierz polski II wojny świa
towej stworzył i złożył w Instytu
cie gen. Sikorskiego w Londynie. 

Czesław CHOWANIEC, 

KRONIKA ŻYCIA KULTURALNEGO 
Towarzystwo Historyczno - Lite

rackie odbyło 2 bm. swoje doroczne 
Walne Zebranie administracyjne, któ 
re zgromadziło w dużej liczbie człon 
ków T-wa zamieszkujących Paryż i 
najbliższe okolice i na którym zjawili 
się również i członkowie reprezentu
jący Stany Zjednoczone, W. Bryta
nię i Szwecję. Po zagajeniu zebrania 
przez przewodniczą o tgo zostały przed 
stawione sprawozdania z całorocznej 
działalności naukowej i administra
cyjnej T-wa, oraz raport finansowy; 
dokonano też wyborów nowych człon 

ków. Następnie tradycyjnym zwycza
jem odbyła się przy udziale gości 
zaproszonych część naukowa, na któ
rej prof. Zygmunt Ł. Zaleski, sekre
tarz generalny Towarzystwa i czło-
r.ek korespondent Instytutu wygło
sił odczyt pt. „Mickiewicz między 
Wschodem i Zachodem". Dnia 7 bm. 
odbyło się zebranie naukowe Wydzia
łu Literackiego, na którym dr Józef 
Trypućko, członek T-wa, docent u-
niwersytetu w TJpsali, wygłosił od
czyt p. t. „Rodowód języka Mickie
wicza". 

MIKOŁAJ I JAKO „PAGANINI KONCERTU EUROPEJSKIEGO". 
Karykatura wydawa w Londynie w 1833 r. we. rys. Ludw. Kozaneckiego. 

Zasługi Juliana Ursyna Niemcewi
cza, o których była mowa w o-

statnim numerze „Dodatku", nie wy
czerpały bynajmniej roli i znaczenia, 
którymi zapisał się on na trwałe w 
dziejach Wielkiej Emigracji. Ten za
służony pisarz, poeta i historyk był 
również, o czym mało się wie, • wiel
kim miłośnikiem sztuk pięknych. Je
go zainteresowania w tej dziedzinie 
ujawniały się w toku jego licznych 
podróży, podczas których w staran
nie prowadzonym dzienniku zanoto-
wywał swoje uwagi artystyczne jak
by na marginesie wizyt w muzeach 
i zbiorach dzieł sztuki. 

Ponadto Niemcewicz sam okazy
wał zamiłowania artystyczne, wiele 
rysował : zachowało się kilka ry
sunków jego ręki, jak wizerunek „je
go domu w Ameryce", gdzie zatniesz 
kiwał w latach 1796-1806, — jak por
tret starosty Jana Sapiehy, który 
zrobił do swego dzieła „Panowanie 
Zygmunta m", — jak szkic do pej
zażu pt. „Noc". 

Julian Ursyn Niemcewicz był prze
de wszystkim wielkim patriotą, któ
ry we wszystkich okolicznościach, we 
wszystkich najcięższych sytuacjach 
życia walczył o wydobycie Ojczyzny 
z niewoli. Ten patriotyzm wyraził się 
po upadku Powstania Listopadowego, 
kiedy to znalazłszy się po raz piąty 
na wygnaniu specjalnie zaopiekował 
się młodzieżą polską, będącą w po
dobnej sytuacji, przy czym trosiką 
otoczył młodych artystów. 

W pierwszych latach Emigracji, 
przebywając w Londynie, okazał 
wielkie zainteresowanie talentem Lud 
wika Kozaneckiego. Wydobył go „ze 
skrajnej nędzy" i polecił dyrektoro
wi British Muséum. W kwietniu 1833 
roku pojawia się w Londynie wyda
na staraniem Marrianne Humphrey 
litografowana karykatura pt. „The 
most modern Paganini" (najnowo
cześniejszy Paganini), przedstawiają
ca cara Mikołaja I, grającego nad 
trupem Polski w asyście innych mo
narchów europejskich, przysłuchują
cych się temu koncertowi. Ta kary

Denise WROTNOWSKA 

Opiekun artystów na Emigracji 
katura o wielkiej dziś rzadkości, a-
nonimowo podpisana : „rysował i li-
tografował polski wygnaniec", była 
dziełem właśnie Ludwika Kozanec
kiego. Niemcewicz był tym, który 
pragnąc pomóc młodemu artyście, za 
mówił u niego tę karykaturę, która 
miała podkreślić słabość narodów 
europejskich wobec imperializmu ro
syjskiego. Kozanecki również zapew
ne narysował portret Niemcewicza, 
który został opublikowany w tych la
tach w znanym albumie Straszewi-
cza „Les Polonais et les Polonaises 
de la Révolution 1830". 

W listopadzie 1833 r. Niemcewicz 
przenosi się na stałe do Paryża i tu 
w dalszym ciągu prowadzi akcję o-
pieki nad młodymi artystami. Bie
rze udział w pracach Towarzystwa 
Naukowej Pomocy, poświęconego stu 
diującej młodzieży polskiej. W ra
mach tego Towarzystwa zajmuje się 
ułatwianiem tej młodzieży dostępu 
do szkół francuskich, w których by 
mogła kontynuować swe studia prze
rwane powstaniem. Pracuje również 
w założonym przez gen. Bema Pol
skim Towarzystwie Politechnicznym. 
Dzięki Niemcewiczowi oba te stowa
rzyszenia zwracać się będą do pary
skiej Szkoły Sztuk Pięknych, toru
jąc młodym artystom drogę do tej
że uczelni. 

Aby uzyskać dostęp do Szkoły 
Sztuk Pięknych w Paryżu, „należało 
mieć polecenie znanego malarza, 
stwierdzające, że zainteresowany u-
czeń jest zaawansowany w studium 
rysunkowym". Niemcewicz zaświad
czenia takie uzyskuje dzięki swej 
Przyjaźni ze sławnym malarzem fran 
cuskim Antonim-Janem Gros, który 
wtedy stał u szczytu sławy. 

Przyjaźń ta datowała się od czte
rech dziesiątków lat. Nawiązała się 
we Florencji w 1793 r., kiedy to 
Niemcewicz sam wygnaniec po u

padku Konstytucji 3 Maja, spotkał 
się z młodym, nieznanym jeszcze ar
tystą A. J. Gros, którego zawierucha 
rewolucyjna wygnała z Francji. 

Niemcewicz, oceniając wybitny ta
lent młodego artysty i chcąc mu 
przyjść z pomocą w jego ciężkiej, 
wprost tragicznej sytuacji, poprosił 
go o lekcje rysunku dla siebie, a na
stępnie uzyskał dla niego zamówie
nie portretu Stanisława Małachow
skiego, marszałka sejmu czteroletnie
go. Dzięki temu młody Gros stanął 
na nogach, wszedł w kontakt z sa
lonem hrabiny d'Albany i w rezul
tacie nawiązanych stosunków zetknął 
się w kilka lat później w Genui z 
Józefiną Bonaparte, która utorowa
ła mu drogę do sławy i pozycji „jed
nego z najplerwszych malarzy wie
ku", jak to zaznaczał z satysfakcją 
Niemcewicz w swoim dzienniku. 

Wspomnienie tej przeszłości znala
zło swoje echo wiele lat później pod
czas ponownego spotkania się dwóch 
przyjaciół w Paryżu w 1834 r. w od
miennej sytuacji. Sławny Gros nie 
zapomniał usługi, jaką mu oddał 
swego czasu Niemcewicz, i odtąd w 
dowód wdzięczności na polecenie 
Niemcewicza będzie przyjmował do 
swego głośnego atelier malarskiego 
różnych młodych artystów polskich, 
by kierować bezinteresownie ich stu
diami malarskimi. 

Badania przeprowadzone w archi
wach paryskich pozwoliły mi na u-
stalenie listy polskich uczniów ba
rona Gros, listy która pomnaża spis 
4 nazwisk z monografii Delestre'a. 
Odnaleźć tu możemy postacie róż
nych Polaków, jak Bąkowski, Napo
leon Bujalski, Rafał Hadziewicz, Ju
lian Karczewski, Bonawentura Kłem 
bowski, Karol Malankiewicz, Józef 
Maliński, Kanut Rusiecki (vel Osiń
ski), Fabian Sarnecki, Karol Schmid 
Kowalewski, Jan Kanty Szwedkowski, 

Niektórzy z nich zaznaczyli się wy
bitnie w dziejach polskiego malar
stwa 19-go wieku. 

Zachowany w zbiorach Biblioteki 
Polskiej rękopiśmienny dziennik Ju
liana Niemcewicza pozwala skonsta
tować jak częste były interwencje 
jego u barona Gros na rzecz polskiej 
młodzieży emigracyjnej. 

„Wszedłem także do pracowni przy 
jaciela mego, malarza Gros" — czy
tamy w tym dzienniku pod datą 2-go 
maja 1834 — „zastałem tam p. Sar
neckiego sposobiącego się do malar
stwa. Pan Gros kazał mu pokazać 
figurę malowaną z natury i wielce 
ją chwalił. Ucieszyło mnie to, że re
komendacja moja udała się...". Sar
necki, znany potem artysta, pracował 
w kraju dokąd wrócił po jakimś cza
sie i gdzie zmarł ociemniały w 1894 
roku. 

Dnia 2 grudnia 1834 Niemcewicz 
znowu zapisuje: „...wszedł (do mnie) 
p. Szwedkowski, uczeń szkoły malar
skiej, z prośbą, abym mu dał list do 
p. Gros, malarza, aby go do atelier 
swojego przyjął. Napisałem więc list 
do p. Gros z prośbą za nim...". I to 
polecenie poskutkowało, skoro póź
niej odnajdujemy Szwedko wskiego 
jak z tytułem „uczeń Gros" wyko
nuje kopie arcydzieł z Luwru 1 wy
stawia w Salonie paryskim. 

W tym samym 1834 r. Niemcewicz 
polecił swemu francuskiemu przyja
cielowi innego artystę polskiego, o-
ficera z korpusu Dwernickiego, Ka
rola Malankiewicza, na które to po
lecenie Gros odpowiada : 

„Panie i Czcigodny Przyjaciela, 
stosownie do Pańskiego polecenia 
przyjąłem do grona moich uczniów 
p. Malankiewicza, który, jak sądzić 
można, zajmuje się z największą gor
liwością swoimi studiami». Zechciej 
przyjąć zapewnienie mojej starej 
przyjaźni". 

Karol Malankiewicz, po początko
wych studiach w atelier Gros, będzie 
kontynuował naukę pod kierunkiem 
Horacego Vernet, znanego batalisty 
francuskiego, potem u Pawła Dela-
roche, i wystawiać będzie często w 
paryskim Salonie. W zbiorach Biblio 
teki Polskiej znajduje się litografia 
jednego z jego obrazów wystawia
nych w Paryżu pt. „Zwycięstwo Po
laków pod Stoczkiem". 

Pod datą 27 stycznia 1835 Niemce
wicz notuje : „Pan Bąkowski z Ka
liskiego, długo bawiący w Niem
czech, przyszedł do mnie żądając, a-
bym go zalecił memu panu Gros, by 
go przyjął do malarni swojej". Rze
czywiście Delestre wymienia go ja
ko ucznia tego francuskiego artysty 
i z tego właśnie tytułu otrzymał on 
później wstęp do zbiorów Muzeum 
Luwru. 

W ten sposób ta przyjaźń artystycz 
na zawiązana swego czasu między 
wybitnym francuskim artystą a wiel 
kim polskim patriotą wydała swoje 
owoce w czasie Wielkiej Emigracji. 
Lecz chyba największym wyrazem 
tej przyjaźni stał się ów słynny por
tret Juliana Ursyna Niemcewicza, 
malowany przez Gros w tym właś
nie czasie i wystawiony w Salonie w 
roku tragicznej śmierci artysty fran
cuskiego. Portret ten zachowany dziś 
w Muzeum Czartoryskich w Krako
wie jest najlepszym świadectwem 
wiążącego ich uczucia. ta 

lent sławnego artysty dał wartość 
wizerunkowi temu" — pisał o tym 
portrecie sam Niemcewicz — „„.ma
lowany doskonale, boleść nieszczęśli
wego wygnańca nie mającego już 
Ojczyzny doskonale się w nim wy
raża : po jednej stronie jest wieś 
paląca się, po drugiej mogiła z krzy
żem" (dziennik 15.111.1835). 

Umieszczając ten symbol krzyża w 
portrecie Niemcewicza, Gros pragnął 
podkreślić nadzieję, która była gwia
zdą przewodnią tułaczego życia na
szego patrioty, — nadzieję, której 
sam artysta francuski stojący w prze 
dedniu samobójczej śmierci już nie 
posiadał. 
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czterdziestolecie ułanów krechowieckich 
W styczniu 1915 r., przy legionie pie

szym w Puławach, zostały sfor
mowane dwa szwadrony polskich uła
nów. Odezwa do narodu polskiego, wy
dana przez wielkiego księcia Mikołaja, 
została wykorzystana przez społeczeń
stwo polskie celem formowania oddzia 
łów polskich u boku aliantów, do wal
ki przeciw Niemcon;. 

Na Polesiu, w bitwach pod Borkami 
i Sominem szwadrony otrzymały pierw 
szy chrzest bojowy; potem, łącznie z 
legionem który rozrósł się do bryga
dy, już jako dywizjon — walczyły nad 
kanałem Ogińskiego. 

Rewolucja rosyjska zastała dywizjon 
na Zadnieprzu, gdzie — po wcieleniu 
doń Polaków z jednego z zapasowych 
pułków kawalerii — przekształca się 
on w pułk czweroszwadronowy, który 
składa przysięgę na wierność Polsce. 
Dowództwo obejmuje pułkownik Bo
lesław Mościcki, świetny oficer, czło
wiek o silnym charakterze i tempera
mencie, nade wszystko zaś szczery Po
lak, który swą polskość wszędzie sil
nie podkreślał. 

Czas płynie szybko. Pułk zostaje prze 
wieziony na front do Małopolski. Ma
szerując przez Stanisławów natyka się 
on na oddziały rosyjskie, które grabią 
i mordują mieszkańców. Pułkownik 
Mościcki, bez najmniejszego wahania i 
na własną odpowiedzialność, staje z 
pułkiem w obronie mieszkańców pol
skiego miasta. Rzuca szwadrony na od 
działy rosyjskie. Miasto się pali, uła
ni dwoją się i troją, walczą przez dwa 
dni z coraz to nowymi oddziałami ro
syjskimi. Bronią mieszkańców. 

24 lipca armia niemiecko-austriacka 
przerywa front na południe od Stani
sławowa. Dywizja rosyjska, walcząca 
na linii rzeki Bystrzycy jest w sytu
acji krytycznej — grozi jej oskrzydle
nie i przecięcie drogi odwrotu. Do
wódca dywizji prosi pułkownika Moś
cickiego, by ratował sytuację. Pułkow
nik ściąga szwadrony, wysyła rozpo
znanie, a następnie sześciokrotnymi 
szarżami pod wsią Krechowce odrzuca 
nacierającego nieprzyjaciela i do no
cy powstrzymuje go na miejscu. Dy
wizja rosyjska może się wycofać. Z po
la walki wysyła płk. Mościcki, na ręce 
burmistrza Stanisławowa, pismo do Ra 
dy Stanu i Komendanta Piłsudskiego 
— z wyrazami hołdu. 

24 lipca tedy pułk walczył z wszyst
kimi trzema zaborcami i bronił roda
ków. Dzień ten staje się dniem święta 
pułkowego. 

W nocy, kryjąc odwrót armii rosyj
skiej, pułk wycofuje się aż nad Zbrucz, 
po czym zostaje przerzucony na front 
rumuński. 

Kilka tygodni po tym, pułk przewie
ziony zostaje pod Mińsk, gdzie — jako 
1 pułk ułanów — wchodzi w skład kor 
pusu gen. Dowbora. W ramach korpu
su bierze następnie udział w walkach 
przeciw bolszewikom. 

W tym czasie nie ma już nadziei na 
odtworzenie frontu przeciw Niemcom. 
Zgodnie z uchwałą zebrania oficerów, 
pułkownik zwraca się do władz o prze 
transportowanie pułku do wojsk alianc 
kich. W tym celu robione są starania 
w wojskowej misji francuskiej. Korpus 
tymczasem opanowuje obszar w wid
łach Dniepru i Berezyny, z twierdzą 
Bobrujsk. Dowódca korpusu wysyła de 
legację do Warszawy — do Rady Re
gencyjnej. Po rozkazy. Na czele dele
gacji staje pułk. Mościcki. Próbuje on 
przebić się siłą; gdy to się nie udaje, 
decyduje się w kilku przedostać się 
przez front pieszo. I ta droga zawodzi: 
zostaje otoczony i dnia 18 lutego 1918 
roku ginie śmiercią żołnierza. 

Korpus znalazł się w potrzasku; z 
jednej strony otaczają go wojska nie
mieckie, drogę zaś na wschód zagra
dzają wojska bolszewickie, które obsa
dziły Dniepr. Niemcy żądają złożenia 
broni, gwarantując wolny powrót do 
Polski. Rada Regencyjna sugeruje do
wódcy przyjęcie tych warunków. Os
tatecznie dowódca decyduje się je przy 
jąć. Ale w pułku wielu się z tym nie 
może pogodzić: w rezultacie część lu
dzi wraca do kraju, organizując się 
systemem piątkowym ułatwiającym po 
nowne zebranie się w przyszłości, — 
część druga, również zorganizowana w 
piątki, przedziera się do aliantów ce
lem prowadzenia dalszej walki. 

Na Kubaniu, w pułku zbiorowym, for 
muje się jeden szwadron pułku. Ale 
na wiadomość o odtworzeniu pułku w 
kraju — wszyscy wyruszają do War
szawy. 

W listopadzie pułk już jest odtwo
rzony; dowództwo nad nim obejmuje 
płk. Dziewicki. Pułk bierze udział w 
rozbrajaniu Niemców, po czym w gru 
dniu wyrusza na odsiecz Lwowa. Rok 
1919 upływa na walkach pułku w Ma
łopolsce i na Wołyniu. W grudniu pułk 
zostaje przewieziony do Ciechocinka, a 
w styczniu 1920 r. obejmuje Pomorze 
i dociera do morza. 

W maju 1920 r. pułk znowu zostaje 
przerzucony na Wołyń. Bierze udział 
w ofensywie kijowskiej, najpierw jako 
straż przednia dywizji w zagonie na 
Koziatyn, następnie dociera do Ka
niowa i Białej Cerkwi. Pod Wołodarką, 
pierwszy szarżuje na wyłaniające się 
brygady konnej armii Budiennego. W 

-nieustannych z nią walkach, bierze u-
' dział w największej szarży mas kawa
lerii pod Komarowem, gdzie Budienny 
zostaje pobity. Pościg za Budiennym 
nad Słucz, zagon na Korosteń — to 
ostatnie działania puïku. Wojna z bol
szewikami skończona, następuje ro-
zejm. 

W dniu 20 marca 1921 r. Marszałek 
Piłsudski dekoruje sztandar pułku or
derem Virtuti Militari. Pułk odchodzi 
do Augustowa — swego stałego miej
sca postoju. 

Na wojnę 1939 r. pułk prowadzi puł
kownik Jan Litewski, żołnierz pułku, 
który od czasu Puław nie zmienił 

Przed festiwalem warszawskim v 
.jgaf- dokończenie ze str. 1-ej i kultury" grzmi na swoich kolegów po 

terpretacjach od chińskiej opery aż do fachu, że przedstawiają festiwal jako 

barw pułkowych, który w tym pułku 
od ułana poprzez wszystkie stopnie 
podoficerskie i oficerskie doszedł do 
stanowiska dowódcy pułku. 

W pierwszej bitwie z Niemcami pułk 
odnosi pełne zwycięstwo nad oddzia
łem pancernym niemieckim, zmusza
jąc go do odwrotu, zdobywając działa 
i liczny tabor. Nazajutrz, 10 września, 
prowadzi na Zambrów natarcie, na któ 
re wychodzi z tyłu uderzenie. Płk. Li
tewski, na czele odwodu, przeciwude-
rza na bagnety i ginie śmiercią żoł
nierską. Wspaniały żołnierz, świetny 
dowódca, godny następca pułkownika 
Mościckiego ! 

Pułk dalej walczy krwawo. Bierze u-
dział w ostatniej kilkudniowej bitwie 
polskich sił zbrojnych pod Kockiem, 
gdzie — z powodu wyczerpania się a-
municji — kapituluje na rozkaz gen. 
Kleeberga, dowódcy grupy operacyjnej. 
Było to 6 października 1939. Sztandar 
pułku zostaje ukryty w ziemi. 

Oficerowie, podoficerowie i ułani o-
środka zapasowego biją się z sowiecką 
armią pod Grodnem i Sopoćkiniami, 
przekraczają granicę litewską; na Lii 
twie zostają internowani, a po wkro
czeniu wojsk sowieckich — wywiezieni 
do łagrów. 

Wypuszczeni z łagrów w chwili two
rzenia armii przez gen. Andersa, od
twarzają pułk pod dowództwem pod
pułkownika Zahorskiego, oficera puł
ku. Zamiast koni — mają teraz czołgi. 
Ale zachowują swą nazwę oraz pro
porczyki pułkowe na kołnierzach, be
retach i antenach czołgów. 

Pułk wchodzi w skład 2 Warszaw
skiej Brygady Pancernej. Przez Irak, 
Palestynę, Egipt podążał pułk na front 
włoski, by szlakiem 2-go Korpusu peł
nić dalej swój obowiązek żołnierski. 

We Włoszech zostaje odtworzone Ko 
ło Krechowiaków; prezesem zostaje 
gen. Anders, stary Krechowiak. 

I obecnie, po wojnie i po demobili
zacji przymusowej, skupieni w Wiel
kiej Brytanii w swym Kole, Krechowia 
cy pielęgnują i przechowują swą tra
dycję żołnierską, swą wiarę w przy
szłość i swą gotowość stanięcia znowu 
w szeregach — do dalszego marszu do 
Polski. 

Gen. Z. PODHORSKI. 

murzyńskiego zespołu teatralnego z I 
Brazylii, nie mówiąc już o różnych 
"gwiazdach" (czerwonych) z Europy. 
Skala w swym zasięgu geograficznym 
niebyłe jaka i w swej karierze sto
łecznej Warszawa chyba jeszcze cze
goś podobnego nie oglądała. 

Warto się zastanowić, jak podcho
dzi do tego widowiska, które mu re
żym szykuje, polskie społeczeństwo, a 
zwłaszcza młodzież. 

Byłoby conajmniej dziwne i niena
turalne, gdyby zapowiedź o tym sen
sacyjnym spektaklu nie wzbudzała za
interesowania. W Paryżu tłoczyliśmy 
się, aby zobaczyć chiński teatr, a cóż 
dopiero, jeśli tego typu atrakcji jest 
naraz kilkanaście. A poza tym sport, 
który zawsze pociąga młodzież, nie mó 
wiąc już o rozrywkach jeszcze bardziej 
popularnych przewidzianych w progra
mach festiwalowych. 

Toteż nastawienie społeczeństwa a 
w szczególności młodzieży jest pozy
tywne i ludzie oczekują że zobaczą coś 
nowego i ciekawego. Na tle monotonii 
przymusowych galówek i mityngów, fes 
tiwal wypada jako coś całkiem innego 
i interesującego. 

Moralizatorska prasa komunistyczna 
bynajmniej nie cieszy się z tego suk
cesu propagandowego i z zaintereso
wania, jakie festiwal wzbudził. 

Artur Starewicz na łamach "Nowej 

CIEKAWOSTKI 

U C H O D Ź C Y  W  P A R Y Ż U  
PAN jAN 

Na Saint-Paul'u, 
Na paryskim Mariensztacie, 
Pan Jan, po dniach wielu, 
Bistro kupił i na flecie 
Gra... 

Na Mariensztacie, 
Tam nad Wisłą też na flecie. 
Grał.... 

Ja na Saint-Paul'u 
Słucham, jak pan Jan na flecie 
Gra... Tak, jak na Mariensztacie... 

* . 
,,Hej!... Jeśli w Warszawie 
— Westchnął Pan jan — znów 

przy kawie 
Spotkamy się... Co pan powie?". 

Powiem : ,,Panie Janie, 
Przypomnij nam twoje granie... 
Graj, jak na Saint-Paul'u" 

JADWISIA 
W lustro patrzy się Jadwisia. 
Pyta lustra, czy jest dzisiaj 
Piękna... . 

* . & & 
W lustrze pejzaż lśni się: 

Dom w ogrodzie, dom Jadwisi... 

Stoi przed tym domem... ona, 
Statuetka roześmiana. 

Patrzą w lustro jasne oczy 
I uśmiecha się blondynka... 

* , « * 
W lustrze lśni wciąż statuetka, 
Choć znikł ogród, dom uroczy... 

JOEL 
Joel stary u Pleyel'a 
Raz na skrzypcach t/ra. 
Płynął dawniej, wśród Podola 
Jego skrzypiec szał... 

Po koncercie, tak płomiennie 
Pytał : ,,Pan ją zna?... 
U Pleyel'a, na pianinie 
Pewna Polka gra..." 

Z twarzy starca biły blaski, 
Igrał w oczach żar. 

* ., * 
Poszliśmy do tej pianistki 
I... płomień umarł. 

¥ îjî 
Na ulicy Joel wzdychał : 
,,Oj!... To nie jest ...TA..." 

Stanisław SA\V AJCER 

CIĘŻARÓWKA — WĄŻ 
Amerykanie zbudowali, z myślą o 

potrzebach wojska przede wszystkim, 
ciekawy typ samochodu ciężarowego, 
którego przednie i tylne podwozia są 
uniezależnione jedne od drugiego i 
mogą się zwracać i nachylać w prze
ciwną stronę. Pozwala to dużemu i 
ciężkiemu wozowi poruszać się bez 
większych kłopotów po zygzakowatych 
ścieżkach górskich czy leśnych, gdyż 
wije się on pomiędzy przeszkodami, 
niby wąż. 

DRUKARNIA — LILIPUT 
Znowu w Ameryce zbudowano dru

karską maszynę do składania tekstu, 
operującą metodą fotograficzną i 
pozwalającą złożyć 8 liter na sekun
dę, czyli 2 razy szybciej niż najlepszy 
linotyp, przyczym cały aparat ma 20 
centymetrów średnicy i waży 800 gra
mów, tak, że można go nosić w kiesze
ni. Drugi aparat — nieco większych 
rozmiarów, pozwala sfotografować zło
żony tekst i „złamać" poszczególne 
strony, przyczym jedna strona zabiera 
zaledwie 2 i pół minuty czasu. 

Za pomocą tego aparatu, nazwanego 
„Photon" składany jest już poważny 
dziennik „Quincy Patriot Ledger". Po
zwala mu on podać informacje z ostat 
niej chwili niemal równocześnie ze 
stacjami radiowymi. 

CZY STANĄ SIĘ MODNE ? 
Mężczyźni na ogół nie lubią chodzić 

z parasolem. Poza Chińczykami oczy
wiście, a przynajmniej Chińczykami 
starej daty, którzy je pono noszą 
przy pogodzie. Przyczyną tej antypa
tii jest niezawodnie fakt bezsprzeczny, 
że parasol zawadza, że uniemożliwia 
posługiwanie się jedną z rąk, że czło
wieka, biegającego za interesami, przez 
konieczność ciągłego otwierania i skła
dania doprowadza do pasji. 

Praktyczni Amerykanie wynaleźli 
więc nową, specjalnie „męską" formę 
parasola: parasolik o promieniu 30 
centymetrów, który za pomocą specjal
nych prętów — nasadza się na kape
lusz... lub wprost na głowę. Nie wy
gląda to estetycznie, lecz jest podob
no bardzo praktyczne. 

wielki karnawał, jako zabawę, rozryw
kę i sensację", a nie "jako doniosłe 
wydarzenie w walce o pokój, o rozła
dowanie międzynarodowego napięcia'. 
Można powiedzieć, że "poniosło chło
paków" i zapomnieli, zafascynowani 
programem rozmaitości, że to wszyst
ko ma przede wszystkim służyć celom 
"pokojowej koegzystencji". 

Inne całkiem myśli nurtują w zwią
zku z festiwalem jakiegoś czytelnika 
czy też czytelniczkę młodzieżowego pi
sma "Sztandar Młodych". Czytelnik 
ów niepokoi się, czy aby aprowizacja 
Warszawy stanie na wysokości zada
nia, gdy tyle setek tysięcy ludzi przy
będzie na parę tygodni do stolicy. 

Ten głos nie wymaga chyba specjal
nych komentarzy i sprowadza nas od 
razu na grunt dzisiejszej polskiej rze
czywistości i wątpliwe jest, czy redak
cyjna odpowiedź "Sztandaru Mło
dych" potrafiła rozwiać niepokój tego 
czytelnika. 

Kłamliwa propaganda komunistów o 
roli i celach warszawskiego festiwalu 
nie pozostała bez odpowiedzi ze stro
ny młodzieży emigracyjnej z krajów 
za żelazną kurtyną. 

Ruchliwa i czujna "Rada Wolnej 
Młodzieży z Europy środkowej i wscho 
dniej" działająca w Paryżu, wydała 
specjalny manifest skierowany do o-
pinii wolnego świata, rozprawiający się 
należycie z organizatorami festiwalu, a 
zwłaszcza z ich tezą, że w imprezie fes 
tiwalowej uczestniczą zarówno organi
zacje orientacji pro-komunistycznej, 
jak i młodzież reprezentująca t. zw. 
przez komunistów "światopogląd kapi 
talistyczny". 

Polska młodzież emigracyjna we 
Francji także dała wyraz swemu sta
nowisku, co sądzi o festiwalu i jego 
organizatorach. 

Piszący te słowa uczestniczył przed 
paru dniami w konferencji odbytej w 
jednym z polskich harcerskich ośrod
ków wakacyjnych w Alzacji, gdzie gru 
pa młodzieży polskiej, po zapoznaniu 
się z treścią manifestu Rady Wolnei 
Młodzieży z Europy środkowej i wschód 
niej, uchwaliła własną, analogiczną re 
zolucję. Tep. 

Obozy pracy przymuso
wej w Polsce — memoriał 

i mapa 
Aide-Memoire and Map of the 

Forced Labour Camps, introduced by 
the Communist Administration in 
Poland — with a Préfacé by Gen. 
Władysław Anders. 
Staraniem Stowarzyszenia b. Sowiec 

kich więźniów Politycznych (55, Prin-
cess Gâte, Exhibition Rd., London, 
S.W. 7) ukazał się, po angielsku w for 
mie broszury, memoriał o obozach pra 
cy przymusowej w Polsce wraz z ma
pą, wskazującą na ich rozmieszczenie. 
Na treść broszury składa się przedmo
wa tien. Wł. Andersa, zeznania przed 
ad hoc Komisją Pracy Przymusowej 
delegatów Stowarzyszenia kpt. E. Lu
bomirskiego i dr Z. Stahla oraz mapa 
obozów w Polsce, wykonana na pod
stawie wiarygodnych źródeł przez mjr 
S. Grucę. Jak dowiadujemy się, me
moriał ten zostanie przesłany w pierw
szym rzędzie członkom Rady Społecz
nej i Gospodarczej ONZ, która bada 
w dalszym ciągu zagadnienie pracy 
przymusowej. Ponadto, jako pożytecz
ny materiał informacyjny o niewolni
czym systemie, rozszerzonym przez ko 
munistyczne rządy, broszura ta będzie 
dostarczona kierowniczym ośrodkom 
politycznym narodów zachodnich. 

) 

- Janusz LASKOWSKI 

Jałta — Poczdam—Hiroszyma 
Jeżeli wierzyć admirałowi Leahy — 

to jeszcze przed udaniem się z Roo-
seveltem do Jałty Leahy był przeciw
ny wejściu Sowietów do wojny z Ja
ponią, gdyż w roku 1943 było już rze
czą oczywistą, że Japonia wojnę prze
gra i to w czasie dość krótkim. Po
dobno wielu sztabowców amerykań
skich podzielało ten pogląd, podobno 
jednak również wielu sądziło, że po
moc sowiecka na Dalekim Wschodzie 
może być dla Ameryki cenna. Sam 
Roosevelt w Jałcie już tak mało rozu
miał, że z miejsca zaofiarował Stali-' 
nowi wszystko, czego będzie chciał w 
zamian za pomoc wojskową i zaata
kowanie Japonii. 

Cesarz Hirohito w tym czasie już 
tak poważnie zastanawiał się nad ka
pitulacją, że zaczął sondowanie tere
nu, nawiązując szereg rozmów z poli
tykami i wojskowymi japońskimi. I 
chociaż koła wojskowe pragnęły dal
szego prowadzenia wojny, aby skapi
tulować dopiero wtedy, kiedy Amery
kanie poniosą olbrzymie straty przy 
lądowaniu na wyspach japońskich, ce 
sarz nie wierzył, aby miało to złago
dzić warunki kapitulacji i dlatego zde
cydował się przyjąć amerykańskie żą
dania kapitulacji bezwarunkowej. To 
było 14 lutego 1945 roku, a więc za
ledwie w 3 dni po zakończeniu konfe
rencji jałtańskiej. 

Decyzja ta nie mogła jednak od ra
zu zamienić się w fakt dokonany, po
nieważ powstawało ogromnie ważne za 
gadnienie ciągłości dynastii japońskiej. 

— Czy Ameryka zażąda abdykacji 
Hirohity i jego następców? 

To pytanie było dla cesarza Japonii 
najbardziej istotne w trudnych dniach 
powzięcia zasadniczej decyzji. Ale po
nieważ dalsze prowadzenie działań wo
jennych mogło Japonii przynieść tyl
ko nowe i coraz poważniejsze straty, 
Hirohito zdecydował się na kapitulację 
bezwarunkową, zapewniony przez znaw 

ców Ameryki, iż Stany Zjednoczone 
nie będą dążyły do obalenia japońskiej 
dynastii panującej. 

Japonia była oficjalnie w wojnie z 
połową świata, kto więc miał przeka
zać rządowi Stanów Zjednoczonych de 
cyzję Mikada o kapitulacji? 

Ta sprawa wydała się cesarzowi Ja
ponii dość prosta, gdyż istniał kraj, do 
brze widziany przez Amerykę; kraj ze 
Stanami Zjednoczonymi sprzymierzo
ny, a z Japonią złączony paktem o nie 
agresji, podpisanym wprawdzie dopie
ro w roku 1941, jednakże dotrzymywa
nym bardzo skrupulatnie. Krajem tym 
był Związek Sowiecki. 

I dlatego Mikado oświadczył 20 lu
tego 1945 r. na Radzie Wojennej: — 
"... poleciłem ministrowi spraw zagra
nicznych Koki Hirota rozpocząć wstęp 
ne rozmowy nieoficjalne z ambasado
rem Związku Sowieckiego w Tokio". 

Ambasadorem tym był wówczas Ma
lik, który odniósł się w tej ważnej spra 
wie do Moskwy, skąd dostał instrukcję: 
"grać na zwłokę". 

W tym samym czasie Stalin wezwał 
ambasadora Stanów Zjedn. w Mosk
wie, Harry Hopkinsa, z którym roz
począł pertraktacje nie o gotowości 
Japonii do kapitulacji, lecz o cenie so
wieckiej interwencji zbrojnej przeciw 
krajowi Wschodzącego Słońca. 

Równocześnie zaś w Tokio Malik za 
żądał "uczciwego" procentu za pośred 
nictwo. Procent ten — to powrót do 
Rosji całego Sachalinu, przejęcie wysp 
Kurylskich, Dairenu i Portu Artura o-
raz użytkowanie mandżurskiej linii ko 
lejowej. 

Wytworzyła się więc sytuacja, w któ 
rej Sowiety zapewniły sobie "Drowi-

zje" od obu stron: jeśli Japonia zgo
dzi się na żądania sowieckie, wówczas 
Stalin zawiadomi Roosevelta o możli
wości natychmiastowego zakończenia 
wojny na Dalekim Wschodzie, a jeśli 
Japonia nie przyjmie sowieckich żą
dań — to Sowiety dostaną tę samą 
"prowizję" od Ameryki, z tą jedynie 
różnicą, że będzie to nieco później — 
po nieuchronnym zwycięstwie Stanów 
Zjednoczonych, przy jak najbardziej 
symbolicznej pomocy Rosji. 

Mikado śle do swego ambasadora w 
Moskwie depeszę za depeszą, ale w od
powiedzi dostaje tylko stwierdzenie, że 
"Mołotow bardzo chłodno ustosunko
wuje się do możliwości zakończenia 
wojny". Chłód ten na pewno zmienił
by się w entuzjazm, gdyby ambasador 
japoński w Moskwie oświadczył Moło-
towowi, iż Japonia przyjmuje żądania 
sowieckie. Ale ambasador Sato tego 
nie oświadczył, wierząc, że Sowiety do
chowają wierności paktowi o nieagresji 
i nie wiedząc nic o szczegółach umowy 
jałtańskiej. 

śmierć Roosevelta i objęcie prezy
dentury Stanów przez Trumana zmie
niło sytuację o 180 stopni. W przeci
wieństwie do swego poprzednika Tru
man zrobi wszystko, aby powstrzymać 
Sowiety od "przyjścia z pomocą" A-
meryce na Dalekim Wschodzie. 

W międzyczasie jednak Mikado znie 
cierpliwi się tak bardzo, że aby przy
śpieszyć kapitulację, oświadczy w dniu 
22 czerwca 1945 r. swemu narodowi, 
iż osobiście objął ster wszystkich spraw 
państwowych, a 7 lipca zażąda od Ro
sji agrement dla ambasadora nadzwy
czajnego w osobie księcia Konoye, któ
ry miał wszelkie pełnomocnictwa dla 

negocjacji ż ambasadorem St. Zjedń. 
w Moskwie, Hverell Harrimanem. 

Odpowiedź Moskwy nadejdzie dopie
ro 22 lipca: "prosimy o bardziej do
kładne wyjaśnienie misji księcia Ko
noye". 

W lipcu 1945 roku działo się na świe 
cie wiele rzeczy ciekawych. Rozpoczęła 
się bowiem konferencja w Poczdamie, 
gdzie zarówno Truman jak i jego mi
nister spraw zagranicznych — Byrnes 
— robią wszystko, aby tylko powstrzy
mać Sowiety od zaatakowania Japonii. 

17-go lipca Stalin oświadcza, że So
wiety wejdą do wojny w drugiej po
łowie sierpnia Byrnes pisze w swoich 
pamiętnikach: "Prezydent jest bardzo 
zmartwiony, co do mnie zaś — przy
znaję otwarcie, że będę bardzo szczęś
liwy, jeżeli Rosjanie nie zdecydują się 
przystąpić do wojny". 

16-go lipca wybuchła w stanie No
wego Meksyku pierwsza bomba atomo 
wa. Truman nie chce jej użyć, ale kto 
wie — może ta bomba zdoła doprowa
dzić do natychmiastowej kapitulacji 
Japonii? W każdym razie Truman za
czyna przynaglać akcję. I już 26 lip
ca wszystkie stacje radiowe świata ob
wieszczają deklarację poczdamską: 
"Połączone siły zbrojne Sprzymierzo
nych są w przede dniu zadania Japo
nii decydującego ciosu". 

Mikado wie o prawdzie tej deklara
cji tylko tyle, że wojnę przegrał. I dla 
tego zwołuje swoją Radę Wojenną, któ 
ra 4 głosami przeciw 3 uchwaliła ka
pitulację. Zwyczaj japoński jednak żą
da jednomyślności w sprawie o tak 
wielkim znaczeniu. To też cesarz Ja
ponii musi na nowo rozpocząć rozmo

wy, aby na następnym posiedzeniu Ra 
dy uzyskać jednomyślność. 

A tymczasem 29 lipca Mołotow za
wiadamia Byrnesa, iż sytuacja uległa 
zmianie i że Sowiety natychmiast wej 
dą do wojny przeciw Japonii. 

Truman jest w rozpaczy. 
Byrnes natychmiast zawiadamia 

-Czang Kai-szeka prosząc go, aby Chi
ny nie poszły dalej poza jałtańskie 
koncesje Roosevelta na rzecz Sowie
tów, a Stalin rozpoczyna grę na "trze
cim fortepianie" którym jest rząd chiń 
ski, wygnany przez Japończyków ze sto 
licy. 

W ten sposób powstała pewna zwło
ka, którą Stalin tłumaczył szukaniem 
powodu do zbrojnego wystąpienia So
wietów przeciw Japonii. "Najlepiej by
ło by — mówił do Trumana — gdyby 
Stany Zjednoczone i Wielka Brytania 
wystosowały do Rosji oficjalną notę, 
żądając od Sowietów wypełnienia obo
wiązków sojuszniczych i wejścia do woj 
ny przeciw Japonii. My ugniemy się 
przed tym żądaniem". 

Wówczas Truman powziął nieodwo
łalną decyzję: bomba atomowa zosta
nie zrzucona na Hiroszymę... 

I tak się stało w dniu 6 sierpnia 
1945 r. Ale Mikado ciągle jeszcze za
biegał o jednomyślność Rady Wojen
nej, kapitulacja Japonii więc nie na
stąpiła, co pozwoliło chytremu Gruzi
nowi wejść do tej wojny "symbolicz
nie" w jej ostatnich 10 dniach i śmiać 
się po tym w kułak, kiedy Sowiety za-
inkasowały olbrzymią prowizję, tak lek 
komyślnie zapewnioną w Jałcie przez 
Roosevelta. 

P. S. — Podstawą tego artykułu jest 
książka Pierre i René Gosset'ôw p. t.: 
"La deuxième guerre mondiale" (p', 
Horay) oraz artykuł tych samych au
torów p. t. "On avait pu ne pas jeter 
la bombe d'Hiroshima" w czerwcowym 
(103) numerze miesięcznika "Histo
ria". 
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Piękna manifestacja w Auberive 
W 37-mą rocznicę walk w Szanipa-| 

nii, w których brały udział oddziały 
armii gen. Hallera, odbyła się w dniu 
24 bm. na cmentarzu Hallerczyków 
podniosła manifestacja patriotyczna, 
zorganizowana przez polskie stowarzy
szenia społeczne z "Pas-de-Calais, 
Troyes i Revin. Z Pas-de-Calais przy
były dwa autobusy — jednym, wyna
jętym przez CZP, przybyli polscy kup
cy z rodzinami, drugim — kombatan
ci z Leforest i z Libercourt. Z Troyes 
przybyły również dwa autobusy. Po
nadto przybył jeden autobus z Revin 
i jeden z Sens. W manifestacji wzięli 
ponadto udział rodacy zamieszkali w 
okolicach Auberive, w Mourmelon, w 
Reims, w St-Hilaire i t. d. 

O godz. 11-ej, przy asyście 15 sztan
darów, ksiądz polski z diecezji Troyes 
odprawił na cmentarzu mszę Św., po 
czym prezes CZP i Federacji P. O. O. 
p. Franciszek Kędzia wygłosił przemó
wienie, w którym podkreślił udział Po
laków w walkach na ziemi francuskiej 
w czasie obu ostatnich wojen. Ten 
wkład Polaków w walce o wolność — 
mówił prezes Kędzia — nie może być 
zapomniany, mimo istniejących obec
nie prądów usiłujących pomijać po
niesione przez polskich żołnierzy o-
fiary. 

Manifestacja patriotyczna zbiegła się 
z rocznicą poświęcenia pomnika na 
cmentarzu Hallerczyków. Wzięli w niej 
udział liczni działacze społeczni, że 
wymienię sekretarza gen. CZP p. Jana 
Roskosza, inicjatora tej manifestacji, 
p. B. Regulskiego, budowniczego pom
nika Hallerczyków, p. A. Cichowlasa, 
J. Wachowiaka; przybył równie p. B. 
Lech, prezes Kongresu Polonii Fran
cuskiej, któremu zgromadzeni zgoto
wali wielką owację: była to odpowiedź 
polskiego społeczeństwa we Francji na 
ataki "Narodowca", skierowane na po 
wszechnie szanowanego wśród polskie
go wychodźstwa prezesa Kongresu. 

Niewątpliwie była to piękna mani-
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Wieczór dyskusyjny 
POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZ 

NA I TOWARZYSTWO UNIWERSY
TETU ROBOTNICZEGO urządzają w 
sobotę 30 lipca o godzinie 20 w sali 
Domu Kombatanta, 20, rue Legendre 
WIECZÓR DYSKUSYJNY na tematy: 

I. KOMUNIZM PO ZERWANIU Z 
MOSKWĄ. WRAŻENIA Z JUGOSŁA
WII opowiedzą Natalia Zarembina i 
Zygmunt Zaremba. 

n. KONFERENCJE MIĘDZYNA
RODOWE Wiedeń - Strasburg - Lon
dyn - Genewa referują: Jerzy Rencki 
i Aleksy Skrodzki. 

Wstęp wolny. 

festacja patriotyczna. Szkoda tylko, że 
polskie organizacje społeczne z Troyes, 
którym od wielu lat tak dzielnie prze
wodzi zasłużony prezes KTM p. J. 
Kołczak, zrobiły wielki zawód. Z Troyes 
mianowicie miały przybyć orkiestra i 
chór. I nie przybyły. Jak się dowia
duję, na przeszkodzie stanęły jakieś lo 
kalne nieporozumienia organizacyjne. 
Kiedyż nareszcie zrozumiemy, że tam, 
Sdzie chodzi o sprawę polską, że tam, 
gdzie powinniśmy podkreślić naszą po
stawę ideową — nie powinno być żad
nych lokalnych nieporozumień czy spo 
rów ! 

* słc îk 
Po uroczystościach — i krótkim wy

poczynku w sąsiednim lasku — nastą
piło zwiedzanie słynnych piwnic szam
pana w Reims, po czym udaliśmy się 
do Jonchery-sur-Vesle, gdzie w res
tauracji "Ambassadeur" spożyliśmy ko 
lację. W miłym nastroju spędziliśmy 
tutaj parę godzin. Wieczorem wróci
liśmy do naszych siedzib na Północy. 

Organizatorom tej manifestacji na
leżą się szczere słowa uznania. A co 
robi okręg Paryż? Ten okręg, który 
miał ambicje przeniesienia siedziby 
Zw. Rezerwistów i b. Wojskowych do 
Paryża. Czy po to, by Związek prze
stał działać? 

Józef Komin, prezes III Okr. 
Zw. Rez. i b. Wojsk. 

Ś. P. TADEUSZ SUŁOWSKI 
Tadeusz Sułowski urodził się w 1889 

z ziemiańskiej rodziny w płockim. Po
czątkową naukę pobiera w gimnazjum 
rosyjskim w Warszawie, gdzie bierze 
żywy udział w strajku 1905 roku. Koń 
czy szkołę Chrzanowskiego i studia roi 
nicze w Tabor (Czechosłowacja). Po 
ukończeniu studiów wraca i gospoda
ruje u siebie, na ziemi płockiej. Po 
wybuchu wojny 1914—18 bierze żywy 
udział w życiu społecznym. W 1918 r. 
wraz z przyjacielem Leonem Lisow
skim organizuje 4-ty Pułk Ułanów, a 
w 1920 finansuje jeden szwadron 3-go 
Pułku Szwoleżerów. Trzykrotnie odzna 
czony Krzyżem Walecznych. 

Po wojnie widzimy go na stanowis
ku prezesa Związku Ziemian w Płocku 
i dyrektora Oddziału Banku Ziemiań
skiego. W niedługim czasie zostaje na-
czelnyrq. dyrektorem Banku Ziemiań-
stwa w Warszawie i na tym stanowis
ku trwa do 1930. W tym samym cza
sie pełni zaszczytną funkcję prezesa 
Polskiego Białego Krzyża. W 1926 roku 
wraz z dyr. Chamcem i Fr. Pułaskim 
organizuje Radio Polskie, którego jest 
prezesem do 1930 r. 

Na skutek powikłań rodzinnych i 
kryzysu ekonomicznego wycofuje się w 
1930 z życia publicznego. Nie długo to 
jednak trwa, bo już w 1932 roku wi
dzimy go na stanowisku dyrektora Za-
chodnio-Polskiego Zrzeszenia Spirytu
sowego, a potem aż do 1939 roku jest 
kolejno prezesem kartelu drożdżowego, 
prezesem Centralnego Zw. Garbarskie-

Od Administracji 
DO P.T. ABONENTÓW w SZWAJ

CARII. — Zawiadamiamy uprzejmie, 
że obecny adres naszego przedstawi
cielstwa na Szwajcarię brzmi: Dr Ja
nusz Rakowski, 108, Seefeldstrasse — 
Zurych. 

LEKARZ-DENTYSTA 
Akademii Stomatologicznej w Warszawie 

Chirurgien-Dentiste de la Faculté de Mededne de Paris 

ELZA DEMAÇON-ZAZULA 
zawiadamia niniejszym, że z dniem 1 lipca 1955 r. został przeniesiony 
gabinet dentystyczny z 16, rue Ernestine, Paris 18-e, do nowego lo

kalu przy: 2, SQURE DU THIMERAIS, 2, PARIS 17. — 
Telefon: ETOile 54-50. Metro: Pereire lub Porte Champerret. 

Przyjmuje codziennie od godziny 14-tej do 19-tej. 
Przed południem tylko na rendez-vous. 

SECURITE SOCIALE — RADIOGRAFIA. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
Uerowana przez byłych kombatantów 

R E X  yt 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOZENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4f. — Métro: Saint-Paul. 

go, prezesem Vacuum-Oil, prezesem 
polsko-francuskiej spółki budowlanej. 

W roku 1939, po przegranej wojnie 
w Polsce, przedostaje się do Francji. 
Tu warunki są takie, iż postanawia 
nie brać żadnego udziału w życiu pub 
licznym. Następuje jednak okupacja 
niemiecka Francji: na polecenie szta
bu Naczelnego Wodza zostaje przydzie 
lony do służby wywiadowczej. Areszto
wany w 1942 roku, po przejściu róż
nych więzień zostaje zesłany do obozu 
koncentracyjnego w Buchenwaldzie. 
Po powrocie, odznaczony srebrnym 
Krzyżem Zasługi z Mieczami i dwoma 
francuskimi Krzyżami Wojennymi, nad 
szarpnięty poważnie na zdrowiu, za
mieszkuje w Nicei, gdzie pomaga tam 
tejszym organizacjom niepodległościo
wym. W Nicei też zakończył swe życie 
w dniu 13 lipca 1955. 

Niech mu ziemia francuska lekką 
będzie. Cześć Jego pamięci! 

Polski /wiązek Deportowanych 
we Francji. 

Kombatanci polscy 
w Afryce 

Kombatanci polscy w południowej 
części Afryki zorganizowali się ostat
nio w Oddział SPK "Afryka Połud
nie", łączący 11 krajów i prowincyj na 
południe od równika. 

Oddział obejmuje 4 Koła: Johannes
burg, Durban, Salisbury, Ndola oraz 
przedstawicielstwa również poza Unią 
Płd. Afrykańską i Rodezją — a więc 
w Kongo belgijskim, Basutuland, Be-
chuanaland, Swaziland, gdzie Polaków 
jest bardzo mało. Afryka wschodnia z 
Kołem w Nairobi (Kenya) należała 
również do założycieli Oddziału na 
Zjeździe w 1953 r., jednak o swej przy 
należności nie zadecydowała ostatecz
nie. 

Oddział ukonstytuował się formalnie 
dnia 23 marca b. r. i oczekuje na za
twierdzenie władz głównych w Lon
dynie. Do zarządu wybrani zostali ko
ledzy: A. Wejtko (Pretoria), A. Madey-
ski (Witbank), M. Krystyniak (Preto
ria), A. Moskwiński (Modderfontein) i 
I. Wolańska (Modderfontein). Preze
sem komisji rewizyjnej został kol. S 
Majewski (Durban) ; prezesem sądu 
koleżeńskiego kol. T. Stoklasa (Salis 
bury). 

Oddział dążyć będzie do utrzymania 
wzajemnej łączności koleżeńskiej, ści
słej współpracy z innymi stowarzysze
niami społecznymi, utrzymania zgod
nej i aktywnej postawy narodowej ca
łej Polonii. 

Adres Delegatury SPK na Afrykę 
Południową i środkową oraz Oddziału 
"Afryka Południe" jest: c/o A. Wejt
ko, Private Bag 83, Pretoria, Union of 
South Africa. 

Zamiast kwiatów na świeżą mo
giłę towarzysza broni Jana Szczygłow-
skiego — składam 1.000 fr. na polskie 
liceum w Les Ageux. 

Bronisław Szczapa. 

Z ŻYCIA POLAKOW 
W JOEUF I MONTOIS-LA-MONTAGNE 

Półroczne zebranie Koła b. człon
ków POWN Joeuf—Montois-la-Monta-
gne otwarte zostało przez prezesa Sa
letrę, który powitał prezesa Okręgu C. 
Z. P. p. Pakułę, zasłużoną działaczkę 
p. Krzyżanowską z Rombas, p. Dąb
rowskiego z Lyonu oraz licznie zebra-

TROYES. — W niedzielę 14 sierp
nia b. r. Koło Rez. i b. Wojsk, urządza 
obchód święta żołnierza. Uroczystość 
rozpocznie się o godz. 11,15 mszą św. 
w asyście sztandarów stowarzyszeń pol 
skich, francuskich i belgijskich. Po po 
łudniu na sali Notre Dame odbędzie 
się akademia, którą urozmaicą wystę
py teatralne, śpiewy i tańce ludowe, 
jak również wielka loteria fantowa. 

Na tę uroczystość Sz. Rodaków z 
Troyes i okolicy serdecznie zaprasza 

Zarząd. 

Z żałobnej karty 

Jan 
ś. f p. 

Puchała 
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K a n c e l a r i a  p r a w n a  
pod kierownictwem doktora praw 

I s. O L Ś N I C K I 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SADACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY, PARIS 17e. 
= _ Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. = 
g Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturali/acji, sprowadzania rodzin = 

i t» di ^ 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce. = 
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W dniu 3 lipca zmarł, przeżywszy 
lat 57, ś. p. Jan Puchała, prawy żoł
nierz 'i ofiarny działacz społeczny. U-
rodzony w Krakowie, wstąpił tamże do 
II Brygady Legionów licząc lat zaled
wie 15 — i od tej chwili już nieprze
rwanie służył Ojczyźnie, za co otrzy
mał "Odznakę za wierną służbę , 
"Krzyż Niepodległości", "Krzyż Wa
lecznych", "Krzyż Zasługi" oraz sze
reg innych odznaczeń polskich i ob
cych. .. . 

Znalazłszy się we Francji, s. p. Jan 
Puchała brał żywy udział w życiu or
ganizacyjnym, mimo słabego zdrowia 
wykazując niezwykłą ofiarność i obo
wiązkowość. Do ostatnich chwil życia 
był czynnym śpiewakiem w chórze 
« jjalks» " 

Pogrzeb odbył się w Lys-lez-Lannoy; 
mszę św. i egzekwie odprawił ks. kan. 
A Nosal; w czasie nabożeństwa śpie
wał chór "Halka". Na miejsce wiecz
nego spoczynku odprowadziły Zmarłe
go sztandary 2 DSP z Lille, Roubaix, 
Lannoy, Zw. Rez. i b. Wojsk., ZUPRO, 
Koła Mężów Kat. św. Józefa z Roubaix 
oraz z górą 300 osób, Polaków i Fran
cuzów. Nad mogiłą zabrali głos ks. 
kan. Nosal, kol. Fr. Murczak w imie
niu Komitetu Domu Polskiego w Rou
baix, kol. A. Mądrala w imieniu chó
ru "Halka", kol. St. Słysz w imieniu 
kół SPK i 2 DSP z Lannoy. 

Zmarły pozostawił we Francji żonę, 
2 zamężne córki oraz wnuczkę. 

Tracimy w nim wiernego Kolegę -
Kombatanta. 

Cześć Jego pamięci! 
A. Mądrala. 

* * 
Przewielebnemu ks. kan. Alozjemu 

Nosalowi za modły i słowa otuchy —-
Zarządom i członkom Kół SPK i 2-ej 
DSP z Lille, Roubaix i Lannoy — Zw. 
Rez. i b. Wojsk. — ZUPRO i Stow. 
Mężów Kat. im. św. Józefa z Roubaix 
— chórowi "Halka" — za wysłanie 
sztandarów i delegacji, za wieńce i 
kwiaty złożone przez organizację i 
przyjaciół, za udział i mowy kolegów, 
znajomych w pogrzebie naszego męża, 
ojca, dziadka i teścia ś. p. Jana Pu
chały, serdeczne "Bóg zapłać" składa 

Rodzina. 

Ważne dla 
b. deportowanych 

Zarząd Polskiego Związku Deporto
wanych we Francji informuje niniej
szym wszystkich zainteresowanych 
sprawą odszkodowań niemieckich za 
pobyt w obozach koncentracyjnych, że 
na skutek licznych interwencji naszego 
Związku termin składania podań zo
stał przedłużony. 

W myśl zarządzenia wykonawczego 
rządu Niemieckiej Republiki Federal
nej z dnia 12 lipca br., ostateczny ter
min składania podań upływa z dniem 
1 października 1956. 

Zarząd Zw. Deportowanych 
we Francji. 

Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 
P a r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić naszych Szanownych Klientów, 
że już otrzymaliśmy x fabryki, brakującą nad od para tygodni płytę 

o największym powodzenia 

SERCE GÓRNIKA 
śpiewaną przez RUDOLFA RYGLA, z akompaniamentem Orkiestry 

Sekcji Polskiej Radia Francuskiego. 
„Serce Górnika" — to piosenka, śpiewana dzisiaj przez cała 

Emigrację. * 
Specjalny katalog, w którym znajdziecie wspaniałe płyty, Jak: Pięcia 

chłopców z Albatrosa. Serce matki. Na ślubnym kobierca. Z humorem 
aż do rana. Srebrne gody. Nie kochać w taką noc... — wysyłamy 

bezpłatnie na każde żądanie. 
"LIBELLA", 12, rue St. Louis-en-lTle — Paris IV». 

Telefon: DANton 51-09. Métro: Sully Morland oraz Pont Marle. 
Księgarnia otwarta codziennie za wyj. niedziel i świąt do g. 6,30 wiecz. 

nych członków i sympatyków. Po o-
mówieniu sprawy obchodu Święta Żoł
nierza, które odbędzie się 7-go sierp
nia, zajęto się sprawą niezależnej szko
ły. Zebranie wyraziło uznanie p. Na
uczycielowi za jego ofiarne trudy i 
postanowiło wyasygnować kilka tysię
cy franków na potrzeby miejscowej 
szkoły, potrzebującej finansowej po
mocy. 1 

Po sprawozdaniach z pracy za pierw 
sze półrocze, wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której głos zabierali pp. 
Tarych, Kopera, Kozera, Karius i Krzy 
żanowski. Tak sprawozdania, jak i gło 
sy w dyskusji wywarły na słuchaczach 
jak najlepsze wrażenie. P. Dąbrowski 
z Lyonu oświadczył, że w czasie swych 
licznych podróży mało kiedy bywał o-
becny na tak rzeczowo prowadzonych 
zebraniach. Prezes Pakuła ze swej stro 
ny powiedział, że koło jest małe pod 
względem liczby członków, ale duże 
jeśli chodzi o jego pracę. 

Po wyjaśnieniach prezesa Pakuły od 
nośnie trudności, na jakie napotyka 
Okręg, członkowie i goście, idąc za przy 
kładem prezesa Saletry, złożyli ofiary 
na budowę pomnika w Dieuze, w po
staci zakupu cegiełek. 

Na zakończenie zebrania ustalono, że 
wobec organizowania przez koło świę
ta Żołnierza, organizacją obchodu 
święta Niepodległości zajmie sir "Og
niwo". 

PODZIĘKOWANIE 
Zarząd Główny Niezależnego Związ

ku Nauczycielstwa Polskiego we Fran
cji Składa tą drogą : 

Stowarzyszeniu fołskich Kombatan
tów w Paryżu, 

Polskiemu Skarbowi Narodowemu we 
Francji, 

Kierownictwu Polskiej Y. M. C. A. 
w Paryżu, 

Polskiej Księgarni "Libella" w Pa
ryżu, 

Komisji Oświatowej Polskiej Emigra 
cji we Francji 
jak najserdeczniejsze podziękowanie 
za książki ofiarowane na nagrody dla 
dzieci kończących niezależne szkoły 
polskie we Francji. 

MONTOIS-LA-MONTAGNE.''—"Ko
ło b. członków POWN Joeul-Montois-
la-Montagne uprzejmie zaprasza Ro
daków na obchód święta Zoinierza, 
Który odbędzie się w niedzielę 7-go 
sierpnia w Montois-la-Montagne, przy 
granicy Joeuf i Homecourt. Program 
przewiduje: zbiórkę w Cafe du Bon 
ooin u p. Kubackiego o godz. 15-tej, 
nabożeństwo w miejscowym kościele o 
godz. ltj-tej; po nabożeństwie pocnód 
ao pomnika i złożenie wieńca ku czci 
poległych w pierwszej i drugiej woj
nie światowej oraz dekoracja medala
mi pamiątkowymi b. czlonKow POWN. 
Od pomnika pochód uda się z muzyką 
na salę p. Vespignani, gdzie o godz. 
17-tej nastąpi otwarcie akademii, pod 
czas której wygłoszony zostanie refe
rat o znaczeniu święta oraz odbędą 
się występy dzieci szkolnych i t. p. O 
godz. 20-tej rozpocznie się wielka za
bawa taneczna przy dźwiękach polskiej 
orkiestry. 

>Q< >Q< >o 

H U M O R  
Uczynny 

— Jak będziesz kiedy potrzebował 
pieniędzy, przyjdź do innie. 

— Bardzo jestem wdzięczny... 
— Pójdziemy wtedy razem szukać 

takiego, co by nam pożyczył. 
Czasowniki 

— Panie mecenasie, jak stoi moja 
sprawa 1 

— Leży ! 
— Więc będę siedział ? 

Niepotrzebny 
Automobilista hamuje nagle i za

trzymuje się w ostatniej chwili na o-
strym zakręcie, po środku wsi. Wi
dząc stojącego w pobliżu chłopa, za
pytuje: 

— Dlaczego tu nie ma napisu ostrze 
gawczego? 

— A był, odpowiada chłop, ale przez 
dwa lata nie było żadnego wypadku, 
więc go zdjęto, że niby niepotrzeb
ny... 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5«. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 
Telefon : ODEon 41-17. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

T : — 'znańskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur-1 uré 

rue de Maubeuge, 34, Paris 
Telefon: TRU 68-88; metro : Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY^ Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocWctw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor-

coutume, podań do MI
EL u' .P,refekîur. Konsulatów amery
kańską 11 Innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 


